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P a rtii Robotniczej

W Y D A N IE  F CENA 5 ZE

W  odpowiedzi na ivezwanie tow. M ark iew ki

W ygram y w alkę  z czasem
Dalsze zobow iązan ia  b udow lanych  s to licy
Za przykładem  trzech czoło

wych m ura rzy warszawskich 
tow arzyszy — R e lig i, M arko 
wa i Por ęckiego —  na apel 
tow . M a rk iew k i odpowiada co
raz w ięcej budowlanych s to li
cy.

Z d ługo fa low ym i zobowiąza
n iam i w ystąp iło  tym  razem 
również k ilkunastu  tynka rzy , 
m onterów, betoniarzy, ślusa
rz y  i sto la rzy. P ostanow ili o- 
n i wykonać w ciągu roku dwa 
lub trz y  razy  w ięcej robót, niż 
to  przew iduje norma. W  ten 
sposób w roku 1950 w ykona ją 
oni swoje norm y przeciętn ie 
dwóch i  pó ł la t.

Do współzawodnictwa długo 
falowego p rz y s tą p ił zespół cie
ś li zatrudnionych p rzy  budo
w ie osiedla W SM —  M okotów, 
w  składzie tow . tow. K . Skib iń 
ski, S. Nowak, K . Kalm us i 
W. P ie trzk iew icz.

Większość robotn ików , k tó 
rzy  p rz y ję li zobowiązania d łu 
gofalowe, pracuje w Państwo
wym  Przedsiębiorstw ie Budów 
n ic tw a  Przem ysłowego w róż
nych punktach W arszawy. 
W czora j — po łożyli pod zobo
w iązaniem  swoje podpisy w 
specjalnych książeczkach —  
„K onatach  Zespołu“ , dziś — z 
nową energią p rz y s tą p ili do 
roboty.

—  M usim y zwrócić szczegól
ną uwagę — mówi brygadzista  
s to la rsk i tow. Stefan Koksz- 
to lf ,  k tó ry  postanow ił w roku 
bieżącym wykonać normę 
trzech la t — na oszczędne zu
życie m ateria łów .

Norm ę trzech la t wykonam y 
w 1950 r. nie ty lk o  pod wzglę
dem ilościowym  i  jakościo

wym , ale również —  oszczęd
nościowym.

M onter, tow. Teodor P rzyby ł 
ski zobowiązał się wykonać w 
br. normę dwóch i pół la t.

—  Jak to osiągnę? Trzema 
sposobami. P ierwszy sposób — 
to ca łkow ite  wye lim inowanie 
n ieuspraw ied liw ionej nieobec
ności i m aksym alne w yko rzy 
stanie czasu. D ru g i sposób — 
to ja k  najlepsze zorganizowa
nie sobie pracy. A  więc: p rzy 
gotowanie we w łaściw e j ko le j
ności narzędzi i m ate ria łów ; 
m ożliw ie na jkró tsza  „d ro ga “  
montażu — tak, abym nie m u
s ia ł wracać po k ilk a  razy do 
tego samego punktu  pracy itd . 
Trzeci sposób wreszcie —  to 
współzawodnictwo z innym i 
m onteram i —  d ługofalowcam i, 
wzajemna pomoc i wym iana do 
świadczeń.

Podobne zobowiązania pod
ję li tow. tow. A . W ilk  i J. Czar 
necki — cieśle, R. żakowski — 
ślusarz, B. Łopata —  beto
n iarz i w ielu innych.

P rzystępując do współzawod 
nictw a długofalowego, apelują 
oni do swoich kolegów i tow a
rzyszy w całym  k ra ju  o maso
we podejmowanie konkretnych, 
indyw idualnych i zespołowych 
zobowiązań we współzawod
n ic tw ie  pracy, o ja k  na jw yż 
szy poziom prac budowlanych 
— bez przesto jów  i  bumelan- 
ctwa na budowach.

— M y, robotn icy „W arszaw  
skiego Zagłębia Budowlane
go“  rozpoczęliśmy, wzorem 
górników, walkę z czasem — 
mówi tynka rz  tow. R. Rosiec- 
ki. W alkę tę w yg ram y — czas 
prześcigniem y!

(Ts)

G órn icy  d e k la ru ją  w ysokie  
p rze kro c zen ia  n o rm  

produkcyjnych
Fala d ługo trw a łych  zobowią

zań produkcyjnych w gó rn ic
tw ie , zgłaszanych na wezwanie 
czołowego przodownika pracy 
kop. „P o lska“  — tow . W ik to ra  
M a rk ie w k i, obejm uje z każdym 
dniem nowe rzesze gó r.rkćw . 
Obok znanych przodowników 
pracy, wysokie przekroczenie 
ncrm  produkcyjnych dekla ru ją  
również inn i górn.cy.

O statn io zg łos ił do K om ite tu  
W spółzawodnictwa Pracy swo
je zobowiązanie m. in. 35-oso- 
bowy zespól górn ików  kopalni 
„Brzeszcze“ , pod k ie row n ic
twem  rębacza przodowego Józe 
fa  Kozła, deklarując wydoby
t e  w ciągu lutego, m arca i 
kw ie tn ia  br. 49.263 ton węgla, 
zam iast przew idzianych normą 
32.842 ton.

Z indyw idualnych zobowiązań 
na uwagę zasługują m. in. zo
bowiązania górn ików  te j samej 
kopaln i, S tan is l awa L igonia, 
k tó ry  w ciągu trzech miesięcy 
postanow ił wydobyć zam iast 
835 ton — 1.710 ton węgla, Ed 
warda M erty , k tó ry  wydobywa 
jąc według norm y 855 ton, za

deklarował wydobycie 1.368 ton 
oraz Józefa Korbela, k tó ry  wy 
kona w trzech miesiącach — 
288 m postępu chodnika za
m iast przew idzianych normą 
205 m i in.

W kop. „M odrze jew “  zg łos ił 
ni. in. zobowiązanie górn ik  Ste 
fan Grześka, postanawiając za 
m iast 2.095 ton, wydobyć w cią 
gu trzech miesięcy 4.067 ton 
węgla. W kopalni „B ie ru t“  w 
Zagłębiu K rakow skim  apel W i 
która M ark iew k i podjęło k ilk a 
dziesiąt zmian przodowych, 
wiele brygad zespołowych i ca
ły  ósmy oddział kopalni.

W śród brygad fila row ych , 
brygada Stanisława Ciołczyka 
zobowiązała się dać w ciągu 6 
miesięcy 27.598 ton węgla, t j.  
ok. 8 tys. ponad normę. B ryga 
dy Jana Kaszowskiego i A da
ma Suchana zadeklarowały 140 
proc. normy przez okres 3 m ie
sięcy. Ponadto 79 zmian f i la ro 
wych p rzy ję ło  zobowiązania na 
okres 3 miesięcy, deklarując 
przekroczenie norm y do 120 
proc.

Ostateczna likw id ac ja  wojsk  
K u o m in tan g u  na terenach  

C hin  kon tynen ta lnych
P E K IN . (P A P ). Agencja 

Nowych Chin donosi, że oddzia 
ły  ch ińskie j A rm ii Ludowej, o- 
perująoe na po łudniu p row in 
c ji Junnan, rozg rom iły  dwie 
ostatn ie arm ie Kuom intangu, 
k tóre jeszcze u trzym a ły  się na 
kontynencie.

Agencja Nowych Chi'n o g ło 
siła kom unikat sztabu generał 
nego Chińskiej A rm ii Ludowej 
sumujący w yn ik i walk stoczo
nych w grudn iu ub. r., k tóre 
zakończyły się wyzwoleniem 
całego kontynentu chińskiego 
z w yją tk iem  Tybetu.

K om un ika t stw ierdza, że 
Chińska A rm ia  Ludowa w cią
gu grudn ia w yzw o liła  te ry to 
rium  o powierzchni 1.258 tys 
k ilom etrów  kwadratowych, za

mieszkałe przez 68.800 tys. 
ludności. W yzwolone te ry to 
rium  jest większe od te ry to 
rium  F ranc ji, Niemiec i  A n 
g lii razem wziętych.

K uom intang s tra c ił 133 dy
w izje, liczące łącznie 785 tys. 
żołn ierzy, w tym  14 tys. zg i
nęło lub odniosło rany, a resz
ta została wzięta do niewoli 
lub przeszła na stronę A rm ii 
Ludowej.

A rm ia  Ludowa wzięła boga
tą zdobycz, m. in. 2 tys. dział, 
18 tys. karabinów maszyno
wych, 350 tys. pocisków, 11 
czołgów, 2.700 samochodów, 8 
samolotów, 6 okrętów wojen
nych przeszło na stronę ch iń
skie j a rm ii ludowej.

Większość duchowieństwa pragnie 
uregulow ania stosunków 

m iędzy Państwem a Kościo łem
P rze m ó w ie n ie  P re m ie ra  C yrank iew icza  na K ra jo w e j N aradzie

Zrzeszenia „C aritas46
Szanowni Obywatele !#
K orzystam  ze sposobności, ja  

ką daje Wasz dzisiejszy ogól
nopolski zjazd, aby móc ze
tknąć się z przeszło pó łto ra ty - 
sięczną rzeszą duchowieństwa 
kato lickiego i świeckich dzia ła
czy ka to lick ich , k tó rzy  zebrali 
się tu ta j z całej Polski.

Tematem obrad Waszego 
zjazdu je s t przede wszystkim  
sprawa uczynienia z „C a rita s “  
in s ty tu c ji służącej najuboż
szym i na jba rdz ie j potrzebu ją
cym.

Można to uczynić przez da
nie możności decydowania o 
pomocy tym , k tó rzy  na jlep ie j, 
bo bezpośrednio, widzą ludzkie 
potrzeby, ludzkie nieszczęścia, 
ludzkie bóle i trosk i.

Po drugie —  trzeba uw oln ić 
„C a rita s “  od wpływ ów  ludzi, 
którzy chcieli wykorzystać tę 
in s ty tu c ję  dla celów nie m a ją 
cych nic wspólnego z m iłos ie r
dziem, dla celów politycznych, 
wrogich Polsce Ludowej.

Taką opinię ma o tym  Rząd 
i jes t to op in ia zgodna z posta 
wą pa trio tyczne j większości du 
chowieństwa i je s t to opin ia 
zgodna z poglądam i tych 
wszystkich, k tó rzy  w „C a r i
tas“  chcą widzieć akcję pomo
cy społecznej, a nie in s tru 
ment w rog ie j ludow i polskie
mu akc ji po litycznej.

Zapewne ci ludzie, k tó rzy  
„C a rita s “  w yko rzystyw a li dla 
obcych ludowi politycznych ce
lów, będą uważali, że „C a r i
tas“  przesta ł być im  potrzeb
ny, a więc przesta ł być po
trzebny w ogóle.

Dziś ju ż  cała op in ia publicz
na je s t zgodna, że to ci ludzie 
nie by li potrzebni „C a r ita s “ , 
że nie przysparza li je j zaszczy 
tu , na tom iast „C a r ita s “  jako  
in s ty tu c ja  rzetelne j opieki i 
pomocy je s t potrzebna masom 
ka to lick im , je s t tym  bardziej? 
potrzebna, im  bardzie j odda się 
w ype łn ian iu  swoich rzeczyw i
stych fu n k c ji pomocy społecz
nej.

T ak ie j „C a rita s “  Rząd udzie 
l i  pomocy jeszcze wydatn ie jsze j 
aniżeli dotychczas.

Na gruncie  dotąd udzielanej 
pomocy ze środków państwo
wych, Rząd czuł się zmuszony 
do ingerow ania w  gospodarkę 
funduszam i przez dotychczaso
wy zarząd „C a rita s “ . W yn ika  
to, ja k  m ów ił m in is te r W olski, 
nie ty lk o  z ustaw, ale także 
w yn ika  z tego, że Rząd powoła 
ny je s t do nadzorowania w ła 
ściwej gospodarki funduszam i 
społecznymi, k tóre powstały z 
ciężkiej p racy przede wszyst
kim  polskiego robotn ika i chło
pa.

Taką opinię ma o tym  Rząd 
i je s t to także op in ia polskie j 
klasy robotniczej i polskich 
pracujących chłopów.

Dlatego rzetelnie pracująca, 
swoim celom opieki społecznej 
służąca „C a rita s “ , mieć będzie 
ze strony Rządu pomoc i opie
kę.

A le sprawa „C a rita s “  łączy 
się ściśle z bardzie j ogólnym i 
bardziej zasadniczym zagadnie 
niem stosunku Kościoła do Pań 
stwa Ludowego.

Ja k i je s t stosunek Państwa i 
Rządu do Kościoła?

M ów ią o tym  w yraźnie oś
wiadczenia Rządu w te j spra
wie, k tóre cytow ał tu ta j m in i
ster W olsk i.

Rząd ma szczere in tencje  u- 
norm owania stosunków między 
Państwem a Kościołem .w du
chu lo ja lności i rzete lne j trosk i 
o dobro publiczne. Rząd nie 
szczędzi w  tym  k ie runku  w ys ił
ków. *

W iem y także o tym  i mamy 
tego liczne dowody, że w ierzą
cy ka to licy  i większość ducho
wieństwa uważa, że potrzebne 
je s t właściwe uregulowanie 
stosunków między Państwem a 
■Kościołem.

Dlaczego tak  jest?
Jest tak  dlatego, że u pod-

W alczym y z g ruź licą  wśród dzieci na wsi

W  4  rocznicę p ro k lam o w an ia  
W ęgierskie} R e p u b lik i Ludow ej
A r ty k u ł  tow . E rn o  G ero w „P ra w d z ie “
Prasa radziecka poświęca wiele Uwagi 4-tej rocznicy pro- 

klamo -ania Węgierskiej Republiki Ludowej, która miała miej
sce dnia 31 stycznia br. Dziennik „Prawda“ zamieścił artykuł 
członka Biura Politycznego ICC Węgierskiej Partii Pracują
cych, tow, E. Gero pt. „W ęgry na drodze do socjalizmu“.

gw aran tow a ł osiągnięcie tak 
w ie lk ich  sukcesów była  dz ia ła l
ność w ęg ie rsk ie j klasy robo tn i
czej z W ęgierską P a rtią  P ra 
cujących na czele. K ie ru jąc się 
wskazaniam i Lenina 1 S talina, 
kom uniści węgierscy, prowa
dząc ./a lkę z wrogiem  klaso
wym , doprow adzili do jedności 
k lasy robotniczej i do skupie
nia w okół n ie j w szystkich de
m okra tycznych i  postępowych 
sił.

O m awiając zadania, stojące 
przed narodem węgierskim , 
au to r a rty k u łu  stw ierdza, że 
najważniejsze z nich, to re a li
zacja planu 5-letniego, rekon
s tru kc ja  całe j gospodarki na
rodowej przez wzmożone i 
przyspieszone uprzem ysłow ie
nie k ra ju . W  w yn iku  wykona
nia p lanu 5-letniego wzrośnie 
stopa życiowa węgierskich mas 
pracujących.

G warancją pomyślnego w y
konania p lanu 5-letniego roz
woju gospodarki narodowej 
W ęgier —  czytam y dale j w a r
tyku le  —  jest pomoc Związku 
Radzieckiego. Dzień 31 stycz
nia —  czytam y w  zakończe
niu  —  św ięto narodowe W ę
g ie rsk ie j R epub lik i Ludowej, 
jes t potężną m an ifestac ją  p rzy 
ja źn i i współpracy między Wę
gram i i w ie lk im  Zw iązkiem  Ra
dzieckim  i całym  obozem so
c ja lizm u i  dem okracji.

W  a rtyku le  tym  tow. Gero 
stw ierdza, że naród węgierski 
w ita  tę h istoryczną datę wspa
n ia łym i sukcesami w dziele 
przekształcenia W ęgier w pań
stwo socjalistyczne.

Poziom p rodukc ji przem ysło
wej w zrósł, w porównaniu z 
1938 rokiem , o 140 proc. Rów
nież produkcja ro lna przekro
czyła poziom produkcji przed
wojennej. W  k ra ju  powstało 
220 s tac ji maszynowo - tra k to 
rowych, zbudowano setki pa ła
ców k u ltu ry , klubów, szkół, 
szp ita li itd .

A na lizu jąc  w arunk i, k tóre 
p rzyczyn iły  się do osiągnięcia 
tak wspaniałych sukcesów, au
to r a rty k u łu  stw ierdza, że 
pierwszym  i podstawowym wa
runkiem  było wyzwolenie Wę
g ier przez bohaterską A rm ię  
Radziecką. Do odbudowy k ra 
ju  i rozw oju gospodarki naro
dowej przyczyn ia ła  się stała, 
przyjacie lska pomoc Związku 
Radzieckiego i towarzysza Jó
zefa S ta lina oraz w ykorzysta
nie o lbrzym ich doświadczeń bu
downictwa socjalistycznego w
ZSRR.

D ru g im  w arunkiem , k tó ry

W śród  młodzieży szkolnej prowadzona jest na szeroką skalę akcja szczepień prze
ciwgruźliczych. Na zdjęciu ekipa z Ośrodka Zdrowia w Mińsku Maz. przeprowadza

szczepienie dzieci we wsi Dobre ¿-oto rum  pouiu

staw leży sprawa stosunku do 
Polski Ludowej.

Ogromna większość ludzi w  
Polsce, p rzy tłacza jąca  w ięk
szość w ierzących ka to lików  ju ż  
dawno odpowiedziała sobie na 
poruszające sum ienia wszyst
kich Polaków py ta n ie : K to  jest 
za powrotem  do Polski przed- 
wrześniowej, do Polski bezro
bocia i nędzy, do Polski pozba
w ionej perspektyw  rozw oju , 
do Polski, z k tó re j ludzie szu
kając p racy em igrow ali, aby 
na obcej ziemi szukać cbleba 
dla siebie i swoich rodzin, kto  
je s t za powrotem  kap ita lis tów  
zagranicznych i w łasnych, kto  
je s t za powrotem  obszarników,
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K ra jo w a  Narada Zrzeszenia „ C aritas
ar

( t

30 stycznia b. r. obradowała w  Poli technice Warszaw
sk ie j  pierwsza po w o jn ie  K ra jo w a  Narada Zrzeszenia 
„ Caritas" ,  Na zdjęciu cz łonkowie nowego Zarządu „ Ca

r i ta s “  p rzy  stole p rezyd ia lnym F o to  A R

ZSRR nawiązał stosunki dyplomatyczne 
z Yietnamską Republiką Demokratyczną

M O S K W A '(P A P ). —1 Agencja TASS ogłosiła komunikat 
w sprawie nawiązania stosunków dyplomatycznych pomiędzy 
ZSR R  a Vietnamską Republiką Demokratyczną. Komunikat 
ma następujące brzmienie:

Dnia 19 stycznia przedsta
w icie l rządu Vie 'tnam skie j Re
p u b lik i Dem okratycznej w 
Bangkoku D uk K u i przekazał, 
na polecenie swego rządu, po
słow i ZSRR w Syjam ie S. S. 
Niem czynie oświadczenie p re
zydenta V ie tnam skie j Repu
b lik i Dem okratycznej Ho Szi 
M inha z dnia 14 stycznia br. 
na tem at nawiązania stosun
ków dyplom atycznych, skiero
wane do w szystkich rządów 
św iata.

W odpowiedzi na to orędzie 
rząd radziecki dnia 30 stycz
nia zakom unikował rządowi 
V ie tnam u o swej zgodzie na 
nawiązanie stosunków dyp lo

m atycznych z V ietnam ską Re
pub liką  Dem okratyczną i na 
wymianę posłów.

O rędzie H o  Szi M in h a  
do w szystkich rządów  

św iata
Gdy rew olucja  8 sierpnia 

1945 r. obaliła  im peria lis tycz
ną władzę Japończyków i 
Francuzów, utworzona zosta
ła V ie tnam ska Republika De
m okra tyczna i  2 września 
1945 r. tym czasowy rząd V ie t- 
nam skie j R epublik i Dem okra
tycznej proklam ował wobec na 
rodu vietnam skiego i całego 
św iata niepodległość V ie tna- 
mu. 3 m arca 1946 r . Y ie tnam -

skie Zgromadzenie Narodowe 
w ybra ło  kons ty tucy jny  rząd w 
V ietnam ie. 23 września 1945 r. 
wojska ko lon izatorów  fra n cu 
skich zaatakow ały Nambo (po
łudn iow y V ie tnam ).

Późnie j F ranc ja  podpisała z 
Vietnam ern układ wstępny z 
dnia 6 marca 1946 r. oraz mo
dus vivend i z dnia 4 września 
1946 r . M im o jednak tych u- 
kładów ko lon iza torzy fra n cu 
scy kon tynuow a li haniebną 
wojnę przeciwko V ie tnam ow i 
wbrew pokojowym  aspiracjom  
narodu francuskiego. U tw o 
rz y li oni również m arione tko
wy rząd Bao Dai dla pod trzy
mania w o jny  zaborczej i  oszu
kania św iata.

Naród, i arm ia V ietnam u, 
zdecydowane bronić niepodle
głości swej ojczyzny przed ko
lon iza toram i francusk im i, męż
nie walczą.

Zacieśn ia  się w spó łp raca  gospodarcza 
p o m ię d zy  P o lską  a W ę g ra m i

Zakończenie  V sesji s ta łe j k o m is ji w spó łp racy  po lsko -w ęg ie rsk ie j
B U D A P E S Z T  (P A P ). — W  okresie od 24 do 30 stycznia 

1950 r. odbywała się w Budapeszcie V  sesja stałej komisji dla 
współpracy gospodarczej polsko - węgierskiej pod przewod
nictwem prezesa węgierskiej sekcji stałej komisji, podsekreta
rza stanu Andora Berei. N a czele delegacji polskiej stał mini
ster dr Stefan Jędrychowski, wiceprzewodniczący Państwowej 
Komisji Planowania Gospodarczego.

W  toku obrad stw ierdzo
no, że w dziedzinie polsko - 
węgierskie j współpracy gospo
darczej osiągnięto poważne wy 
n ik i, w szczególności w zakre
sie znacznego powiększenia wy
m iany tow arow ej, a zwłaszcza 
w ym iany doświadczeń technicz
nych i w okazywaniu pomocy 
technicznej. O brót handlowy 
między obu k ra ja m i w 1949 r. 
wzrósł w porównaniu z rokiem 
1948 praw ie trzyk ro tn ie , zaś 
w umowach zaw artych przez, 
oba k ra je  przewidziane _ jes t 
dalsze, znaczne zwiększenie ob
rotów .

Poczynając od la ta  1949 r. 
około 50 kie rowników  przem y
słowych i ekspertów z obu

stron zaznajom iło się na m ie j
scu z doświadczeniami d rug ie 
go k ra ju  w zakresie technik i.

Na sesji obecnej powzięto 
nowe postanowienia w celu roz 
szerzenia współpracy gospodar
czej między obu k ra ja m i. Szcze 
golnie ważne są postanowienia 
usta lające podstawowe zasady 
podziału program ów produk
cyjnych. Uzgodniono również 
przygotowanie polsko - węgier
skie j umowy o obrocie tow aro
wym  na przeciąg 5 la t. S tała 
kom isja  postanow iła utw orzyć 
osobną podkomisję w celu u re
gu lowania zagadnień kom uni
kacyjnych między obu k ra ja m i.

Postanowiono na przyszłość 
zorganizować w  szerszym za-

kresie współpracę, między B iu 
ram i p ro jektow an ia  i B iu ram i 
konstrukcy jnym i obu kra jów .

Jednocześnie odbyło się posie 
dzenie polsko - węgierskie j pod 
kom is ji p lanowania i s ta tys ty 
k i, k tóra osiągnęła poważne wy 
n ik i w dziedzinie współpracy 
na tym  odcinku.

Następna sesia odbędzie się 
w  m aju  br. w W arszaw ie.

B U D A P E S Z T .- (P A P ). Ba
w iący w Budapeszcie na czele 
delegacji po lskie j m in . Jędry
chowski w yg łos ił w sali Pań
stwowego Urzędu Planowania 
odczyt o planie 6-letn im .

Na odczyt p rzyb y li m. in. 
m in is te r finansów  Is tvan Ros
sa, przewodniczący Państwowe 
go Urzędu P lanowania Zoltan 
Vas oraz wiele czołowych oso
bistości węgierskiego życia go
spodarczego.

We w torek delegacja polska 
z m in. Jędrychowskim  na cze
le udała się w drogę powrotną 
do W arszawy.

N ow a sp ó łd z ie ln ia  
p ro d u k c y jn a  

im . K a ro la  M arksa
W grom adzie Korzenica, gm i 

na Laszki (pow ia t Jarosław ) 
37 mało i-  średniorolnych chło 
pów zawiązało spółdzielnię pro 
dukcyjną 3 typu, tzw. ro ln iczy 
zespół spółdzie ln i, nazywając 
ją  im ieniem  K aro la  Marksa.

Nowa spółdzielnia produk
cyjna jest szesnastą na terenie 
powiatu ja rosławskiego.

K o m u n ik a t K lu b u  
Poselskiego PZPR
Posiedzenie K lubu Poselskie

go PZPR odbędzie się w piątek, 
dnia 3 lutego 1950 r. o godz. 
19.30, w Sali K onferencyjne j 
KC PZPR, A le ja  S talina 19 
(V I p ię tro ).

Obecność towarzyszy posłów 
obowiązkową.

Państw ow e O ś ro d k i M aszynow e otoczą 
o p ie k ą  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e

Spółdzielczość produkcyjna jest najwłaściwszą drogą do uno
wocześnienia naszej gospodarki chłopskiej. W  gospodarstwach 
zespołowych stwarza się bowiem pełne możliwości zastosowa
nia nowoczesnych maszyn rolniczych oraz najnowszych zdo
byczy z dziedziny agrobiologii i hodowli. Aby te możliwości 
jak najszerzej wykorzystać, a jednocześnie zapewnić powsta
jącym coraz liczniej spółdzielniom produkcyjnym wszechstron
ną pomoc techniczną i fachową, Państwo tworzy obecnie 
w różnych rejonach kraju Państwowe Ośrodki Maszynowe 
(P O M ). W  ciągu bieżącego roku planuje się uruchomienie 
obok reorganizowanych obecnie 30 istniejących, 100 nowych 
PO M -ów , z których połowa powstanie jeszcze w okresie zi
mowym — przed rozpoczęciem wiosennych robót w polu.

A by  należycie wypełn ić swą 
rolę, POM będą posiadały du
ży tabor sprzętu mechaniczne
go. Każdy ośrodek będzie dy
sponował 20 — 50 tra k to ra m i 
różnych typów w raz z pe łnym i 
kom pletam i maszyn tow a rzy
szących, co pozwoli obsłużyć 
k ilka  a nawet kilkanaście go
spodarstw zespołowych, sku
pionych w pewnym rejonie.- 
Już w te j chw ili is tn ie ją  takie 
skupiska spółdzielni w wielu 
powiatach. Np. w powiecie 
Przemyśl w pierwszej połowie 
stycznia br. zarejestrowano 8, 
a w pow. Nysa w okresie od 
1 do 25 stycznia aż 17 no

wych spółdzie ln i produkcyjnych. 
Zadaniem tych nowych p la 
cówek jest dostarczenie go
spodarstwom spółdzielczym po 
trzebnych do prac maszyn ro l
niczych wraz z obsługą oraz 
otoczenie tych gospodarstw 
sta łą  opieką i służenie im  fa 
chową radą.

Jednocześnie POM, dyspo
nując pełnym wyposażeniem 
technicznym, będą m ogły le
piej i dokładnie j obsłużyć spół 
dzielnie, a także odpowiednio 
wykorzystać posiadane m aszy
ny. W ażny je s t również fa k t, 
że praca maszyn ro ln iczych od 
bywać się będzie pod k ie row 

nictwem  agronomów, a więc 
zgodnie z wym ogam i agrotech- 
n ik i, co przyczyn i się do_ s ta 
ranniejsze j upraw y ro li i  do 
dalszego zwiększenia je j w y 
dajności.

Bogate wyposażenie POM 
stwarza również możliwość 
w ykorzystan ia  maszyn w Pań
stwowych Gospodarstwach Roi 
nych i w indyw idua lnych go
spodarstwach chłopskich — w 
tym  osta tn im  wypadku ty lko  
przy zgłoszeniach zespoło
wych. A by ja k  na jbardzie j 
związać POM z gromadami, 
personel ośrodka dobiera się 
przeważnie spośród młodzieży 
z okolicznych wsi, a przede 
w szystkim  ze wsi spółdziel
czych.

M łodzież ta  przygo tow yw a
na jes t do pracy fachowej na 
specjalnych kursach lub w od
powiednich szkołach. Pierwsze 
kadry fachowców do organizo
wanych w okresie zimowym 
Państwowych Ośrodków Ma
szynowych są ju ż  częściowo 
przygotowane, a częściowo u- 
kończą szkolenie w lu tym  i w 
marcu br., tak , aby u tw orzo
ne POM m ogły p rzystąp ić  już 
do pierwszych prac wiosen
nych w polu.

Dzień każdy zbliża ostatecz
ne zwycięstwo.

W  okresie swej w a lk i V ie t
nam cieszył się sym patią i po
parciem ludów całego świata.

Rząd V ie tnam skie j R epubli
k i Dem okratycznej oświadcza 
uroczyście rządom w szystk ich  
kra jów  św iata, że jes t on je 
dynym lega lnym  rządem, re 
prezentu jącym  jedno litą  wolę 
narodu vietnam skiego. B iorąc 
pod uwagę wzajemne in teresy, 
rząd V ie tnam skie j R epub lik i 
Dem okratycznej gotów je s t na 
wiązać stosunki dyp lom atycz
ne z każdym rządem, szanują
cym prawo V ie tnam u do rów 
nouprawnienia, in tegra lności 
te ry to ria ln e j i  suwerenności na 
rodowej, aby przyczyn ić się do 
zapewnienia pokoju na ca łym  
świecie i zbudowania demokra
c ji św iatowej.

1.4 stycznia 1950 r.
(— ) Ho Szi Minh,
P re z y d e n t V ie tn a m tk ie J  

R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j

O dpow iedź  
Rzi?fai Radzieckiego

Do M in is tra  Spraw Z agra 
nicznych V ietnam skie j Repu
b lik i Dem okratycznej Pana 
Hoang M inh  Giana

Rząd Zw iązku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich po
tw ierdza n in ie jszym  odbiór o- 
lędzia Prezydenta Ho Szi M in 
ha z dnia 14 stycznia 1950 r., 
kierującego do wszystkich rzą 
dów propozycję w sprawie na
wiązania stosunków dyplom a
tycznych.

Po rozpatrzen iu p ropozycji 
rządu V ie tnam skie j Republik i 
Dem okratycznej i uwzględ
niając przy tym  fa k t, że V ie t
namska Republika Dem okra
tyczna reprezentuje - o lb rzym ią  
większość ludności k ra ju  
rząd radziecki postanow ił na
wiązać stosunki dvplom atvcz- 
ne m iędzy Związkiem  Radz:ec_ 
kim  a V ietnam ska Republiką 
Dem okratyczną i dokonać w y
m iany posłów.

Na polecenie rządu ZSRR

(— ) A . W yszyński
m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  

ZS R R .
30 s ty c z n ia  1950 r .

P ro k la m o w a n ie  
s tra jk u  powszechnego 

w T rieśc ie
R Z Y M .(P A P ). Od miesiąca 

trw a  walka 30 tysięcy robot
n ików  i urzędników przedsię
b io rs tw  przem ysłowych T r ie 
stu o rew iz ję  systemu płac i 
zwiększenie dodatku drożvźn>a 
nego. W pierwszym  etapie te j 
w a lk i robotnicy T ries tu  odnie
śli częściowy sukces.

W brew tendencjom Izby F r^ 
cy, przytłacza jąca większość 
robotn ików  wypowiedziała s>e 
za kontynuowaniem  akcji. Wo 
bec tego sekre ta ria t Izby Pro
cy wespół z k ie row n ic tw -m  
iedno litvch  zw. zawodowych i-o 
s tanow ił proklamować s tro ik  
powszechny na obszarze w ol
nego m iasta T ries tu .

r g . , . ł 7 ^ i 7 i ' . , : r z r a i

P Ł K . A D A M  K O R T A  — W 
s iód m ą  ro c z n ic ę  S ta l in 
g ra d u .

S Y T U A C J A  W  IZ F A E L C  i 
P R O P A G A N D A  EM 1GRA 
C Y J N A .

J A N  G Ó R S K I — N ie k o ro - 
n o w a n i k ró lo w ie  A m e ry 
k i  z a m y k n ja  oczy D rze d  
w id m e m  k ry z y s u .

J A S Z C Z  — T e a tr  R apsody
c z n y : co z n im  z rob ić?
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P rzy jęc ie  na cześć 
de legac ji T P P R  

w  M oskw ie
M O S K W A . —  Wszechzwiąz-

,kowe Tow arzystw o Łączności 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą w yda
ło przyjęcie  z okaz ji pobytu w 
M oskw ie de legacji T ow arzy
stwa P rzy ja źn i Polsko - Ra
dzieckie j.

A ka d e m ia  k u  czci 
M ick ie w icza  

vr Budapeszcie
r B U D A P E S Z T . (P A P ). —  
29 bm. z okaz ji zakończenia u- 
roczystości jubileuszowych ku 
czci Adam a M ickiew icza odby
ła  się w siedzibie Zw iązku P i
sarzy W ęgierskich uroczysta 
akademia.

N a akademię p rz y b y ł .p rze
wodniczący P rezydium  W ęgier 
sk ie j R epub lik i Ludowej —  A r  
pad Szakaśits.

R e fe ra t o twórczości M ick ie 
w icza w yg ło s ił m in is te r ośw ia
ty  —  Gyula O rtu tay .

Masy Ludowe E uropy zachodniej
walczą o pokó j

R obotn icy  F ra n c ji, W ioch  i H o la n d ii —  nadal odm aw iają
w y ła d u n k u  sprzętu wojennego

W  krajach Europy zachodniej trwa natężona walka ma 
ludowych o pokój. Robotnicy Francji, W ioch i Holandii mani
festują przeciwko podpisanym układom „dwustronnym“ 
z USA. W  wielu miejscowościach wybuchają strajki prote
stacyjne, Jednocześnie trwa akcja odmowy wyładunku i zała
dunku sprzętu wojennego w portach krajów zmarshallizowa- 
nych.

R e k to r  u n iw e rs y te tu  
w Pradze w o b ro n ie  
p o ls k ic h  d z ie ł sz tu k i

PRAG A. (P A P ). R ekto r un i
w ersy te tu  im . K aro la  w P ra 
dze —  M urakow sky wystoso
w a ł w im ien iu  un iw ersyte tu  
p ro test do rządu kanady jsk ie 
go przeciwko odmowie w yda
nia h istorycznych dzie ł sztuk i 
Polsce, dzieł, k tó re  naród po l
sk i oddał w czasie w o jny  pcd 
opiekę rządu kanadyjskiego.

P ro f. M urakow sky wyraża 
nadzieję, że rząd kanady jsk i 
nie zechce przyw łaszczać so
bie cennych pam iątek narodu 
polskiego i  zm ieni swe postę
powanie w te j sprawie.

F R A N C JA

G E N E W A . (P A P ). Z P a ry 
ża nadchodzą wiadomości o dal 
szych objawach żywiołowego 
protestu przeciwko w ojn ie  z 
Vietnamern, ja k  również prze
ciwko włączeniu F ra n c ji do a- 
gresywnyeh planów im peria liz  
mu am erykańskiego.

T ragarze w Hawrze i w M ar 
s y lii,  odm ów ili wyładowania po 
ciągu z transportem  gąsienic 
do czołgów francusk ich  w Indo 
chinach.

W  porcie La Palliee statek

„F a la ise “  opóźnił odjazd o 72 
godziny, gdyż tam te js i robot
n icy odm ów ili załadowania go 
sprzętem wojennym .

1600 robotn ików  zakładów 
m eta lurg icznych w  M arignane 
odbyło wiec, p ro testu jąc prze
ciwko fa b ry k a c ji samolotów 
odrzutowych. Gdy robotnicy 
zgrom adzili się przed gmachem 
dy re kc ji zaatakowała ich b ru 
ta ln ie  gw ard ia  ruchoma, k tó ra  
z ja w iła  się na 20 samochodach 
pancernych. 5-eiu uczestników 
wiecu robotniczego odniosło 
ciężkie rany.

600 metalowców z tow arzy
stwa lotniczego „ A i r  F rance“  
w M a rs y lii s tra jkow a ło  przez 
godzinę na znak solidarno
ści z towarzyszam i z M a rigna 
ne.

W ŁO C H Y
R ZYM . (P A P ). —  Protesty 

przeciwko zobowiązaniom w o j
skowym  podpisanym w  W a
szyngtonie przez nowy rząd 
w łoski, zataczają coraz szersze 
kręg i, p rzyb ie ra jąc fo rm ę k ró t 
ko trw a łyeh  s tra jkó w  i  w ie l
k ich m an ifes tac ji ludowych w 
ca łym  kra ju .

W  A nkonie odbyła się w ie l
ka m an ifestac ja  w obronie po
koju, w  czasie k tó re j dłuższe 
przemówienie w yg łos ił członek 
k ie row n ictw a K om unistycznej 
P a r t i i W łoch E m ilio  Sereni.

Sereni om ów ił m. in. 5 punk
tów  orędzia pokojowego, k tó -

K o n fe re n c ja  Tow . 
P rz y ja ź n i B u łg a rsko - 

R adz ieck ie j
S O FIA . (P A P ). 29 bm. ob

radow ała w S o fii ogólno-kra jo  
wa konferencja T ow arzystw a 
P rzy ja źn i B ułgarsko - Ra
dzieckie j z udziałem 370 dele
gatów.

Zgrom adzeni oddali hołd pa
m ięci D ym itro w a  i  Kolarow a.

R e fe ra t w yg ło s ił przewodni
czący T ow arzystw a —  członek 
B iu ra  Politycznego B u łg a r
sk ie j P a r t ii K om unistycznej, 
d r Nejczew,

Zebrani p rz y ję li jednom yśl
nie plan pracy Tow arzystw a 
na rok 1950.

W zm aga się akc ja  
s tra jko w a  w USA

N . JO RK. (P A P ). Na śro
dę 8 lu tego zapowiedziany zo
s ta ł s tra jk  100 tysięcy pracow 
n ików  te le fonicznych. Ilość 
s tra jku ją cych  górn ików  wzro
sła ponownie do 90 tysięcy.

WT D e tro it trw a  nadal s tra jk  
w  zakładach samoęfnodowych 
Chryslera , k tó ry  ob ją ł ju ż  120 
tysięcy robotn ików .

S tra jk  d ru k a rz y  
w  A tenach

M O S K W A . (P A P ). Jak do
nosi agencja TASS — w związ 
ku  ze s tra jk iem  robo tn ików  i 
urzędników d rukarń  ateńskich 
— 31 bm. w Atenach nie uka
za ł się ani jeden dziennik. 
S tra jku ją cy  dom agają się pod
w yżk i płac.

W  A tenach trw a  nadal 
s tra jk  robo tn ików  pocztowych.

A k c !a an tyw o jenna  
we F ra n c ji

G E N E W A . (P A P ). Z P a ry 
ża donoszą, że odbyła się tam  
kra jow a  konferencja zw iązków 
zawodowych pracow ników  prze 
m ysłu samochodowego z u- 
działem  470 delegatów, rep re 
zentujących 220 tysięcy robo t
n ików .

W kon fe renc ji, zwołanej 
przez CGT, wzięli udzia ł rćw - 
n ;eż przedstaw icie le organ iza
c ji terenowych chrześcijań
skich zw iązków zawodowych i 
F. O., ja kko lw ie k  ich federa
cje kra jow e nie odpowiedziały 
na zaproszenie CGT.

Zebrani p rz y ję li bu rz liw ą  o- 
wacja i odśpiewaniem Między 
narodówki wystąpienie prze
wodniczącego federacji pracow 
ników  przem ysłu samochodowe 
go i traktorow ego w ZSRR — 
B linowa

Uczestnicy kon ferencji jedno 
m yśln ie uch w a lili m. in. rezo
lucję, k tó ra  wzywa wszystkich 
robotników  przem ysłu autom o
bilowego i ogół zatrudnionych 
w przemyśle m etalurg icznym  
do odmowy w ytw a rzan ia  jak ich  
ko lw iek m ate ria łów  wojen
nych.

My/szsf&s//f//r////////?//////&///?////*///////&?&&%
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i  p o l i t y c z n a !
Nowom ianowany Przedstaw i 

ciel P o lityczny Rządu Fede
racy jne j R epublik i A u s tria c 
k ie j p rzy Rządzie RP dr W a l
te r  Conrad - Eybesfeld złoży! 
w dniu 31.1. br. lis ty  w prow a
dzające Sekretarzow i General
nemu MSZ — ambasadorowi 
S tefanow i W ierb łow skiem u.

S in k ia n g  je s t n ie o d d z ie ln ą  częścią 
C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j

P re m ie r rządu  p ro w in c ji p ię tn u je  oszczerstwa Acliesona
P E K IN  (P A P ). — Jak donosi Agencja Nowych Chin, pre

mier rządu ludowego prowincji Sinkiang, Paoerhan, złożył 
oświadczenie, w  którym napiętnował oszczerstwa sekretarza 
stanu U SA  Achesona, odnośnie Sinkiangu oraz potępi! dzia
łalność szpiegowską byłego wicebonsulu U SA  w Sinkiangu.

Oświadczenie stw ierdza, że 
im peria liśc i am erykańscy s tra 
c il i zyski oraz sumy, k tóre w y
dawali na uzbra jan ie  Czang 
Kai-szeka. W  obliczu takiph 
ciężkich ciosów — g ło s i dalej 
oświadczenie —  Acheson uciekł 
się do nikczemnych k łam stw  
jakoby ZSRR „z a g a rn ia ł“  S in
kiang.

W ykazując całą śmieszność i 
niedorzeczność tego tw ie rdze
nia, Paoerhan podkreślił, iż w 
rzeczyw istości do spraw we- 

„ę trznych  Chin m ieszały się 
USA. W icekonsul U SA w S in
kiangu M ackernan po wyzwo
leniu te j p ro w in c ji przez chiń
ską arm ię ludową organizował 
i finansow ał bandy dyw ersy j
ne. W skutek zupełnego niepo

wodzenia tych in try g  w icekon
sul am erykańsk5' potajem nie 
uciekł do Tybetu.

ZSRR —  ośw iadczył Paoer
han — n igdy nie pope łn ił ak
tu, k tó ry  by nie respektował 
suwerennych praw  Chin, lub 
k tó ry  by łby  szkodliw y dla in 
teresów narodu chińskiego. 
W iem y doskonale, że w  ciągu 
ubiegłych 32 la t ZSRR n igdy 
nie zaatakow ał innych kra jów , 
ani nie zagarną ł chociażby pię
dzi ziem i naszej p row inc ji. 
ZSRR wykazuje oełne poszano
wanie dla in teresów  narodów 
innych k ra jó w  oraz darzy g łę 
boką sym patią  i  p rzy jaźn ią  
uciskane narody, walczące o 
niepodległość i  wyzwolenie.

M y, m ieszkańcy S inkiangu —

głosi dale j oświadczenie —  
w iem y doskonale, że w  czasie 
d rug ie j w o jny św ia tow e j ZSRR 
ura tow a ł ludzkość przed k rw a 
wą zagładą ze s trony  faszy
stów. D latego też uważamy, 
że ZSRR je s t najpewnie jszą si
łą w obronie pokoju św iata i 
naszym na jbardz ie j zaufanym  i 
zaprzyjaźn ionym  sojusznikiem.

D zis ia j, w  im ien iu  5.300 tys. 
mieszkańców S inkiangu, re 
prezentu jących 14 narodowo
ści, oświadczam, że S inkiang 
jest nieoddzielną częścią Chiń
sk ie j R epublik i Ludowej. Z jed
noczymy się ściśle z naszymi 
braćm i —- narodam i zamiesz
ku jącym i Chiny, aby budować 
niezależną, dem okratyczną, po
kojową, zjednoczoną, s ilną i 
szczęśliwą Chińską Republikę 
Ludową, pod kie row nictw em  
centralnego rządu ludowego i 
naszego w ie lk iego przywódcy 
Mao Tse-tunga.

O b ra d y  K o m ite tu  A d m in is tra c y jn e g o  
M ię d zyn a ro d o w e g o  Zrzeszenia 

W łó k n ia rz y  I  O dzieżow ców
Dnia 27 stycznia br. zakończyły się w Warszawie 4-dniowe 

obrady Sesji Prezydium Komitetu Administracyjnego Między
narodowego Zrzeszenia Związków Zawodowych Przemyśli 
Włókienniczego i Odzieżowego (Departament Ś F Z Z ).

Prezyd ium  postanow iło m ię
dzy in nym i wezwać w łókn ia rz

Sprawozdanie z dotychczaso
wej działa lności Zrzeszenia z ło
ży ł sekretarz generalny, tow. 
A leksander B ursk i, k tó ry  omó
w ił tru#ności okresu organ iza
cyjnego oraz n a k re ś lił plan pra 
cy Zrzeszenia na» na jb liższy o- 
kres.

Sytuację w łókn ia rzy  i  odzie
żowców w ZSRR i k ra jach  de
m okrac ji ludowej zobrazowali: 
wiceprzewodniczący Zrzeszenia 
przewodnicząca Zw. Zaw. W łók 
n ia rzy  ZSRR —  Nonna M ura- 
wiewa oraz A leksander B ursk i. 
Zarówno sprawozdanie ja k  i  dy 
skusja w ykaza ły , że w ZSRR i 
w k ra jach  dem okracji ludowej 
zaznaczył się duży w zrost sto
py życiowej w łó kn ia rzy  oraz 
nastąp iło  dalsze polepszenie 
warunków  socjalnych i  k u ltu 
ra lnych.

W y n ik i obrad podsumowały 
jednogłośnie p rzy ję te  rezolucje.

Rezolucja w  spraw ie obrony 
pokoju .została ju ż  ogłoszona. 
Rezolucja po lityczna podkreś
la ni. in ., że w  okresie od ze
szłorocznej kon fe renc ji kons ty 
tucy jn e j Zrzeszenia w Lyonie 
wzrosła agresywność obozu im 
peria lis tycznego, p rzy  pogłębia 
jącym  się w tym  obozie k ry z y 
sie ekonomicznym. O ko ło  40 
m ilionów  bezrobotnych i  częś
ciowo bezrobotnych powoduje, 
że łącznie z rodzinam i około 
100 m ilionów  ludz i w pań
stwach kap ita lis tycznych  nie 
posiada środków do życia.

K ra jo w a  ko n fe ren c ja  
Z S L

31 stycznia b r. rozpoczęła się 
w N K W  Zjednoczonego S tron
nictwa Ludowego kra jow a kon
ferencja przewodniczących i se 
kre ta rzy  W ojewódzkich K om i
tetów  W ykonawczych ZSL, po
święcona om ówieniu zadań 
stronn ic tw a  na rok bieżący o- 
raz przeanalizowaniu akc ji sca 
len iowej kó ł b. s tronn ic tw  ludo 
wyeh i dotychczasowego prze
biegu zebrań wyborczych w ko
łach ZSL.

W kon ferencji, k tó re j prze
wodniczy prezes ZSL — M a r
szałek W ładysław  Kow alski, 
udzia ł biorą członkowie władz 
naczelnych S tronn ic tw a : prze
wodniczący Rady Naczelnej — 
Niecko, wiceprzewodniczący Ra 
dy Naczelnej — K orzyck i, w i
ceprezesi N K W  — Baranowsk. 
i Lgnar, sekretarze N K W  — 
■Juszkiewiez, Banach i Ozga- 
M iehalski, członkowie prezy
dium N K W  — Szkop, Domań 
ski i Żm ijko oraz k ierownicy 
wydzia łów  Naczelnego Kom ite 
tu  Wykonawczego-

i odzieżowców całego św iata do

popapcia apelu Stałego Kom ite 
cu Światowego Kongresu Zwo
lenn ików  Pokoju z g rudn ia  u- 
biegłego roku , k tó ry  zm ie rz i 
do p rzy jęc ia  przez rządy poko
jow ych postu la tów  Stałego K o
m ite tu .

50-lec ie  B u łgarsk ie j 
P a rtii Chłopskie)

S O F IA . (P A P ). Dn ia 29 bm. tua lne zadania stojące przed
w S o fii w reprezentacyjnej 
sali „R e pu b lika “  odbyło się u- 
roczyste zgromadzenie z okazji 
50-lecia bu łgarsk ie j p a r t i i 
ch łopskie j —  BZNS.

R e fe ra t o sukcesach i błę
dach B ZN S  na przestrzeni 50 
la t  je j is tn ien ia  w yg łos ił sekre 
ta rz  genera lny w iceprem ier 
T ra jko w . S tw ie rdz ił on m. in. 
„W  osta tn im  roku oczyściliśmy 
szeregi p a rty jn e , usuwając u- 
k ry tych  wrogów spraw y ludu, 
byłych faszystów  i reakc jon i
stów, k tó rzy  podważali sojusz 
między kom unistam i i  dzia ła
czami ch łopskim i“ .

Na zakończenie T ra jk o w  pod 
k reś lił, że w a lka  klasowa prze
ciwko eksploatatorom  i wzmoc
nienie jedności mas p ra cu ją 
cych pod kie row nictw em  klasy 
robotniczej to  podstawowe ak-

bulgarską p a rtią  chłopską.
Po referac ie  T ra jko w a  za

b ra ł głos sekretarz B u łga rsk ie j 
P a r t i i K om unistycznej, wice
prem ier Czerwenkow en tuz ja 
stycznie pow itany przez zgro
madzonych działaczy chłop
skich.

Sojusz robotniczo - chłopski 
—  powiedział on —  je3t 
niezwyciężonym, ważnym  fu n 
damentem jedności mas p ra 
cujących. Zacieśnim y naszą 
p rzy jaźń  w  walce o pokój i de
m okrację, o pogłębienie p rzy 
ja źn i z ZSRR, z k ra ja m i de
m okra c ji ludowej, w walce o 
szczęście naszego narodu i na
szej ojczyzny, o je j socjalistycz 
ną przyszłość.

Zebrani p rz y ję li jednogłośnie 
tekst depeszy do wodza mas 
pracujących całego św iata —  
towarzysza S ta lina .

H a rry  Po Ili U  o p ro g ram ie
w yborczym  K P  A n g lii

L O N D Y N  (P A P ). General
ny sekretarz B ry ty js k ie j P a r
t i i  Kom unistycznej, H a rry  Pol- 
l i t t ,  og łos ił na łam ach „News 
Chronicie“  a r ty k u ł w kolum nie 
po lem iki wyborczej.

P o llit t ,  podkreślając główne 
postu la ty  p rogram u K P  A n g lii, 
s tw ie rdz ił, że jedynym  w y j
ściem dla W . B ry ta n ii je s t na
tychm iastowe przejście do 
prawdziw ie socja listycznej po
l i ty k i.  zagranicznej. W . B ry ta 
nia w inna położyć kres p rzy 
gotowaniom  wojennym , doma
gając s:ę zakazu p rodukc ji bro 
ni a to-nowej, w inna zreduko
wać w yd a tk i wojenne, położyć 
kres wojnie na M ala jach, od

rzucić pakt a tla n tyck i. W . B ry  
tan ia  w inna nawiązać na nowo 
przyjazne stosunki z ZSRR, 
k ra ja m i dem okracji ludowej, 
wzm acniając w  ten sposób 
ONZ.

W , B ry ta n ia  odzyskać może 
niezależność jedyn ie  przez po
łożenie kresu okupacji m il i ta r 
nej swego k ra ju  przez A m e ry 
kanów i przez odzyskanie swo
body ruchu w  dziedzinie p o li
tyczne j i gospodarczej.

P o llit t  stw ierdza, że tego ro 
dzaju po litykę  prowadzić może 
jedyn ie nowy rząd, reprezentu
jący szerokie masy ludowe z 
udzia łem  -p a rtii kom unistycz
nej.

C h ło p i-d e m o k ra c i w Iz ra e lu  
walczą o swe praw a

T E L  A V IV . (P A P ). W  osied 
lach ro ln iczych tzw. „Mosza- 
w im “  trw a  od dłuższego czasu 
dyskrym inac ja  ro ln ików , wyz
nających przekonania postępo
we, wzlędnie będących członka 
mi Kom unistycznej P a r t ii Iz ra  
ela.

E lem enty reakcyjne dążą do 
w yparc ia  ro ln ików  komunistycz 
nych z osiedli w ie jsk ich  i utw o 
rżenia dla nich specjalnego 
„ge tta  rolniczego“ .

W związku z powyższym do 
lokalu A genc ji Żydowskiej w 
Tel A v iv ie  p rzyby li delegaci 
chłopów z 5 wsi, k tó rzy  zażą-

da li zniesienia dyskrym inac ji 
w stosunku do chłopów - ko- 
m ńnistów  i rozpoczęli w b iu 
rach A genc ji Żydowskiej 
s tra jk  okupacyjny. S tra jk  
trw a  od 10 dni.

30 stycznia odbyła się w Tel 
A v iv ie  druga z kolei masowa 
dem onstracja solidarności ze 
s tra jk u ją c y m i w biurach Agen 
c ji Żydowskiej chłopam i. De
m onstrantów  rozproszyły od
dzia ły  po licy jne w pełnym uz
bro jen iu  i w hełmach sta lo
wych. W ielu dem onstrantów 
zostało rannych i aresztowa
nych.

re zostanie złożone w  każdym  
parlamencie na ca łym  świecie. 
P rzyjęcie tych 5-ciu propozy
c ji pokojowych przez -wszyst
kie rządy — pow iedzia ł Sereni 
—  a zwłaszcza propozycji do
tyczących zm niejszenia zbro
jeń, zakazu bomby atomowej, 
oraz zawarcia paktu  pokoju 
m iędzy w ie lk im i m ocarstwam i, 
może doprowadzić do odpręże
nia  międzynarodowego i  u trw a  
lenia pokoju.

W  T uryn ie  robotn icy  w ie l
kich zakładów samochodowych. 
„F IA T “  p rze rw a li w poniedzia 
lek pracę, by Wziąć udz ia ł w 
masowych wiecach, zorganizo
wanych w  pobliżu zakładów.

W  Piacenza odbył się we w to 
rek po po łudniu s tra jk  p ro te 
stacy jny przeciwko rządow i, 
k tó ry  w ys ługu je  się im p e ria li
stom. W ieczorem odbyła się w 
śródmieściu w ie lka dem onstra
cja. Praca podjęta zostanie do 
piero w środę.

Im ponująca m an ifestac ja  lu 
dowa przeciwko p rzybyciu  do 
W łoch kon tro le ra  am erykań
skiego Jacobsa odbyła się we 
w szystkich fab rykach  Bolonii. 
Rada m ie jska w B o lon ii u- 
ebwaliła  rezolucję, w k tó re j 
domaga się, aby rząd zobowią
zał się do prowadzenia poko
jow e j p o lity k i. Za rezolucją 
g losowali i nie ty lk o  radn i so
c ja lis tyczn i i kom unistyczni, 
lecz również chadecy i saraga- 
towcy, k tó rzy  w radzie stano
w ią mniejszość.

H O L A N D IA
H A G A . (P A P ). Robotnicy 

holenderscy ^so lidaryzu ją się z 
dokeram i Rotterdam u i Am ster 
damu, k tó rzy  odm ów ili wyłado 
wania m ate ria łów  wojennych, 
p rzyby łych  z USA. O statn io ro 
botniey budowlani Am sterda
mu uchw a lili rezolucję, w k tó 
re j stw ie rdza ją , że ze wszech 
s ił popierać będą robotn ików  
portow ych w  ich walce o pokój.

Siedem  n o w j'ch  
sk lepów  M U I)  

o tw a rto  w W arszawie
Realizując p lan rozbudowy 

sieci sklepów przedsiębiorstwo 
M ie jsk i Handel Deta liczny uru 
chomiło w sto licy dn ia 31 stycz 
nia br. 7 nowych punktów  
sprzedaży.

N owootwarte placówki, będą 
ce dalszym ważnym uzupełnie
niem działalności Powszech
nych Domów Towarowych i 
W arszawskiej Spółdzielni Spo
żywców, mieszczą is rę .p rzy u l i
cach: T ykocińsk ie j 21, Śtalo- 
wei 37, Czerwonego Krzyża 15, 
3 M a ja  2, Hożej 41, A l. Je ro 
zolim skich 9 oraz Puław skie j 
12a.

Dzięki o tw arc iu  nowych p la 
cówek sprzedaży detalicznej 
M H D , ulegnie dalszej popra
wie zaopatryw anie ludności 
p racu jące j W arszaw y w różne 
a rty k u ły  oraz w yroby przemy
słowe i rzemieślnicze.

W  lu ty m  br. przew iduje się 
uruchom ienie 20 dalszych p la 
cówek sprzedaży detalicznej 
M H D . Większość z nich powsta 
nie na przedmieściach Warsza 
w y oraz w dzielnicach i osied
lach robotniczych.

Pisarze zag ran iczn i 
w śród  ro b o tn ik ó w

„P a fa w a g u “
30 bm. gościła we W rocław iu  

grupa zagranicznych pisarzy i 
naukowców, p rzyby łych  do Pol 
ski na uroczystość odsłonięcia 
pomnika Adama M ickiewicza.

W  skład g rupy  wchodzili p i
sarze i poeci radzieccy: M. T i- 
chonow, M. R y lsk i, M. Tank, 
A . Venclova i S. Czikowani, 
Kole Jakova z A lb an ii, F. Cso- 
kor (A u s tr ia ) ,  A . B an fi (W io 
chy), p ro f. F. Junod (Szwajca
r ia ) ,  M . Breslaszu (R um un ia ), 
E. Bagriana (B u łg a r ia ) , J. 
S troux i I I .  M archw itz  (N iem . 
Republ. D em okr.), J. Rybiak i 
W. Zawada (Czechosłowacja).

Po z w id z e n iu  m iasta i w y 
staw y M ickiew iczowsko-Puszki 
nowskie j i po złożeniu wieńca 
na cm entarzu żo łn ierzy radziee 
kich, goście udali się do 
Państw. F a b ry k i W agonów, 
gdzie do zebranych tłum n ie  ro 
botników  przem ów ili: poeta ra 
dziecki T ichonow oraz poeta 
g ruz ińsk i Czikowani.

W ieczorem goście zagranicz
ni obecni b y li w Państw. Tea
trze Dolnośląskim  na w idow i
sku „P uszk in “ .

Z poby tu  de legacji 
ra d z ie ck ie j s łużby  

zd row ia  w W arszawie
Bawiąca w  sto licy 5-ospbo- 

wa delegacja radzieckie j służ
by zdrow ia w drug im  dniu 
swego pobytu zw iedziła żłobek 
1 am bula torium  w fabryce 
„W edel“ , oraz zespół sanato
riów  przeciw gruźliczych w 
Otwocku.

W  godzinach wieczornych 
goście radzieccy w zię li udział 
w zorganizowanych specjalnie 
dla nich zebraniach in fo rm acy j 
nych, w czasie których w y b it
ni specjaliści przedstaw ili 
stan i osiągnięcia lecznictwa 
polskiego w dziedzinie w a lk i z 
gruź licą i leczenia dzieci. Ze- 
brania tak ie  odbyły się w Szni 
ta lu  W olsk im  i  K lin ice  Dzie
cięcej.

W salach R ady Państwa

P o na ra d z ie  „C a r ita s u “
„P o k ra jo w e j naradzie „C a

r ita s u “  odbyło się w godzinach 
wieczornych w  salach Rady 
Państwa przyjęcie  dla uczest
n ików  narady. P rzyjęcie, k tó 
re przeciągnęło się do późnych 
godzin w ieczornych, up łynęło 
w serdecznej atmosferze...“

T y le  doniosły depesze, ty le  
znaleźliśm y we wczorajszej 
prasie.

N ie oddają w  pe łn i nas tro ju  
tego p rzy jęc ia  k ró tk ie  i  z ko
nieczności zdawkowe słowa ko 
m unikatu prasowego. G dyż.ten 
nastró j, ta „serdeczna atmosfe 
ra “  dalekie b y ły  od zdawko- 
wości.

Zebrania o fic ja lne , narady, 
zjazdy m ają pewne ryg o ry , są 
z konieczności skrępowane 
swoistym  protokółem , „porząd 
kiem dziennym “ . Znaną też i 
zrozum iałą je s t rzeczą, że lu 
dzi n iep rzyw yk łych  do maso
wych zebrań, do publicznych 
wystąpień krępu ją  często te o- 
fic ja lne  ram y, trybuna  dla mów 
ców, rząd m ikro fonów , św ia tła  
re flek to rów , szum aparatów 
film ow ych. A  nie zapom inaj
my, że olbązymią większość u- 
czestników kra jow e j narady 
„C a rita s “  s tanow ili księża, któ  
rzy p rzyb y li do W arszawy ze 
swojej od ległe j p a ra fii, z dolno 
śląskiego m iasteczka, czy lu 
belskiej wsi. Jedyną dla nich 
dotychczas trybuną  by ła  am

bona. Toteż nie wszyscy zdo
by li się na to, by zabrać głos 
wobec pó łto ra  tysiąca delega
tów  z całej Polski.

Tym  bardzie j cha rakte rysty  
czne b y ły  wybuchające raz po 
raz oklaski ogarn ia jące całą 
salę — to dawali w yraz swym 
uczuciom ci, któąpy nie m ie li 
sposobności zabrania głosu. 
Tym  bardzie j cha rakte rystycz
na by ła  długa —  m im o wszy
stko —  bardzo długa lis ta  mów 
ców, zapisanych do głosu.

Tym  bardzie j charakterysty 
czny b y ł nas tró j panujący w 
salach Rady Państwa, gdy w 
swobodnej, nieskrępowanej a t
mosferze przesta ły  obow iązy
wać ry g o ry  „porządku dzien
nego“ , gdy wejście na trybunę 
nie by ło  już  jedynym  sposo
bem wypowiedzenia swoich my 
śli. W idzie liśm y księży rozma 
w iających w prost, w  cztery o- 
czy, z przedstaw icie lam i rządu, 
w idzie liśm y księży i  działaczy 
ka to lick ich , żywo rozp raw ia 
jących z lite ra ta m i, dziennika 
rzam i, w idz ie liśm y g ru py  księ 
ży i  zakonników, dysku tu ją 
cych gorąco zakończone tak  nie 
dawno obrady.

S łuchaliśm y ciekawie i  z 
prawdziwą sa tysfakcją  głosów 
tych księży, k tó rzy  się szczycą 
swym mianem „księża —  pa
tr io c i“ , z w ie lk im  zaintereso

waniem słucha liśm y głosów
tych księży, k tó rzy  w  swej co
dziennej, kap łańskie j pracy sty 
ka ją  się z ludem, k tó rzy  z lu 
dem żyją .

Tu, w  tych rozmowach nie 
było m iejsca na zaw iłości dy
plom atycznych sform ułowań.

I  w łaśnie w tedy w yp ływ a ła  
na w ierzch ta  prawda, k tórą 
— w  różny sposób, ale w tym  
samym sensie -— sform ułowało 
w ie lu mówców na naradzie:- 
nie ma w  Polsce Ludowej —• 
ja k  długa i szeroka —  sztucz
nego podziału na w ierzących i  
niewierzących, i  że księża, k tó 
rzy  w łaściw ie po jm u ją  swoje 
duszoasterskie posłannictwo 
zna jdu ją  zawsze wspólny język 
i z przedstaw icie lam i w ładzy 
ludowej i z organ izacjam i spo
łecznym i. N ie  dość na tym  —  
p o tra fią  nawiązać rzetelną, o- 
wocną współpracę.

W  atm osferze towarzyskiego, 
swobodnego, serdecznego spot
kania przedstaw icie li rządu z 
delegatam i k ra jow e j narady 
„C a rita s “  jeszcze raz znalazły 
w yraz uczucia i m yśli, n u rtu ją  
co zdrową, pa trio tyczną 
część duchowieństwa i  dzia
łaczy ka to lick ich  w Polsce.

K .M .

N arada  „C a rita su 64 p rzy  rzy  n i się 
do  u z d ro w ie n ia  s tosunków  w te j in s ty tu c ji

Księża o obradach w arszaw skich
W  rozmowach z przedstawicielami prasy księża, którzy 

uczestniczyli w ogólnokrajowej naradzie „Caritas“ w W a r 
szawie, dali wyraz swemu wielkiemu zadowoleniu z przebiegu 
i wyników mrady, która, juk wszyscy stwierdzają, przyczyni 
się do uzdrowienia stosunków w „Caritas“,

Ks. kanon ik B ron is ław  Jag ła  
— dziekan z Koronowa ośw iad
czy ł: „Jestem  głęboko szczęśli
wy, że wziąłem  udzia ł w K ra jo  
wej Naradzie ks ięży-pa trio tów . 
Narada ta, o k tó re j należy mó
wić z dumą, zanalizowała nie 
ty lko  przestępczą działalność 
dotychczasowych władz „C a r i
tas“ , lecz stała się przeglądem 
kato lick ich  s ił, pragnących rze
te ln ie i uczciwie pracować z 
Rządem Polski Ludowej, repre 
zentującym  szczytne idea ły wol 
ności i spraw iedliwości społecz
nej. Jestem przekonany, że o- 
brady warszawskie, k tó re  nace 
chowane by ły  głęboką troską o 
przyszłe losy „C a rita s “ , p rzy 
czynią się do całkow itego uzdro 
w 'en ia stosunków w te j is ty tu - 
c ji, ku pożytkow i ludzi bie
dnych i na jbardzie j po trzebu ją
cych. Jestem przekonany, że 
pod nowym kierow nictw em  „Ca 
r ita s “  z powodzeniem wypełni 
swoje zadania.

Z narady warszawskie j w y 
niosłem wiele niezapomnianych 
wrażeń. Pragnę podkreślić 
zwłaszęza entuzjazm , z ja k im  
duchowieństwo przy jm ow a ło 
Prem iera Cyrankiew icza i m i
n is tra  W olskiego. B urz liw e o- 
k laski, ja k im i przyjm owano ich 
przemówienia św iadczyły, że 
pa trio tyczna część duchowień
stwa kato lick iego stoi mocno 
pr^v  Rządz;e.

M ia łem  również zaszczyt —

POKOŃCZENIE ŻE STR. *1

książąt, h rab iów  i w yzyskiw a
czy, k to  je s t za s ta rą  k a p ita li
styczną Polską?

T y lko  ci, k tó rzy  czerpali zy
ski ze starego ginącego św iata, 
k tó rzy  korzys ta li z jego p rzy
w ile jów , z krzyw dą dla ludzi 
pracy.

T y lko  ci ludzie m yślą o po
wrocie cieniów ponurej prze
szłości, ty lk o  ci ludzie kn u ją  
spiski i w ys ługu ją  się wrogom 
Polski.

A le  nie ma ju ż  pow rotu do 
krzyw d i wyzysku, raz na zaw
sze wym iecionych z polskie j 
ziemi.

Większość ludzi, p rzy tłacza
jąca większość narodu odpo
wiedziała na to pytan ie  i daje 
tę odpowiedź w sw oje j co
dziennej p racy i trudz ie  budo
wy nowej, spraw ied liw e j Pol
ski.

Żaden uczciwy człowiek nie 
ma wahań, gdy ma odpowie
dzieć na py ta n ie : Czy je s t za 
spraw ied liw ym i gran icam i na 
Odrze i Nysie, którey w yrąba ł 
nam w walce z faszyzmem -r- 
żołnierz ludów Związku Ra
dzieckiego i żołnierz polski?

Czy jest za taką po lityką  za 
graniczną sojuszu i p rzy jaźn i 
z k ra ja m i, które wspólnie z 
nami strzec będą te j g ran icy 
przeciwko im peria listom ?

Czy jes t za taką po lityką  
współpracy m iędzynarodowej, 
k tó ra  gw aran tu je , że wspólny
mi s iłam i nie dopuścimy nigdy 
do tego, aby pow tórzyło się to, 
co przeżywaliśm y tak boleśnie 
Ve wrześniu 1939 r., co prze
żyw ali Polacy podczas wojny,, 
cc Drzeżywali w h itle row skich  
obozach koncentracyjnych, co

m ówi ze wzruszeniem ksiądz 
kanonik Jag ła — być obecnym 
na audiencji u Prezydenta Rze 
czypospolite j, Bolesława B ie ru 
ta. Jego bezpośredniość wyw o
ła ła  i na mnie i na moich kole- 
gsch-kapłanach głębokie i n ie
za ta rte  wrażenie.

Pragniem y — kończy ks. Ja
gła  — aby wyższa h ie ra rch :a 
kościelna, tak  samo, ja k  setki 
księży - pa trio tów  p o tra fiła  
wczuć się w gorący ry tm  serc 
ludu polskiego i dla dobra te 
go ludu pracować“ .

*
Ks. Ignacy P ie trzak, p ro 

boszcz p a ra fii świecobna, pow. 
Rypin, m ów i:

„N arada  warszawska w yka 
zała, że przytłaczająca część du 
chowieństwa nie ty lko  nie so li
daryzuje się z dotychczasową 
gospodarką w „C a rita s “ , ale że 
ją  zdecydowanie potępia i że 
odgradza sio od tych księży, 
k tó rzy  ts k  boleśnie przez swą 
niecną działalność poderwali 
zaufame do te i in s ty tu c ji i je j 
wzniosłych celów“ .

*

Ks. Paweł D yk ie r — p ro 
boszcz z Koronowa stw ierdza: 
„O gólnokra jow a Narada księży 
i świeckich działaczy ka to lic 
k ich zespoliła nas leszcze b a r
dzie j w m iłości dla Polski Ludo 
wej i dla s p ra w ', k tó -c i sHiżnć 
w inien „C a rita s “ . Przemówie-

przeżyw ali i duchowni ka to lic 
cy-

Czy je s t za w a lką  o pokój, 
o to, żeby naród nasz m ógł roz 
kw itać  w pokoju, czy też jes t 
za tym i, k tó rzy  chcą rozpętać 
nową wojnę w  interesach w y 
zyskiwaczy.

N a te wszystkie py tan ia  i na 
wiele innych odpowiedziała so
bie także większość ducho
w ieństwa kato lick iego i świec
kich działaczy ka to lick ich .

N ie pemegą tu ta j żadne us i
łow ania tych, k tó rzy  chcieliby 
jeszcze raz postawić Polskę w 
obronie tego, co było wczoraj, 
w beznadziejnej obronie prze
ciwko przyszłości, k tó ra  nale
ży do ludów.

Chcemy, ażeby w łaściw y sto
sunek do Polski Ludowej o- 
grom nej większości duchowień
stwa znalazł odbicie także w po 
staw ie Episkopatu, w ułożeniu 
norm alnych stosunków pomię
dzy Państwem a Kościołem.

Sądzimy, że wcześniej czy 
później spraw y się uporządku
ją , bo tego wym aga niezwy
ciężony n u r t  życia.

Życzę W am, Szanowni Ze
bran i, powodzenia w Waszej 
pracy na polu cha ry ta tyw nym , 
w pracy p rzen ikn ię te j duchem 
nowego stosunku Kościoła do 
Polski Ludowej.

Napotkacie w tym  na życzli
we poparcie i pomoc Rządu 
Polskiego i najszerszej op in ii 
publicznej. Działacie zgodnie z 
Waszym polskim  sumieniem. 
Działacie zgodnie z dążeniami 
podstawowych mas narodu pol
skiego, robotników, chłopów i 
in te ligen tów , —  i to Was zb li
ża do ludu. ^

Iść razem z Polską Ludową, 
to je s t spełniać także Wasz 
na jśw iętszy obowiązek.

nia przedstaw icie li Rządu, prze 
m ówienia czcigodnych kolegów 
naszych p ra ła tó w  i' kanoników  
u tw ie rd z iły  nas w przekonaniu, 
że droga, po k tó re j kroczym y 
dziś i po k tó re j n iew ą tp liw ie  
kroczyć będą ju tro  dalsze tys ią  
ce księży —  droga b lisk ie j i 
serdecznej współpracy z ludem 
je s t jedynie słuszna. Z drogi 
te j nie zejdziem y n ig d y “ .

*
Podobne oświadczenia złoży

l i :  ksiądz A d o lf Szczęśniak, 
proboszcz p a ra fii Kęcowo pow. 
Tuchola i  ks. F ranciszek W o j- 
nowski.

*
Dn ia 31 bm. powróciło do 

Lub lina  ok. 90 księży i s ióstr 
zakonnych, uczestników ogólno
k ra jow e j na rady zrzeszenia 
„C a rita s “ , k tó ra  odbyła się W 
W arszawie.

Ks. A leksander P rzy łuck i, 
proboszcz p a ra f ii Kostom łoty, 
w pow. B ia ła  Podlaska, złożył 
w_ czasie spotkania z prasą 
oświadczenie, w k tó rym  powie
dział m. in n . :

„Doniosłość i znaczenie ogól
nokra jow e j narady księży, w
k tó re j uczestniczyli rówmeż 
przedstaw iciele Rządu, wyczu
łem i zrozumiałem dopiero W 
czasie samych obrad.

Jeśli chodzi o napiętnowanie 
dotychczasowych nadużyć p o p 'ł 
n ianych w  różnych oddziałach 
k ra jow ych  „C a rita s “ , to zjazd 
nie w ype łn iłby  swego zadania, 
gdyby się ty lk o  do tego fa k tu  
ograniczył. Chodziło również o 
ustalenie nowego i sp raw ied li
wego s ty lu  pracy.

Z przebiegu przemówień i  
wypowiedzi księży w  dyskusji, 
ja k  również z jasnych i nace
chowanych szezeroś-ia przemó
wień przedstaw icie li Rządu —• 
P rem iera Józefa C yrank iew i
cza i m in is tra  W olskiego, zro
zum iałem w !elkość, doniosłość 
i znaczenie zjazdu.

Następnie in n i uczestnicy na 
rady warszaw skie j podziePli 
się z zebranym i swoim i wraże
n iam i z obrad.
W J " '" v w \w % \w  w  v \w \v w
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W ZROST ZAM O ŻNO ŚCI 
K O ŁC H O ŹN IK Ó W  

R A D Z IE C K IC H
W  kołchozach Zw iązku Ra

dzieckiego odbywają się obec
nie zebrania sprawozdawcze, 
na k tó rych  omawiane są w yn i
k i pracy za rok  ub iegły.

Zebrania sprawozdawcze 
świadczą o wzroście dobrobytu 
we wsi radzieckie j. K ołchoźni
cy przeznaczają coraz większą 
cześć dochodów na cele k u ltu 
ralno - oświatowe i na rekon
s trukc ję  osiedli. W  ponad 200 
kołchozach radzieckie j U k ra in y  
rozpoczęto, w  ram ach planu gs 
neralnej reko n s tru kc ji wsi, sze
roko zakrojone prace nad bu
downictwem  nowych osiedli 
w ie jsk ich  typu  m iejskiego.

M IL IO N O W E  N A K Ł A D Y  
D Z IE Ł  T O ŁS TO JA  W  ZSRR

O o lb rzym ie j popularności 
w ie lkiego pisarza rosyjskiego 
Lwa T o łs to ja  wśród mas pra
cujących Zw iązku Radzieckiego 
świadczą m iędzy in. m ilionowa 
nakłady jego utworów .

W  la tach 1917 —  1949 u tw o
ry  Lwa T o łs to ja  ukazały się 
Zw iązku Radzieckim  w 67 ję 
zykach narodów ZSRR, o łącz
nym  nakładzie, przekraczają
cym 31.000.000 egzemplarzy- 
Powieść „W o jn a  i  P okó j“  w y
dawana by ła  26 razy. O g ó ln i 
nakład te j powieści osiągu®1 
praw ie 2.000.000 egzemplarzy.- 
Powieści „A nn a  K aren ina“  1 
„Z m artw ychw stan ie “  wydawa
ne b y ły  przeszło 20 razy. 
W Y S O K IE  O D Z N A C Z E N IE

PO ETY R A D ZIE C K IE G O
Prezydium  Rady Najwyższo! 

ZSRR odznaczyło w y b itn e j0 
poetę radzieckiego —  Michał® 
Issąkowskięgo Orderem Leni
na za w yb itne  zasługi w dzie
dzinie lite ra tu ry  pięknej, 
zw iązku z 50-leciem jego ur0* 
dzfn.

P rzem ó w ien ie  
P re m ie ra  C yrankiew icza  
na naradzie  „C aritasu44
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W  miejscu ru in  w yró s ł 

nowoczesny—  w ie lk i S ta ling rad W  siódmą rocznicę Stalingradu

W  miejscu ru in , zgliszcz i  okopów odbudowano w ie lk ie  i  nowoczesne m iasto , nosząse 

z dumą im ię Stalina. D ym ią  znów w Sta lingradzie kom iny  fa b ryk ,  a oczy radu ją  p ięk

ne place i  p a rk i  oraz nowoczesne osiedla robotnicze i monumentalne budowle. Na fo 

to g ra f i i  makieta nowego S ta l ing radu

W yraz głębokiego przełomu
K ra jo w a  narada Zrzeszenia „C a rita s “ , k tó 

ra odby ła  się w  poniedzia łek w  W arszaw ie , 

jest wyrazem  głębokiego przełomu, ja k i do

kona ł się w śród  szerokich rzesz duchow ień

stw a ka to lick ie go  w  Polsce. P rzełom  ten nie 

nastąpił, rzecz jasna, z dn ia na dzień, lecz 

narasta ł już od dawna. N arada  pon iedz ia łko 

w a w y d o b y ła  jedyn ie  na fo rum  publiczne to, 

co od dawna już n u rto w a ło  tysiące księży- 

p a trio tó w .

N a rad a  została zw ołana w  celu om ów ienia 

i przedysku tow an ia  spraw , zw iązanych z ad

m in is trac ją  „C a r ita s " , po przejęciu k ie ro w n ic 
tw a  tej organ izacji przez now om ianow ane za

rządy. N adużyc ia , dokonane przez dawne za

rządy  „C a rita s u “ , w y w o ła ły  g łębokie oburze

nie w śród  ogółu k a to lik ó w . N a rada  w y k a 

zała, że najszersze ko ła  duchow ieństw a 

ka to lick ie go  w  pe łn i aprobują zarządzenia 

w ładz w  stosunku do „C a r ita s " . Przebieg na

rad y  b y ł wyrazem  głębokie j, rzetelnej trosk i 

o los te j in s ty tu c ji i  je j podopiecznych.

A le  narada nie ogran iczy ła  się bynajm nie j 
do om ów ien ia  bieżących spraw  zrzeszenia 

„C a r ita s " . N ie  b y ło  na naradzie ani jednego 

m ów cy, k tó ry  nie po ruszy łby  w  dyskusji 
sp raw y zasadniczej, sp raw y ca łokszta łtu  sto

sunków  m iędzy Kościo łem  a Państwem . T a  
postawa m ów ców  i ż y w io ło w y  aplauz, z ja 

kim  w y w o d y  ich s p o tyka ły  się w śród  zgro

m adzonych księży, św iadczy, jak  głęboko 

nurtu je  um ysły duchow ieństw a ten podstaw o

w y  problem , jak  bardzo zaprząta ich uwagę.

Przebieg narady św iadczy, że w iększość du

chow ieństw a ka to lick ie go  w  Polsce jest usto

sunkow ana po zy tyw n ie  do państwa ludowego, 

że pragnie w spó łp racow ać lo ja ln ie  z w ładza

m i lu do w ym i, że pragnie w raz z całym  spo

łeczeństwem pracow ać dla dobra  P o lsk i L u 

dowej.

W  tej sy tuac ji musi budzić  najw iększe

zdz iw ien ie  postawa w iększości wyższej h ie

ra rch ii kościelnej, k tó ra  uporczyw ie  tk w i na 

pozycjach nieprzychylnego, a nieraz w ro g ie 

go ustosunkowania się do państwa lu do w e

go. P rem ier C yra nk ie w icz  i m in ister W o ls k i 

raz jeszcze s tw ie rdz ili, że Rząd Rzeczypospo

lite j pragnie „un o rm ow an ia  stosunków  m ię

dzy Państwem a Kościo łem  w  duchu lo ja l

nej i  rzetelnej tro sk i o dobro  publiczne". 

O grom na większość k a to lik ó w  od dawna już 

w yp ow ied z ia ła  swe zdanie w  tej spraw ie, so

lida ryzu jąc się ze stanow iskiem  Rządu. N a ra 

da pon iedz ia łkow a by ła  m anifestacją w o li 

niższego duchow ieństw a, k tó re  w  w iększości 

swej w yp o w ia d a  się za w spó łp racą z pań

stwem  lu do w ym  na zasadach, w yra żon ych  w, 

deklaracjach Rządu.

T a k  w ięc s tanow isko reakcyjne j części 

h ie ra rch ii kościelnej jest już dziś odosobn io

ne nie ty lk o  wśród całego społeczeństwa po l

skiego, w śród ogółu w ierzących, ale i wśród 

w iększości duchow ieństw a ka to lick iego  w 
Polsce.

Przebieg narady pon iedz ia łkow e j spotka ł 

się z żyw ym  i  p rzych y ln ym  oddźw iękiem  w 

całym  społeczeństw ie. Jednolita postawa jej 
uczestników  doda n iew ą tp liw ie  o tu chy  tym  

spośród księży, k tó rz y  są jeszcze niezdecy

dow ani, jeśli chodzi o w yrażen ie swego po

zytyw nego stosunku do Państwa Ludow ego

W  p racy  dla P o lsk i Lu do w e j pa trio tyczna 
w iększość duchow ieństw a może zawsze liczyć 

na poparcie  społeczeństwa oraz na życz li

wość i pom oc w ładz. M ó w ił o tym  na nara

dzie Prem ier C yra nk ie w icz , stw ierdzając, że 

•>w p racy przen ikn ię te j duchem nowego sto

sunku K ośc io ła  do P o lsk i L u d o w e j"  ducho

w ieńs tw o  ka to lick ie  „na p o tka  na życz liw e po

parcie i  pom oc Rządu Polskiego i  najszer

szej o p in ii pub liczne j".

7 la t  tem u, 2 lu tego 1943 r. 
wojska radzieckie, dowodzone 
przez generałów W oronowa i 
Rokossowskiego , w wykona
niu genialnego planu s ta linow 
skiego, zwycięsko zakończyły 
pełną likw idac ję  22 d y w iz ji h i
tlerow skich , okrążonych pod 
Stalingradem . W  ten sposób 
została zakończona b itw a, 
trw a jąca  od pół roku, jedna z 
na jw iększych b itew , ja k ie  zna 
h is to ria  św iata, oznaczająca 
decydujący zw ro t w biegu d ru 
g ie j w o jny św iatow ej, b itw a, 
k tó ra  sta ła  się wspaniałym  
przykładem  potęgi Zw iązku 
Radzieckiego, bohaterstwa i 
najwyższych w alorów  A rm ii 
Radzieckiej) doskonałości sta
linow sk ie j nauki wojennej, je 
dynej p raw dziw e j nauki wo
jennej.

240 i... 4

H it le r  1 jego k lik a  zdawali 
sobie doskonale sprawę, że im 
peria lis tyczne kola rządzące 
w A n g li i i  Am eryce byn a j
m nie j nie śpieszą się ze stwo
rzeniem drugiego fro n tu  w 
Europie, że nie zrobią nicze
go, by przy jść z pomocą A r 
m ii Radzieckiej, k tó ra  walczy
ła sam na sam z całą potęgą 
I I I  Rzeszy. Faszyści skoncen
tro w a li na froncie radziecko - 
niem ieckim  240 d yw iz ji nie
m ieckich i przysłanych przez 
wasali H itle ra , w tym  samym

czasie, gdy w A fryce , na fro n 
cie lib ijs k im  przeciw wojskom 
gen. M ontgom ery‘ego walczy
ło  aż... 4 dyw iz je  niem ieckie i 
11 d y w iz ji w łoskich.

Po sm utnych doświadcze
niach grudniow ych 1941 r., kie 
dy pod Moskwą A rm ia  Radziec 
ka zniszczyła doborowe s iły  
h itlerow skie , dowództwo nie
mieckie postanowiło dokonać 
potężnego natarc ia  na po łud
niowym odcinku fron tu , by o l
brzym im  luk iem  oskrzyd lić 
Moskwę od południa i wscho
du, następnie koncentrycznym  
uderzeniem od wschodu i za
chodu zdobyć stolicę ZSRR i w 
ten sposób zakończyć wojnę 
przed zimą 1942 r.

G en ia lna  strategia  
stalinow ska

Tym  aw antu rn iczym  planom 
hitlerowców , Naczelne Do
wództwo Radzieckie przeciw 
staw iło  genialną s tra teg ię  sta
linowską.

Naczelny wódz Radzieckich 
S il Zbrojnych przeciw staw i! 
na tarciu potężnych s ił nie
mieckich — aktyw ną obronę 
A rm ii Radzieckiej, k tó ra  m ia 
ła w zaciętych walkach w y 
krw aw ić i osłabić wroga, w y 
niszczyć jego bogaty sprzęt 
techniczny, zdemoralizować je 
go wojska i w ten sposób przy 
gotować wa/un-ki dla przepro
wadzenia potężnej kon tro fen
sywy, m ającej doprowadzić do 

j l-omplettiego zniszczenia nie-

p tk . Adam  K o rta
przyjacie lskiego zgrupowania 
uderzeniowego.

N aro d y  z n iepokojem  
spoglądały w  stronę  

S ta lin gradu
Na zawsze prze jdą do h is to 

r i i  wspaniałe czyny 62 *a rm ii 
radzieckie j, dowodzonej przez 
dwukrotnego Bohatera Zw iąz
ku Radzieckiego gen. Czujko- 
vva. Wdzięczna ludzkość na za
wsze zachowa w pamięci n ie
słychane bohaterstwo żołn ie
rzy g w a rd y jsk ie j d y w 'z ji Bo
hatera Zw iązku Radzieckiego 
gen. Rodimcewa.

H itle row ska  propaganda gło 
s iła całemu św iatu, że godzi
ny S ta ling radu  są policzone, 
że A rm ia  Radziecka je s t zu
pełnie w ykrw aw iona i niezdol
na do dalszego oporu. A ng lo 
sascy po litycy  i  obserwatorzy 
przypuszczali również, że dni 
Zw iązku Radzieckiego są po
liczone. A  równocześnie 
wszystkie narody jęczące pod 
jarzm em  h itle row sk ie j n iewoli 
z niepokojem i nadzieją k ie ro
w a ły swój wzrok kp nadwol- 
żańskiej tw ie rdzy, gdzie decy
dowały się ich losy.

Syn ludu polskiego  
dowódcą fro n tu  Dońskiego

Tymczasem Józef S ta lin  
p rzygotow ał nowy, genialny 
plan, potężnej kontro fensyw y, 
k tóra za jednym  zamachem 
m ia ła zwichnąć zuchwale ra 
chuby hitlerowców .

Przez stepowe bezdroża, zda 
ża ły na pozycje wyjściowe, na 
kierunek skrzyde ł walczącego 
pod S talingradem  zgrupowa- 

j n ia*h itle row skiego, potężne si
li ty radzieckie, bogato wyposa

żone w sprzęt dostarczony 
przez radzieckie zaplecze.

W  tym  właśnie czasie na do
li ((WÓdcę nowoutworzonego fro n 

tu Dońskiego, k tó ry  m ia ł za
dać n ieprzy jac ie low i cios od 
północnego zachodu, Józef 
S ta lin  wyznaczy! syna polskie j 
klasy robotniczej gen. Kon
stantego Rokossowskiego, jed 
nego z na jznakom itszych boha
terów obrony Moskwy i k o n tr
ofensywy pod Moskwą w g ru d 
niu 1941 r. -

19 listopada 1942 r. grzm ot 
tysięcy dział zw iastował św ia
tu przejście a rm ii radzieckich 
do potężnej kon tro fensyw y. W 
ciągu 4 dni zaciętych walk 
wojska radzieckie, nacierając 
koncentrycznie z północnego 
zachodu i  z południowego 
wschodu, spo tka ły  się w re jo 
nie m iejscowości Kałacz. W 
czasie tych 4 dni w róg s tra c ił 
11 d yw iz ji piechoty, 2 dyw iz je  
pancerne i 1 dyw iz ję  kaw ale
r i i .  Na polu boju zostało 95 
tysięcy zabitych i rannych fa 
szystów, do n iewoli dostało się 
72 tysiące jeńców. Równocześ- 

.nie 22 dyw iz je  n iep rzy jac ie l
skie z bogatym  sprzętem bo
jow ym  znalazły się w pierście
niu. .
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W rocznicę zwycięstwa A rm i  i Radzieckiej pod S ta l ing ra 
dem, mieszkańcy w ielu m iast i wzi polskich przesiali  A d re 
sy dla bohaterskich mieszka ńców Sta lingradu. Na fo to 
g ra f i i  Adres wys iany przez m ieszkańców Węgorzewa (wo j.  
o lsztyńsk ie), zaw iadamiający o nadaniu jednej z ul ic m ia
sta nazwy „B oha te rów  S ta l ing radu “  Fat0

Sytuacja w Iz ra e lu  
i propaganda em igracyjna

Sytuacja ekonomiczna w Iz 
rae lu  wciąż się pogarsza. W ed
łu g  o fic ja lnych  danych, oglo 
szonych w „B iu le ty n ie  S ta ty 
stycznym “  N r 2 rządu Izraela, 
liczba zatrudnionych w prze
m yśle spadła w 1948 r. o 45 
proc., w porównaniu ze stanem 
zatrudnien ia  w r. 1943. Liczba 
bezrobotnych wśród dawno o 
s iad łe j ludności wynosi więc 
według danych o fic ja lnych  oko
ło  50.000 osób.

K a ta s tro fa ln ą  sytuację po
garsza również i inna okolicz
ność. 125.000 nowych im ig ra n 
tów zna jdu je  się w obozach w 
n iezw ykle ciężkich warunkach 
bez perspektyw y na urządzenie 
si • i o trzym anie pracy. Do tych 
nieszczęśliwych należy jeszcze 
doliczyć dz ies ią tk i tysięcy im i
g ran tów , znajdujących się po- 
z „  obrębem obozów i  również 
pozbawionych pracy.

Oceniając po litykę  rządu, se
k re ta rz  KC Kom unistycznej 
P a r t ii Izraela, tow. Sz. M iku 
nis s tw ie rd z ił:

„F a k t,  że rząd nasz wlecze 
3ie w ogome Stanów Zjedno- 
czonych, postaw ił nasz kra j 
Wobec problemu bezrobocia 
Wśród dziesiątków tysięcy ro 
botników i nowych im ig ran tów  
Hozwój naszego przem ysłu zo 
' t a ł  zahamowany. P o lityka  inn 
S n e y jn a  weszła w okres po- 
Kłębi ając°go się „ ry ż y m . Stopa

życiowa robotn ików  i mas lu 
dowych została obniżona. So
jusz pomiędzy naszym socjai- 
d. m okratyczno - burżuazyjnym  
rządem a A m eryką  Trum ana 
je s t podstawową przyczyną 
tych o lbrzym ich trudności, wo
bec k tó rych  stanęło nasze pań
stwo“ .

Na tle  te j sy tuac ji i  ostrego 
ataku na płace robotnicze, co
raz bardzie j wzrasta niezado
wolenie wśród ludności pracu
jącej.

W  k ra ju  odbywają się s tra j. 
k i p ro testacyjne przeciwko re 
dukcjom płac, demonstracje bez 
robotnych, bru ta ln ie  rozpędza
ne przez po lic ję prawicowo-so- 
cja listycznego rządu, mającą za 
sobą anglo-am erykańskie w y
szkolenie.

Chcąc odwrócić uwagę mas 
od coraz większych trudności 
i przewekslować na boczny tor 
narastające niezadowolenie, 
rząd Ben Guriona chw yc ił się 
wypróbowanego, aczkolwiek już 
zbankrutowanego środka, a 
m ianow icie; us iłu je  rozko ły 
sać fa lę  nagonki przeciwko Ko
rni, r  ¡stycznej P a r t ii Izraela, ja 
ko rzekomo w inne j w ytw orzo
no; sy tuac ji. Celem tych po
ciągnięć było oczywiście za 
straszenie walczących mas pr.. 
u jących, k tó rych  interesów 
broni Kom unistyczna Partia  
fzraela, walcząca o skupienie 
v jedno litym  froncie  wszyst

kich s ił postępu, dem okracji i 
socjalizm u.

Zaczęto rów nież stosować 
represje przeciwko kom uni
stom. Częste są w ypadki w y
rzucania ludzi z pracy w fa 
brykach, warszta tach i  urzę
dach, wypędzania z osiedli 
w ie jskich i  ośrodków pracy. 
Prześladuje się nauczycieli po
dejrzanych o sym patie dla ko
m unizm u (N a za re t). Zmusza 
się członków zw iązków zawodo
wych do podpisywania deklara
c ji lo ja lności wobec m apajow- 
skich (socjaldem okratycznych) 
zarządów (T a rs r ita )  itp.- Ze wsi 
T a ry f wypędzono 30 rodzin Ży
dów bu łgarskich , z M igda l God 
— 6 rodzin Żydów rum uńskich, 
z T a rsz ita  — 14 rodzin Żydów 
rum uńskich itd . W szystkich 
usunięto, jako podejrzanych
0 sym patie dja komunizmu.

W an tykom unistyczne j na
gonce biorą udzia ł również 
n iektórzy praw icow i przywódcy 
opozycyjnej p a r ti i Mapam 

zjednoczona p a rtia  b. Poalej 
Sjon - lew icy i Haszomer Ha- 
if - ir ) .  Tak r,p. 14 października 
ub. r. ukaże., się a r ty k u ł w o r
ganie KC te j p a r ti i „A l Ha- 
o.iszm ar“  (N a  s tra ży ), w kto- 
”ym jeden z przywódców M a
pam, E. P ra i, pow tó rzy ł n a j
bardziej perfidne oszczerstwa,
1 w ym ysły  praw icowych socjali. 
stćw przeciwko komunizmowi

W arto zwrócić uwagę na an

tydem okratyczną po litykę  rzą 
du w kw estii arabskie j. Na te 
ry to r iu m  państwa Izrae l miesz
ka obecnie 150 tys. Arabów. 
Stosuje się wobec nich dysk ry 
m inację ekonomiczną i po litycz 
ną. W egetu ją  oni pod nadzo
rem surowej a d m in is tra c ji wo- 
je r.ej. W iększość robotników  
arabskich jes t bez pracy, ci zaś, 
k tó rz y  są za trudn ien i o trz y 
m ują niższe wynagrodzenie od 
Żydów. Tysiącom  fe ilachów  
(chłopów) zabrania się up ra 
wiać ich w łasną ziemię, k tóra 
podlega zarządowi ad m in is tra 
c ji „m a ją tk ó w  opuszczonych“ . 
Żądanie posła kom unistyczne
go T u f ik  T ub i, by zniesiono 
tę adm in is trac ję , zostało odrzu
ci ne przez parlam ent Izraela.

Bezpośrednio i  ściśle z prze
sunięciem na prawo w polityce 
w ewnętrznej —  powiązane jest 
przechodzenie do obozu pro- 
am erykańskiego w po lityce za 
granicznej. W yrazem  tego było 
przyjęcie pożyczki am erykań
sk ie j, zaw iera jącej uciążliwe 
w arunk i po lityczne; . wyrazem 
tego są w ystąp ien ia  delegacji 
Izraela na fo rum  ONZ i po li
tyków  iz ra e l-k ich  w samym 
„ ra ju ;  wyrazem  tego jes t ros
nący w p ływ  Am erykanów  na 
życie 'gospodarcze i polityczne 
państwa Izraela, a nawet rjs 
organizację jego a rm ii, w k tó 
re j działa „m is ja “  pod kierów 
lic tw em  gen. H arrisa .

Jak w idzim y, rozw ój wypad 
:;ow w Izraelu odsłania anty 
radziecki i antydem okratyczni, 
charakter nacjonalizm u żydow

skiego — sjonizm u, zresztą nie 
po raz p ierwszy. Pamiętamy 
debrze rolę s jonizm u. w okre
sie przedwojennymi w Polsce, 
gd; us iłow a ł odciągnąć żydow
skie masy pracujące od wspól
nej z ludem polskim  w a lk i prze 
ciwko bu rżuaz ji i je j rządom, 
stara jąc się zerwać więź współ 
n ty  m iędzy masami p racu ją
cymi.

Powstanie us tro ju  ludowo- 
.demokratycznego, głębokie prze 
obrażenia społeczne w Polsce, 
u m o ż liw iły  wciągnięcie pracu
jące j ludności żydowskie j do 
procesu produkcji. Po raz p ie r
wszy w dziejach Polski robot
n ik  żydowski stanął p rzy  p ra 
cy w  gó rn ic tw ie  (W a łb rzych ), 
w w ie lk im  rrzen iyś le  (Pafa- 
w ag). Żydowscy robotn icy p ra 
cują p rzy jednym  warsztacie z 
robotn ik iem  polskim  np. w fa 
brykach w łókienniczych w Bie- 
’ awie, Dzierżoniow ie itd . W y
kaza li in ic ja tyw ę  w spółdzie l
czości w ytw órcze j. Rozbudo- 
w a li przeszło 200 spółdzielni 
pracy („Solidarność“ ), k tóre w 
końcu roku ubiegłego połączy
ły  się z CSP. „P raca “ . Są 

w śró d  robotników  żydowskich 
przodownicy pracy, rac jon a li
zatorzy nowatorzy. Na pla
cówkach pracy w y tw o rzy ły  się 
bra terskie stosunki między ro 
bo tn ikam i po lskim i i żydow
skim i.

Na gruncie wciągnięcia di 
produkcji żydowskie j ludność, 
pracującej i dania je j m ożliwo
ści rozw oju ku ltu ra lnego, za 
chodzą głębokie przem iany w

świadomości żydowskich mas. 
W ysychają źródła nacjonalizm u 
żydowskiego, we w szystkich je 
go postaciach. K urczy  się ba
za ugrupowań sjon istycznych; 
da ły one same tem u wyraz 
wstąpiwszy w stad ium  l ik w i
dacji. A k ty w n i, uczestnicy ru 
chu sjonistycznego w yem ig ru 
ją , zgodnie ze swą postawą. 
A le  uczestnicząca w procesie 
produkc ji masa żydowskie j lud 
ności pracującej —  pozostanie 
w Polsce, wiążąc swoje życie z 
życiem 'ludności po lsk ie j, w ią 
żąc swoje losy z losam i k ro 
czącej do socja lizm u dem okra
c ji ludowej, zgodnie z na jlep 
szym i dawnym i tradyc jam i 
wspólnych walk robotn ików  poi 
skieh i żydowskich przeciwko 
reakcji i faszyzm ow i.

S iły  demokratyczne Polski 
Ludowej są zainteresowane, by 
żjdow scy robotn icy, żydowska 
in te ligencja  pracująca i  rze
m ieślnicy kon tynuow a li swoją 
twórczą pracę w Polsce, by 
w nosili swój w kład do budowy 
po.' staw socjalizm u.

W zestawieniu dwóch św ia
tów : burżuazyjnego p a r. twa 
Izrael i lugowo - dem okratycz
nej Polski w odniesieniu do ży- 
:ia  Żydów polskich — uw idacz
nia się zgubność propagand; 
s jonistycznej, nawołujące j d(
• ruszczenia przez Żydów p ra 
cujących swojej ludowo-demo- 
śratyczne j ojczyzny, Polski ; 
d. wyjazdu na poniewierkę 
:ui?czkę do zmarshallizowane- 
go k ra ju , do kapita listycznego 
państwa IzraeL

S T A L IN G R A D  Rys. W i l l ia m  GRORPER

W  ciągu grudn ia 1942 r. no
we ciosy spadiy na faszystów ;

A rm ia  Radziecka rozpo
częła potężną ofensywę na Ro 
stów nad Donem.

1 wtedy to tow. S ta lin  w y
dał gen. Rokossowskiemu roz
kaz zlikw idow ania 22-ch dyw i
z ji n ieprzy jac ie lsk ich pod Sta
lingradem  t j.  ok. 300 tysięcy 
h itle row skich  żo łn ie rzy i o f i
cerów.

R ozkaz S ta lina  
w y k o n u je  

gen. Rokossowski
8 stycznia 1943 r. przedsta

w iciel K w a te ry  G łównej g tn . 
W oronow i d-ca fro n tu  Doń
skiego gen. Rokossowski skie
row a li do wojsk Paulusa u l t i 
matum o kap itu lac ji. Gdy u lt i
matum to zostało odrzucone, 
10 stycznia rozpoczęły się' 
dzia łania, mające na celu 
zniszczenie s ił n ieprzyjacie la .

W róg usiłow ał stawiać za
cię ty opór, lecz pod uderze
niem wojsk radzieckich, boga
to wyposażonych w a rty le rię , 
broń pancerną i lo tn ic tw o , mu
s ia ł k rok  za krokiem  w yco fy 
wać się ku S ta ling radow i. Gen. 
Rokossowski znowu wykazał 
swój wspan ia ły ta len t i um ie
ję tnośc i dowódcy. Potężne zgra 
powanie n ieprzy jac ie lsk ie  by 
ło rozcinane na części przez 
natarcie radzieckie, spychane 
na coraz to nowe pozycje i 
niszczone. Coraz to większe ko 
lum ny jeńców niem ieckich m a
szerowały na ty ły .  25 stycznia 
rozpoczęły się z nową siłą wa! 
k i uliczne w S talingradzie . 
Lecz tym  razem od zachodu na 
c ie ra ły  wojska radzieckie, a 
b ro n iły  się wojska h itle ro w 
skie. 31 stycznia do n iew oli do
s ta ł się n ie fo rtun ny  dowódca 
sta lingradzkiego zgrupowania 
h itlerowskiego, nowomianowa- 
ny przez H itle ra  fe ldm arsza ł
kiem , von Paulus.

2 lutego 1943 roku generało
wie W oronow i  Rokossowski 
zameldowali S ta linow i o zakon 
czeniu działań pod S ta lin g ra 
dem.

O lbrzym ie 300-tysięczne u- 
grupowanie h itle row sk ie  prze
stało istnieć. 91 tysięcy faszy
stowskich żo łn ie rzy, w tym  
2.500 oficerów i 24 generałów 
dostało się do niewoli.

P u n k t zw ro tn y
B itw a pod Stalingradem  sta 

la  sią momentem zw ro tnym  w

w ie lk ie j W ojn ie Zw iązku Ra
dzieckiego w Obronie O jczyz
ny, punktem  wyjśc iow ym  do 
w ie lk ie j ofensywy radzieckie j, 
k tóra rozpoczęła masowe w y 
pędzanie faszystów  ze Zw iąz
ku Radzieckiego.

B itw ę pod S talingradem  
m ógł wygrać, jedyn ie żołn ierz 
radziecki, przepojony praw rlz i 
wym  socja listycznym  p a trio 
tyzm em , głęboko świado-cy 
swych zadań i obowiązków, u - 
zbro jony w najlepszą broń, za
opatrzony przez radzieckie ma 
sy pracujące we wszystko po
trzebne dla rozbicia wroga.

B itw a pod Stalingradem  po
kazała jeszcze raz wsca- 
r.ialą sztukę dowodzenia tow . 
Stalina.

To on n a k reś lił gen ia lny 
plan obrony aktyw ne j, to on 
zaplanował i  p rzygo tow a ł 
wspaniałą, druzgocącą k o n tr
ofensywę, to on w yb ra ł mo
ment i m iejsce przeprowadze
nia  uderzenia, to on sk ie row a ł 
pod S ta ling rad  swych na jlep
szych żołn ierzy i  dowódców, 
k tó rzy  pod jego bezpośrednim 
kierow nictw em  zrea lizow a li je 
go plany.

* *  *

Naród po lsk i szczególnie u- 
roczyścle czci pamięć S ta lin 
gradu. W szak to w łaśnie tam , 
nad daleką W ołgą, rozpoczął 
się zdecydowany pogrom  h i
tle ryzm u, wszak to w łaśnie 
tam  rozpoczęła się w ie lka o- 
fensywa A rm ii Radzieckie j, 
k tó ra  przyn ios ła  nam wyzwo
lenie narodowe i  stw orzy ła  wa 
ru n k i dla wyzw olenia społecz
nego. W szak to w łaśnie wieść 
o zwycięstw ie s ta ling radzk im  
napełn ia ła nadzieją serca na
rodu i spowodowała dalsze 
wzmożenie ruchu narodowo -  
wyzwoleńczego.

Nasze Ludowe W ojsko Pol
skie w  codziennym trudzie  
szkoleniowym  wzoruje się na 
S ta linow sk ie j A rm ii Radziec
k ie j, zwycięzcy spod S ta ling ra 
du. Ludowe W ojsko Polskie i z 
n im  masy pracujące naszego 
k ra ju  z dumą i  m iłością pa
trzą  na bohatera S ta ling radu  
— M arszałka Konstantego Ro
kossowskiego, z m iłością i  
przyw iązaniem  spoglądają na 
tego, k tórem u zawdzięczamy 
swe wyzwolenie narodowe i 
społeczne —  W ie lk iego S talina .

Maksym R y lsk i

M ickiewiczowi
T y  nie ja k  pom nik ponad nam i 

w ysoko w  b łę k it wznosisz oczy  —

T y  z nam i razem, nasz Adam ie, 

w  dn i nasze nieśm ierte lne kroczysz.

T y  z A leksandrem , T y  z Tarasem  

pa trzy łeś m ądrze w  dal odw ieczną, 

przeto nie zardzew ieje w  czasie 

śpiew W a jd e lo tó w , śp iew  W asz  w ieszczy.

N ie  ty lk*)ś  po dz iw  w zbudz ił w  św iccie, 

nie ty lk o ś  sławę zdoby ł: s łow y 

..T ry b u n y  L u d ó w ". T y  to  przecie 

¡.'strząsałeś serca mas lu do w ych !

I w  dobie, k ie d y  glob nasz ca ły  

w  ogrom nej łączy się rodzin ie , 

wśród zgie łku św iata p lon ie  chw alą , 

o M ick ie w iczu , T w o je  im ię!

przełożył W ładysław Broniewski
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W ystawa Rzemieślnicza w Warszawie

W  Domu Rzemiosła w W arszaw ie o tw arta  została W y 
stawa Rzemieślnicza. Na W ys taw ie  te j  duże zaintereso- 

| wanie budzi dział zabawek. Zabawki wykonane są we
d ług  zaleceń pedagogów i  psychologów. Na fo to g ra f i i :  

budownictwo drewniane . Foto AB

R ady N arodow e u ak tyw n ia ją  
swoją działalność

Studenci żądają od władz Katolickiego 
Uniwersytetu Lubelskiego zaniechania 

antydemokratycznego nacisku na młodzież
Z obrad p ierw szej wyborczej k o n fe ren c ji ucze ln ianej 

studentów Z A M P  studiujących na w ydziałach K U L
W  auli Katolickiego Uniwersytetu Lubelskiego odbyła się 

pierwsza wyborcza konferencja uczelniana studentów, zrze
szonych w  Z A M P , studiujących na różnych wydziałach 
K U LV j. W  konferencji wzięło udział 150 delegatów, delega
cje młodzieży Z A M P  z Uniwersytetu im. M arii Curie-Skło- 
dowskiej i Akademii Lekarskiej oraz zaproszeni goście.

O statn ie p lenarne posiedze- 
B ia wojewódzkich rad narodo
wych poświęcone są podsumo
waniom  działalności samorządu 
te ry to ria ln ego  w  roku ub. i 
opracowaniu p lanów pracy na 
ro k  1950.

Rok ub. b y ł dla zw iązków sa 
m orządowych okresem znacz
nych osiągnięć. Zdobyte do
świadczenia p rzyczyn iły  się do 
w y k ry c ia  w ie lu błędów w p ra 
cy oraz do w yciągn ięcia  kon
k re tnych  wniosków, k tóre po
s łu ży ły  za podstawę do opra
cowania p lanu rac jona lne j go
spodark i ra d  narodowych na 
ro k  obecny.

W  opracowanych na posie
dzeniach W R N  w ytycznych na 
ro k  bieżący widać w yraźn ie  dą 
zenie do u jęc ia  ich działalności 
w  ram y ścisłego planu prac. W

C zo łow a  k a d ra  g im n a s ty c z e k  po! 
s k ic h . zg rom a d zo na  o b e cn ie  na soe 
c ja ln y m  o boz ie  tre n in g o w y m  w  
A k a d e m ii W . F. im . gen. K . S w ie r  
cze w ? k ie go  p iln ie  p rz y g o to w u je  
s ie  d o  m eczu  rru ę d z y p a ń s tw o w e g  > 
z C zech o s łow a c ja  w  p ie rw s z y c h  
d n ia c h  lu te g o , w  P radze .

Z a w o d n ic z k i t r e n u ją  po k i lk a  go 
d ż in  d z ie n n ie  pod k ie ru n k ie m  tre  
r e r a  R a d o je w s k ie g o  D osK ona ła  
fo rm ę  w y k a z u je  d w u k ro tn a  m i - 
s t r z y n i P o ls k i R ako czy  p re te n d u 
ją cą  obecn ie  do  m ian a  czo łow e* 
g m n a s ty c z k i E u ro p y . D osko n a le  
z a p o w ia d a  sie m ło d z iu tk a  W ilk ó w  
na (16- le tn ia  u cze n n ica ), z k a ż d y iń

W  k ilk u
V / s o b o lą  11 lu te g o  o godz

17 30 od'oedz-e się w  W a rsza w ie  
w a ln e  ze b ra n  e Z K S  K o le ja rz  -  
P o lo n .a , W z w ią z k u  z ty m  zarzuci 
p o s ta n o w i)  p rz e p ro w a d z ić  w e r y t i-  
k a c ie  c z ło n k ó w  k lu b u  k tó rz y  p 'o  
szern sa o s ta w ie n ie  sie w  lo k a lu  
k lu b u  (A l.  S ta lin a  22. IV  p ię tro )  w 
d n 'a c h  od 1 I I  do  6.I I  w  godz. od 
17 30 d o  20 00. C z ło n k o w ie  o u t u  
k tó r z y  n ie  s ta w ia  się p rzed  ko  
m is ją  w e r y f ik a c y jn ą  1 n ie  zap la

planach pracy W R N  na rok 
1950 zwrócono szczególną uwa 
gę na wzmożenie nadzoru i o- 
p ieki nad pracam i terenowych 
rad narodowych.

Rady narodowe będą dążyć 
w dalszym ciągu do zwiększe
n ia  w nich udzia łu przedstaw i
c ie li św iata pracy oraz do pod 
noszenia poziomu fachowego i 
politycznego radnych w' drodze 
wszechstronnego ich szkolenia. 

*

W  związku ze zbliżającą się 
rocznicą zwycięstwa A rm ii Ra
dzieckiej nad w ojskam i h itle 
row skim i pod S talingradem , na 
posiedzeniach rad narodowych 
podejmowane są uchwały na
zwania u lic  w  w ielu m iastach i 
miasteczkach im ieniem  bohate
rów - obrońców S ta ling radu .

d n ie m  ro b ią c a  co raz  w ię k s z e  po
s tę p y . ,

W  p ią te k  p o  p o łu d n iu  z a w ita ła  
do  A k a d e m ii e k ip a  f i lm o w a , k tó 
ra  d o k o n a ia  l ic z n y c h  z d ję ć  z ć w i 
czeń naszych  re p re z e n ta n te k .

S p o tk a n ie  z C z e ch o s ło w a c ją  b ę 
d z ie  b a rd z o  c ię ż k ą  p ró b ą  d la  g im - 
n a s ty c z e k  p o ls k ic h , C zeszki tw o rz ą  
je d n a  z n a jle p s z y c h  d ru ż y n  na 
ś w ie c ie  t u s tę p u ją  je d y n ie  z a w o d 
n ic z k o m  ZS R R  i  m oże  W ę g ie r. Pr,, 
k o n a n ie  ta k  s iln e g o  p rz e c iw n ik a  
b y ło b y  o g ro m n y m  sukcesem  d r u 
ż y n y  p o ls k ie ). O b s e rw u ją c  za f po 
z iom  naszego zespo łu  — n a le ży  
s tw ie rd z ić  że z w y c ię s tw o  leży  \V 
g ra n ic a c h  je g o  m o ż liw o ś c i. (D ).

zdaniach
ca z a le g ły c h  s k ła d e k , n ie  będą 
m ie li  p ra w a  g ło su  na w a ln y m  ze 
b ra n iu .

K a p ita n  s p o r to w y  P Z P N  organ) 
ż u je  w  W iś le  w  czasie  od 15 do 
28 lu te g o  z im o w y  obóz k o n d y c y jn y  
d la  p iłk a rz y .  Na obóz p o w o ła n o  5 
b ra m k a rz y  8 o b ro ń c ó w . 13 p o rn o , 
n ik ó w  i  17 n a p a s tn ik ó w . O p rócz  
c z ło n k ó w  k a d ry  n a ro d o w e j na o- 
boz ie  z n a jd z ie  s ię  ró w n ie ż  K ilk u  
J u n io ró w .

Po złożeniu sprawozdań 
przez ustępujący Zarząd, czło
nek zarządu uczelnianego 
ZA M P  p rzy  K U L  —  Czesław 
M azur, zanalizow ał sytuację 
m łodzieży robotniczo - chłop
skie j na K U L -u  oraz stosunek 
władz uczelni i  n iek tó rych  p ro
fesorów do stud iu jące j m łodzie
ży.

Prelegent stw ierdza, że K U L  
s ta ł się terenem, na k tó rym  
dz ia ła ją  pewne reakcyjne g ru 
py. D z is ia j jeszcze z ka tedr sły 
szymy całkow icie wsteczne, a 
nawet w rog ie  Polsce Ludowej 
tezy.

Pomimo szykan organizacja 
ZA M P  znacznie wzrosła na si
le, w  walce z reakcy jnym  w ro 
giem ubo jow iła  się i okrzepła.

W  dyskusji żądano ostatecz
nej lega lizac ji o rgan izacji 
ZA M P  na K U L , zwiększenia 
czujności wobec w rogów  klaso
wych, ja k  również wzmożenia 
w a łk i o postępową treść głoszo 
nej nauki.

R ezolucja
Po dokonaniu wyborów  no

wych w ładz oraz delegatów na 
konferencję okręgową ZAM P, 
delegaci uchw a lili rezolucję, w 
k tó re j czytam y m. in .:

S tw ierdzam y, że na naszej 
uczelni zaszły daleko idące zmia 
ny w  układzie s ił społeczno-po
litycznych, ta k  w  szeregach 
m łodzieży akadem ickie j, ja k  i 
w gron ie profesorów  i w y k ła 
dowców.

Na K U L  stud iu je  obecnie 
znaczna ilość m łodzieży chłop
skie j i robotniczej, k tó ra  z ra 
c ji swego*pochodzenia klasowe
go znajduje się w  obozie poko
ju  i  postępu.

W  tych warunkach re a kcy j
ne elem enty naszej uczelni, z 
częścią Senatu Akadem ickiego 
na czele, czując się coraz ba r
dziej osamotnione, nadal jed 
nak prowadzą na K U L  wrogą

Szybkościow e 
sk raw an ie  m e ta li 

na Ś ląsku
P rzyk ła d  toka rzy  z h u ty  „G li 

wice“ , k tó rz y  osiągają dosko
nałe w y n ik i produkcyjne, stosu 
jąc metodę szybkościowej ob
róbk i m e ta li, pociąga za sobą 
coraz nowe zastępy robotn ików  
Śląska.

Po tokarzach z fa b ry k i „P o 
ręba“  in ic ja tyw ę  podjęło obec
nie 59 toka rzy  g liw ick ich , 
wśród k tó rych  znajduje się 24- 
osobowa brygada m is trza  to 
karskiego Teichmana, m łodzi 
przodownicy pracy: Rodak i  Pi 
wowar, m is trz  szybkiego skra
wania —  Rzepka i  inn i.

M a ło ro ln y  ch ło p  
n a g ro d zo n y  

w  k o n k u rs ie  
hodow lanym

W  konkurs ie  hodowlanym 
urządzonym  przez czasopismo 
„Chłopska D roga“  nagrodzony 
Został m a ło ro lny  chłop, K a z i
m ierz Borowiec z Budziwoja, 
pow. Rzeszów. Jako nagrodę o- 
trz y m a ł on rasową ja łów kę, 
k tó rą  przedstaw icie le CRS i 
czasopisma „Ch łopska. D roga“  
przekazali mu w  obecności licz 
nie zgromadzonych chłopów i 
działaczy samopomocowych.

3 2 0  g ru p  
p ro du ce n tó w  

w pow . opoczyńsk im
(Koresp. w ł.)  Przodujące 

miejsce w  w oj. łódzkim  co do 
ilości g rup  producentów za jm u
je pow ia t opoczyński z 320 g ru 
pami. G rupy te obejm ują ho
dowców roś lin  oleistych, bydła, 
trzody chlewnej i owiec.

Chłopi należący do grup p ro 
ducentów dzięki s ta łe j pomo
cy in s tru k to ró w  ze strony 
ZSCh podnieśli w yb itn ie  stan 
pogłow ia p rzy  jednoczesnym 
uszlachetnieniu rasy. To samo 
dotyczy zb ioru zbóż.

Zb ie ra jący dotychczas nie 
więcej, ja k  10 m etrów  z ha o- 
trz y m a li w ostatn ich żniwach 
2r i więcej m etrów  zboża z ha.

120 g rup  jes t ju ż  objętych 
współzawodnictwem , szczegól
nie w dziedzinie hodowli trzody 
chlewnej. W roku bieżącym 
ZSCh zamierza obok is tn ie ją 
cych ju ż  g rup  zorganizować no
we, wąrzywniczo - owocowe i 
sadownicze, (k ry g .)

dla in teresów m łodzieży robo t
niczo - ch łopskie j i w ładzy lu 
dowej, po litykę . O sta tn ia u- 
chwała Senatu Akademickiego 
zabraniająca studentom K U L  
przystąp ien ia  do FPOS, niedo
puszczenie do walnego zebra
nia członków B ra tn ie j Pomocy 
p samowolna nom inacja Zarzą
du B ra tn ie j Pomocy, dysk rym i
nacja m łodzieży postępowej,

Jak s tw ie rd z ił m in is te r Prze
m ysłu Lekkiego tow . E. S ta
w iński na posiedzeniu Sejmo
wej K o m is ji Budżetowej, w 
przemyśle w łókienn iczym , a 
przede w szystk im  —  w  baweł
nianym , ro zw ija  się nowa fo r 
ma współzawodnictwa —• b ry 
gady na jwyższe j jakości, czyli 
łączenie współzawodnictwa ilo 
ściowego z. jakościowym . Coraz 
częściej spotykaną fo rm ą  jest 
wsnółzawodnictwo zbiorowe.

Z i:00 tys. pracowników prze
m ysłu lekkiego —  40 proc. sta
nowią kob ie ty  i z tego wzglę
du kładzie  się szczególny na
cisk na akcję socjalną, a zw ła 
szcza na oniekę nad m atką i 
dzieckiem. W  ciągu ub. roku w 
przem yśle lekk im  p rzyb y ły  
m. in . 43 ż łobki, 35 przedszko
li i 2 prew entoria . Liczba dzie
ci korzysta jących z ko lon ii i 
pó łko lon ii wzrosła  do 80 tys ię 
cy. M im o tych postępów tow. 
m in is te r S taw ińsk i ocenia szyb
kość wzrostu akc ji socjalnej ja 
ko niewystarczającą.

W  roku  bież. przem ysł w łó 
kienniczy powiększy produkcję 
o 10 proc. Zapotrzebowanie su
rowcowe pokrywane jes t w  00 
proc. przez im p o rt z ZSRR. Za
planowano zwiększenie zasie
wów lnu i konopi oraz syste
m atyczny rozw ój hodowli o- 
wiec. W  dziedzinie w łók ien 
sztucznych przew iduje się m. 
in., że produkcja  stylonu zw ięk
szy się k ilka k ro tn ie .

W  roku  bież. wprowadzać się 
będzie w  jeszcze większym  
stopniu skóry św ińskie do p ro 
dukcji obuwia, co pozwali na 
oszczędność dewiz. F a b ryk i o-

Po powrocie z sesji K om ite 
tu  W ykonawczego Światowej 
Federacji M łodzieży Dem okra- 
tycznej w  Budapeszcie, sekre
ta rz  Zarządu Głównego ZMP, 
M oraw ski, ud z ie lił in fo rm a c ji o 
przebiegu obrad i s tw ie rdz ił m. 
in., że osta tn ia  sesja K om ite tu  
Wykonawczego ŚFM D ■ obrado
wała pod hasłem dalszej w ytę 
żonej w a lk i o pokój.

W  dalszym ciągu obrad omó
wiono zadania ŚFM D i demo
kratycznych o rgan izacji m ło 
dzieżowych w walce o zapew
nienie w arunków  fizycznego 
rozw oju dzieci i  ich dem okra
tyczne wychowanie. Omówiono 
również udz ia ł w łosk ie j m ło
dzieży dem okratycznej w w a l
ce o pokój oraz w rogą dz ia ła l
ność obecnego reakcyjnego kie 
row nietwa organ izacji „Lu do 
wy Związek M łodzieży Jugo
s ła w ii“ .

K o m ite t W ykonawczy ŚFMD 
— stw ie rd z ił sekretarz ZG ZMP 
— postanow ił zwrócić się do 
Ś w ia tow e j.F ede rac ji Zw. Zaw. 
i M iędzynarodowej Federacji 
Kobiet o wspólne zorganizowa
nie la tem  1950 r. szerokie j mię 
dzynaroaowej kon ferenc ji, po
święconej sprawom ochrony 
zdrow ia i demokratycznego w y
chowania dzieci, w celu w ypra-

(Koresp. w ł.) .  V / fabryce 
lube lskie j „V e rita s “  zorganizo
wano we w rześniu brygady 
młodzieżowe. B rygady te p rzy 
s tąp iły  do współzawodnictwa 
pracy z innym i zespołami, O b li
czenia w ykaza ły , że brygada 
„M ło dą  G ward ią“  jprą««jvąią

zorganizowanej w  kołach nau
kowych —  oto p rzyk ład y  tych 
metod, za pomocą k tó rych  us i
łu je  się odciąć m łodzież naszej 
uczelni od aktualnego życia i 
przem ian, zachodzących w k ra 
ju , a narzucić wsteczne i w ro 
gie postępowym klasom po
glądy.

W yrażam y gorący protest 
przeciwko stosowaniu takich 
metod, k tó re  prowadzą do fa - 
szyzacji życia uczelni. Jedno
cześnie żądamy od władz K U L  
zaniechania an tydem okra tycz
nego nacisku na m łodzież uczel 
ni, tak , aby nieskrępowanie mo

buwia zwrócą jeszcze większą 
niż dotąd uwagę na jakość i e- 
stetykę wykonania.

Zwiększenie w ydatków  na in 
westycje przem ysłu lekkiego o 
40 proc. pozwoli na rozbudowę 
fa b ryk  bawełnianych, zak ła
dów dla przeróbki ju ty ,  fa b ry 
ki firan ek , kon fekc ji itp . Są 
już gotowe radzieckie p ro je k ty  
nowej przędzalni, do k tó re j ma
szyny nadejdą z ZSRR jeszcze 
w tym  roku.

W  grupie inw estycy jne j prze
m ysłu lekkiego nastąpi m. in. 
rozbudowa przem ysłu cemento
wego. P ro je k ty  opracowane zo
s ta ły  prze . specja listów  ra 
dzieckich; maszyn również do
starczy Związek Radziecki.

Obecny i p rzysz ły  rozw ój 
przem ysłu lekkiego jes t w du
żym stopniu w yn ik iem  coraz 
pom yśln iejszej współpracy z 
ZSRR, 'itó ry  dostarcza nam 
maszyn i surowców oraz z Cze
chosłowacją i N iem iecką Repu
b liką  Dem okratyczną.

=1=
Na posiedzeniu Sejmowej 

K om is ji K om un ikac ji i  Łącz
ności, obradującej nad p re li
m inarzem  budżetowym na rok 
bieżący, m in is te r K om un ikac ji 
tow. inż. Jan Rabanowski do
konał analizy prac tego resor
tu , k tó ry  po w ydzie len iu D y 
rekc ji Generalnej K o le i Pań
stwowych s ta ł się organem 
zwierzchniego nadzoru, plano
wania i koordynacji dz ia ła lno
ści wszystk ich przedsiębiorstw  
kom unikacyjnych.

Tów. m in is te r J. Rabanow
ski s tw ie rdz ił niedostateczny 
rozw ój kom un ikac ji samocho-

cowania wspólnego program u 
działania. K o m ite t W ykonaw 
czy ŚFM D postanow ił także po 
przeć in ic ja tyw ę  Rady M iędzy
narodowej Dem okratycznej Fe 
deracji K ob ie t o ustanow ieniu 
dnia 1 czerwca jako M iędzyna
rodowego Dnia Dziecka i we
zwał wszystkie organizacje 
młodzieżowe do aktywnego w 
nim  udzia łu.

K om ite t W ykonawczy ŚFMD 
jednom yśln ie zdecydował zer
wać wszelkie stosunki z obec
nym k ierow nictw em  „Ludow e
go Zw iązku M łodzieży Jugosła 
w ii“  i postanow ił jednocześnie 
włączyć do kierowniczych orga 
nów ŚFMD prawdziwych przed 
s taw ic ie li dem okratycznej m ło 
dzieży jugosłow iańskie j spo
śród rew olucyjnych działaczy, 
znajdujących się na em igracji.

K o m ite t W ykonawczy zwró* 
c ił się z wezwaniem do m ło
dzieży całego św iata oraz dó 
wszystkich organ izacji m łodzie 
żowych, aby bez względu na 
różnicę poglądów po litycznych 
i re lig ijn y c h  wzm ogły swój u- 
dzia ł w pracach kom ite tów  o- 
brony pokoju i staw a ły coraz 
energiczniej do w a lk i o sprawę 
pokoju i szczęścia narodów —- 
zakończył swoją wypowiedź se
kre ta rz  ZG ZM P, M oraw ski.

na jlep ie j, osiągając 1.29 proc 
planu, a brygada „M łodz i Bo
jow n icy“  l i i  proc. Młodzież 
zwyciężyła również we współ 
za—odnictw ie indyw idualnym . 
M. in. Cz. Poniew3ki osiągną) 
150 proc. norm y, a M. W rób 
le w .k i 14i  j>rec. (dwj .

g ła  wyrażać swój stosunek do 
aktua lnych zagadnień życia a- 
kademickiego. Żądamy również 
ostatecznej lega lizac ji Zw iązku 
Akadem ickie j M łodzieży Pol
skie j na K a to lick im  U n iw e rsy
tecie Lubelskim .

Świadomi doniosłych zadań, 
ja k ie  staw ia przed nam i us tró j 
ludowy, będziemy dale j służyć 
sprawie postępu i spraw iedliwo 
ści społecznej. Będziemy kon
sekwentnie walczyć z wrogam i 
naszego ludowego ustro ju .

Obrady zakończono odśpie
waniem „M iędzynarodów ki“  i 
światowego hym nu m łodzieży.

dowej oraz żeglugi rzecznej i 
śródlądowej. Rozwój tych dwu 
dziedzin wym aga w ie lk ich  na
kładów finansowych. Zwiększa 
się jednak stale tonaż tow a
rów, przewożonych po Odrze i 
dla dalszego zwiększenia zdol
ności przepustowej na te j rze
ce p ro je k tu je  się wprowadzenie 
żeglugi nocnej.

W  dziedzinie transportu  sa
mochodowego M in is te rs tw o K o
m unikacji zam ierza w n a jb liż 
szym czasie doprowadzić do 
scalenia przewozów, znieść kon
kurencję kom unikacji państwo
wej z samochodami przedsię
b iorstw  państwowych czy spół
dzielczych, stworzyć mocne za
plecze dla kom un ikac ji w po
staci w arszta tów  i s tac ji obsłu
gi i wreszcie powiązać ściśle 
eksploatację dróg i taboru-

W  1950 roku na wyższych 
uczelniach kszta łc i się dla po
trzeb całego resortu ponad 
1.300 osób. Podejm uje się rów 
nolegle akcję szkolenia kadr 
inżynierskich przez zorganizo
wanie kursów, p rzygo tow u ją 
cych do egzaminu na „ in ż y 
niera zawodu“ .

Z budżetu M in is te rs tw a prze
znacza się 3,8 m ilia rda  zł na 
świadczenia socjalne, z czego 
2 m ilia rd y  z ł na opiekę nad 
m atką i dzieckiem. Pracownicy 
resortu o trzym a ją  w roku bie
żącym ok. 2 tysięcy izb miesz
kalnych w ramach budownictwa 
ZOR.

W  końcu ub. roku w  tra n 
sporcie ko le jow ym  współza
wodniczyło 69 proc. pracow ni
ków, w żegludze śródlądowej -— 
C7 proc., w służbie wodnej — 
59 proc., w  budownictw ie ko
m un ikacyjnym  —  50 proc., w 
transporcie samochodowym — 
46 proc. i w służbie drogowej 
— 39 proc. Dzięki współzawod
nictw u wykonano wzmożone 
przewozy jesienne, przekroczo
no plany i uzyskano poważne 
korzyści ekonomiczne. W  p ierw  
szym etapie rozw oju  współza
wodnictwa przeważały fo rm y  
indyw idualne, obecnie rozw ija  
si - równolegle fo rm a  zespoło
wa.

K om is ja  uchw a liła  3 rezo lu
cje, w  k tó rych  m. in. wzywa 
m in is tra  K om un ikac ji do roz
szerzenia zakresu pracy kobiet 
w ko le jn ic tw ie  —  oraz do ści
słego przestrzegania usta lone
go planu przewozów tow a ro 
wych, aby uniknąć nadm ierne
go w yko rzystyw an ia  taboru na 
jesieni.

C iep ła  odzież 
d la  ro b o tn ik ó w  

b udow lanych
Spółdzielnie pracy przekaza

ły  ostatn io uspołecznionym 
przedsiębiorstwom  budowla
nym  pa rtię  ok. 3 tys. '  sztuk o- 
dzieży watowanej, przeznaczo
nej dla pracowników, zatrudnio 
nych p rzy zim owych robotach 
budowlanych.

W  na jb liższym  czasie spół
dzielczość pracy dostarczy da l
szą pa rtię  ciepłe j odzieży w  iło 
ści 15 tys. sztuk.

W sp ó łzaw odn ic tw o  
o p rze d te rm in o w e  

w ykon a n ie  b ilansów
Pracownicy C entra li Handlo

wej P rzem ysłu Metalowego ja 
ko p ierw si spośród państwo
wych- centra l handlowych podję 
l i  współzawodnictwo in d yw i
dualne i zespołowe o p raw id ło 
we i przedterm inowe wykona
nie bilansów rocznych za rok 
1949 — do dma 2S lutego b r 
i wezwali inne centrale handlo-, 
we do. podjęcia analogicznych 
zobowiązań.

Równocześnie w spółdzielczo
ści w ie jsk ie j, współzawodnic 
two przedterm inowe sporządza
nie bilansów za rok 1919 roz
winęło się z in ic ja ty w y  praeow 
ników finansowych oddziału o- 
kręgowego C entra li Rolniczej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłop 
ska“  w Radomiu,

Mistrzostwa świata w ping-pongu

W ę g ry , CSR i R u m u n ia  w finałach
P o lska  p ią ta  w g ru p ie  B

B U D A P E S Z T . (T e le fo n  w ła s n y ). 
D ru ż y n o w e  m is trz o s tw a  ś w ia ta  w  
te n is ie  s to ło w y m  d o b rn ę ły  do  f i 
n a łó w . ta k  w  k o n k u r e n c ji  m ę 
s k ie j.  ja k  k o b ie c e j,  w  f in a le  m ę ż 
cz y z n  s p o tk a ją  się  m is trz o w ie  
g ru p  W ę g ry  i  CSR. w  f in a le  k o 
b ie t  — R u m u n ia  i  W ę g ry .

S ta r t  r e p re z e n ta c ji  p o ls k ie j w  
m is trz o s tw a c h  n a le ż y  u w a ża ć  za 
p o m y ś ln y . C ię ż k ie  w a lk i  w  s i ln e j 
k o n k u r e n c ji  d a ły  n a szym  p in g -  
p o n g is to m  p ią te  m ie js c e  w  g ru 
p ie  l ic z ą c e j 9 ze spo łó w . W y p rz e 
d z il iś m y  W a lię  B ra z y lię . I r la n 
d ię  i  N o w a  Z e la n d ię , a p rzed  na
m i  u p la s o w a ły  s ię : CSR, A n g lia , 
S zw e c ja  i  A u s tr ia  a w ię c  zespo ły , 
k ’ ó re  ju ż  od la t  z n a jd u ją  się  
c z o łó w c e  ś w ia to w e j.

W  g ru p ie  I i - e j  n a jle p s z y m  zespo 
łe m  o k a z a li s ię  W ę g rz y , k tó r z y  
bez  p o ra ż k i z a k w a l if ik o w a li  się do 
f n a łu ,  w y p rz e d z a ją c  k o le jn o : 
F ra n c ję . S z w a jc a r ię , Iz ra e l,  I n 
d ie  W ło c h y  i  D an ię .

D ru ż y n o w e  ro z g ry w k i k o b ie t 
p r z y n io s ły  s e n sa cy jn e  z w y c ię s tw o  
R u m u n e k  w  g ru p ie  A , k tó re  po  po 
k o n a n iu  m is trz o w s k ie j d ru ż y n y  
ś w ia ta  z r .  1947 i  1948 — A n g li i  
sa p o w a ż n y m  fa w o ry te m  w  m eczu  
f in a ło w y m  z W ę g ie rk a m i. K o le j 
n ość  d ru ż y n  w  p o szcze g ó ln ych  g ru  
p3 t*h : g ru p a  A  — R u m u n ia , A n 
g lia  S zko c ja . W ło c h y  W a lia . G r u 
pa  B  — W ę g ry  CSR F ra n c ja  A u 
s tr ia  i  S zw ec ja .

W  d n iu  w c z o ra js z y m  p o d a liś m y  
w ia d o m o ś ć  o n ie d o k o ń c z o n y m  m e 
czu  P o lsk3  — B ra z y lia ,  w  k tó r y m  
d o  c h w i l i  z a m k n ię c ia  n u m e ru  p ro  
w a d z i l i  P o la c y  3:2. M ecz z a k o ń 
c z y ł s ię  o s ta te c z n ie  n a szym  z w y 
c ię s tw e m  5:3.

P o lska  —- B ra z y lia  5:3. O tręb a  
— J . S e ve ro  2:0 (21:18. 21:17). W i- 
d e ra  -  M id o z z i 0:2 (12:21, 15:21). 
K a w c z y k  — H . S e ve ro  1:2 (21:14 
9:21, 16:21) W id e ra  — J . S evero  
2:0 (21:19. 21:10), O trę b a  — H . Se-

P ó łfin a ło w e  m ecze hoke jow e
—  O gn iw o  (K ra k ó w )

g d z ie  S ta l (K a to w ic e )  s p o tk a  się 
ze Z w ią z k o w c e m  — K T H  z K r y 
n ic y . N a le ż y  o c z e k iw a ć  z a ż a rte j 
w a lk i ,  k tó ra  w in n a  p rz y n ie ś ć  z w y  
c ię s tw o  k ry n ic z a n o m .

W re szc ie  o s ta tn i m ecz c z w a r t 
k o w y  o db ę d z ie  s ię  w  T o ru n iu ,  
g d z ie  m ie js c o w y  K o le ja r z  g ośc ić  
b ędz ie  O g n iw o — P ast z C ieszyna 
G o spoda rze  w  o d m ło d z o n y m  sk ła  
d z ie  w in n i  o dn ie ść  z w y c ię s tw o .

W  o a s tę p n e l k o le jn o ś c i po  m i 
czach re w a n ż o w y c h  c z w ó rk a  zw ; 
c ię zcó w  sys te m e m  p u n k to w y  i 
s to czy  w a lk ę  o t y t u ł  m is trz a  Po 
s k i.  ( l tn ) .

W  W arszaw ie Leg ia
W  c z w a r te k  odbędą  się p ó łf i -  |

r ta ło w e  s p o tk a n ia  o m is trz o s tw o  L i 
g i h o k e jo w e j W s p o tk a n ia c h  tych . 
b ie rz e  u d z ia ł 8 z w y c ię s k ic h  z e 'D o 
łó w  z T-sre j r u n d y  ro z g ry w e k .

W  W a rsza w ie  L e g ia  gośc ić  bę
d z ie  m is trz a  P o ls k i O g n iw o  — 
(K ra k ó w ) . Z w y c ię s tw o  gośc i zd a le  
s ię  n ie  u le g a ć  w ą tp liw o ś c i po 
m im o  ze Leg ia  od czasu fa ta ln e j 
d w u c y fro w e j p o ra ż k i w7 K r y n ic y ,  
p o c z y n iła  znaczne  p o s tę p y .

W J a n o w ie  na Ś ląsku  m ie js c o w y  
G ó r n ik  sp o tka  się z W łó k n ia rz e m  
łó d z k im . F a w o ry te m  s p ó tk a n ia  s-ą 
gospodarze . T rz e c i m ecz o dbędz ie  
s ię  w  K a to w ic a c h  na  T o rk a c ie .

Gi m nastyczki po lsk ie  
p rzygo tow u ją  się do m eczu z CSR

v e ro  2:0. (18:17, 21:5). K a w c z y k — 
M id o z z i 2:1 (15:21, 21:9, 21:19) W i
de ra  — H . S e ve ro  1:2 (18:21, 21:14 
19:21), K a w c z y k  — J . S e ve ro  2:1 
(24:22, 18:21, 22:20).

W  o s ta tn im  m e czu  P o lska  sp o tka  
ła s ię  z A u s tr ią .  S p o tk a n ie  to  
trw a ją c e  5 g o d z in , e m o c jo n o w a ło  
lic z n ą  w id o w n ię  i  s ta n o w iło  swe-l 
go ro d z a ju  sensac ję  w  m ls trz o  
s tw a c h  ś w ia ta , g d y ż  k r o n ik i  podob 
n y c h  z a w o d ó w  n ie  p a m ię ta ją , aby  
zespó ł, k tó r y  p rz e g ra ł 4 k o le jn e  
s p o tk a n ia , z d o ła ł w y ró w n a ć  d o  sta 
n u  4:4 b y  o s ta te czn ie  u le c . po  za 
c ię te j w7alce. o w y n ik u  k tó r e j  za 
d e c y d o w a ło  ty lk o  szczęście.

P rz y  s ta n ie  4:4 do  d e c y d u ją c e j 
r o z g r y w k i  s ta n ę li:  G a y e r  (P o l
ska ) i  S chuech  (A u s tr ia ) .  G a ye r 
w y g r a ł  p ie rw sze g o  seta 21:18 w  
d ru g im  zaś, k ie d y  p ro w a d z ił 7:2. 
m ia ł  k a n t  s to łu , k tó r y  sę d z io w ie  
u z n a li na a u t b o c z n y . D e c y z ja  ta 
z d e p ry m o w a ła  P o la ka , k tó r y  póź
n ie j  g ra ł  ju ż  bez n e rw u . A u s t r ia 
k o w i s p rz y ja ło  p rz y  ty m  szczęście, 
m ia ł  on  b o w ie m  2 s ia tk i  i  3 k a n ty .

P o ls k a  — A u s tr ia  4:5: G a j — 
S chuech  0:2 (18:21, 18:21). G a y e r— 
B e d n a r  0:2 (7:21, 13:21), O trę 
ba — R u n e k  1:2 (11:21, 21:8 16:21), 
G a j — B e d n a r  0:2 (17:21, 13:21), O- 
trę b a  — S chuech  2:0 (21:19. 21:15), 
G a y e r — R u n e k  2:1 (21:11, 8:21, 
21:16), O trę b a  — B e d n a r  2:0 (21:16, 
21:12), G a j — R u n e k  2:1 (21:23,
21:17, 21:19), G a y e r — S ch u ech  1.2 
(21:18, 17:21, 11:21).

T e g o ro czn e  m is trz o s tw a  św ia ta  
o b o k  n ie s p o d z ia n k i, ja k ą  s p ra w ili  
sw ą p o s ta w ą  re p re z e n ta n c i P o ls k ’ . 
c h a ra k te ry z u ją  s ię  w ie lk im i  sukce  
sa m i re p re z e n ta n tó w  k r a jó w  dem o 
k r a c j i  lu d o w e j:  W ę g ie r. CSR i R u 
m u n i i .  T y lk o  te  p a ń s tw a  w p ro w a 
d z iły  d o  f in a łu  sw e ze sp o ły , a 
s iln e  do n ie d a w n a  jeszcze re p re 
z e n ta c je  A n g li i ,  S z w e c ji c z y  F ra ń  
c j i  n ie  o d g ry w a ły  w ie lk ie !  r o l i  
w  d e c y d u ją c y c h  ro z g ry w k a c h .

R ozbudow a  p rze m ys łu  le k k ie g o
W zro s t przew ozów  i za ładunków  wagonów  

Z ob rad  K o m is j'i Se jm ow ych
W  dniu wczorajszym obradowały: Sejmowa Komisja Prze

mysłowa — nad preliminarzem budżetowym br. przemysłu lek
kiego i Sejmowa Komisja Komunikacji i Łączności —- nad pre
liminarzem budżetowym 1950 r. Ministerstwa Komunikacji.
Zarówno w przemyśle lekkim, jak i w komunikacji i łączności 
przewidziany jest w br. dalszy wzrost produkcji i przewozów, 
zwiększenie inwestycji i rozwinięcie akcji socjalnej. W  roz
woju przemysłu lekkiego okazuje nam olbrzymią pomoc Z w ią 
zek Radziecki.

S F M D  zryw a w szelkie stosunki
z titow ską organizacją m łodzieży

S ekre ta rz  ZG ZM P  o sesji K o m ite tu  
W ykonaw czego SFMD

Brygady m łodzieżow e z „Y e rita su “ 
pracu ją  n a jlep ie j

M echanizacja budow nictw a  
w pianie  6 -le tn im

D yre k to r Departam entu Te
chnicznego M in is te rs tw a  B u
downictwa —  inż. W alenty  
Karnas podzie lił się z redak
torem  gospodarczym P A P  u- 
wagam i na tem at postępu me
chanizacji budownictwa w  pla 
nie 6-letnim .

W  okresie planu G-letniego 
produkcja budowlana w porów 
naniu do 1950 r. wzrośnie o 
143 proc., a liczba za trud n io 
nych robotn ików  ma wzrosnąć
0 50 proc. W ydajność pracy 
zatem m usi się też podnieść.

Będzie to m ożliwe dzięki 
szerokiemu rozpowszechnieniu 
socja listycznych metod pracy
1 zastosowaniu daleko posunię 
te j m echanizacji budownic
twa.

Mechanizacja robót —  to me 
ty lko  oszczędność .s ił robo
czych i wzmożenie tempa ro 
bót, lecz również podniesienie 
jakości robót i obniżenie kosz
tów budowy. Mechanizacja wy 
konawstwa budowlanego pozwą 
!a na poważne oszczędności ce
mentu, mechanizacja zaś i ra 
c jonalizacja transportu  zrnniej 
sza ilości manca m ate ria łow e
go.

Roboty ziemne, k tó re  w  u- 
bieg łych la tach op ie ra ły  się W 
większej części na sile łudz- 
dziej, dziś wykonywane są cz»* 
sto sprzętem zmechanizowa« 
nym.

M ie rn ik iem  w zrostu mecha
n izac ji, ja ka  ma się dokonać 
na naszych budowach je s t za
planowany na rok  1955 sto
sunek ilości - robót zmechanizo
wanych do ogólnej ilości ro 
bót. W ynosi on: p rzy  robotach 
ziemnych —  40 proc., p rzygo
towaniu betonu 85 proc., p rzy
gotowaniu zapraw 70 proc. i  
p rzy  robotach m alarsk ich  —  35 
proc. Ta mechanizacja je s t mo 
ż liw a do osiągnięcia z jednej 
s trony dzięki rosnącej produk
c ji k ra jow e j, z d ru g ie j zaś — 
dzięki poważnym dostawom 
sprzętu ze Zw iązku Radziec
kiego.

W artość zamówień uplaso
wanych w przemyśle radziec
kim  równa się sumie zamó
wień w innych kra jach, wzię
tych razem. W  szczególności 
Związek Radziecki dostarcza 
nam wszelkiego rodzaju sprzęt 
ciężki (kopark i, spychacze), 
sprzęt le kk i wykończeniowy 
(maszyny do tynkow an ia , ma
lowania itp .)  oraz częściowo 
sprzęt la bo ra to ry jn y .

W ie lk a  narada oszczędnościowa 
w Ł o d zi

(Koresp. w ł.)  29 bm. odbyła 
się w Łodzi pierwsza w ie lka  na
rada m is trzów  oszczędności, 
przodowników pracy, przedsta
w ic ie li zw. zawodowych, P a rt ii 
oraz delegatów adm in is trac ji 
fab rycznej. Narada, w k tó re j 
udzia ł wzięło przeszło 200 osób 
poświęcona by ła  zagadnie
niom popularyzowania ruchów 
oszczędności indyw idualnych o- 
raz w ym iany doświadczeń w 
dziedzinie oszczędności przez

poszczególnych członków dzia
łów  fabrycznych.

Dyskusja w  k tó re j udzia ł 
w zię li czołow i rac jona liza to rzy  
i przodownicy pracy w ykazała 
w ie lk ie  zainteresowanie akcją 
oszczędnościową wśród na jszer
szych rzesz robotników .

Z wypowiedzi poszczególnych 
towarzyszy w yn ika ło , że in ic ja 
tywa robotn ików  przyn iosła  po
ważne oszczędności sięgając# 
dziesiątków m ilionów  z ł miesię
cznie. (b.g.)

D yp lom y dla rac jon a liza to rów
przem ysłu

W  Centra lnym  Zarządzie 
Przem ysłu Hutniczego odbyło 
się pierwsze uroczyste wręcze
nie racjona liza torom  hu tn ic 
twa zaświadczeń, wydanych na 
mocy uchwały K om ite tu  Ekono 
ulicznego Rady M in is trów  z 
dnia 29 sierpnia 1949 r.

Zaświadczenia te sporządzo
ne  ̂ w  fo rm ie  ozdobnych dyp lo
mów, zaopatrzone podpisem 
prezesa Urzędu Patentowego 
RP, stanowią dla rac|ona liza to 
ra dokument s tw ierdza jący je 
go w k ład  w  usprawnienie i ra 
c jonalizację techn ik i produkcji.

Z rą k  przedstaw icie la M in i
s terstwa P rzem ysłu Ciężkiego, 
pierwsze dyplom y w hu tn ic tw ie  
o trzym a li: rac jona liza to rzy  z 
hu ty  „Ła z iska “ , au to rzy k ilku  
cennych usprawnień, czołowi to

hutniczego
karze —  Ryszard Lucka i  Jan 
C iurlok, robotn icy -—• Gustaw 
O rawski i Jan Oczadly oraz do
zorca piecowy —  Jan Gembal- 
czyk, now atorzy z hu ty  „Z y 
gm unt“ , nadm istrz —  Konstan
ty  K am ińsk i, k ie row n ik  od
dzia łu —  Józef K ow o lik  i k ie 
ro w n ik  dzia łu  —  A lfons Pon- 
czyk, inspekto r H a jduckich Za
kładów H utn iczych —  inż. W i
told Sokołowski oraz mechanik 
samochodowy Centr. Żarz. Prze 
m ysłu Hutniczego —  Józef So- 
bała.

Uroczystość połączona była  
również z rozdaniem 29 pomy
słodawcom przem. hutniczego 
„ „ fyró-' 7,h dokonano usn riw rne- 
nia. Przyznane nagrody wa
ha ły  się od k ilk u  do kilkudzie
sięciu tys. zł.

Lam py lecznicze w ie lom ilionow ej 
wartości wydobyto ze z łom u

W  toku up łynn ian ia  rem a
nentów znaleziono w m agazy
nie kom binatu ln ia rsk iego w 
W a lim iu  wśród w raków  maszyn 
i apara tów  części do lam p lecz
niczych. D zięk i in ic ja tyw ie  le
karza zakładów i k ie row nika 
oddziału socjalnego zdołano

skompletować 6 lam p kwarco
wych i 6 lam p typu  „S o llux “ . 
Łączna wartość lamr> wynosi 
k ilk a  m ilionów  złotych.

Skompletowane lam py prze
kazano żłobkom przy fab rycz
nym  i am bulatoriom .

2 0 0  pom ysłów rac jonaliza torsk ich  
zgłosili pocztowcy olsztyńscy

W  IV  kw a rta le  ub. r. pracow 
nicy pocztowi z D yre kc ji O l
sztyńskie j zg łos ili 200 pom y
słów rac jona liza torsk ich , z cze
go 10 o znaczeniu ogólnokra jo
wym. Pom ysły, k tóre w znacz
nym  stopniu p rzyczyn iły  się 
do uspraw nienia działalności 
poczty, da ły 20 m iln . zł. osz
czędności kw a rta ln ie .

Na wyróżnienie zasługuje po 
m ysł A leksego Kolp ińskiego, 
k tó ry  udoskona lił działalność 
autom atycznej cen tra li te le fo 
nicznej. P racow nik Pocztowych

W arsztatów  Samochodowych —■ 
A lfons W asilew ski, skonstruo
w ał maszynę do obtaczania pa
newek. Wszyscy rac jona liza to
rzy  o trzym a li nagrody pienięż
ne.

Obecnie przy  obwodowych i 
re jonowych urzędach poczto
wo - te legra ficznych powstają 
k luby  techn ik i i  rac jona lizac ji. 
W  skład tych klubów wchodzą 
robotnicy, technicy i  inżyn ie ro
wie. Dotychczas zorganizowa
no 38 klubów, organizacja dal
szych jes t w toku.

T o k a rze  „P o rę b y 44 przystępują  
do szybkościowego skraw ania

Zastosowanie metod szybko
ściowego skraw ania do ciągłe j 
p rodukcji, k tó re  dało doskonałe 
rezu lta ty  w hucie „G liw ice “  wy 
rażające się m. in. w dw ukro t
nym podniesieniu wytwórczości 
wydz. mechanicznego, odbiło 
się szerokim  echem we wszyst
k ich zakładach przem ysłu me
talowego na Śląsku.

P ierw szym i, k tó rzy  w s tąp ili 
w ślad swych kolegów z huty 
„G liw ice “ , są tokarze fa b ry k i 
urządzeń mechanicznych „P o rę 
ba“ . Podejmując walkę o pod
niesienie poziomu technicznego 
obróbki m eta li, tokarze ci w

liczbie 30 p rzys tą p ili do współ
zawodnictwa w podniesieniu 
szybkości skraw ania i popula
ryzow ania te j akc ji wśród to 
warzyszy pracy.

W śród współzawodniczących, 
k tó rzy  podję li szybkościowe 
skrawanie zna jdu ją  się czołowi 
tokarze fa b ry k i ja k : Stefan 
W róbel, S tan is ław  K raw czyk, 
M ieczysław M azur, Stefan 
Lampa, K az im ie rz  Bukowski, 
A lfred  Paprocki, Zenobian Go
la, Bolesław Borówka, K az i
m ierz Laber, Stefan K o łodzie j
czyk i inn i.

Nowoczesne m etody nauczania  
w szkołach zawodowych  

w oj. rzeszowskiego
(Koresp. w ł;) .  W  szkołach 

zawodowych w oj. rzeszow
skiego do pracy w przemyśle i 
uspołecznionym handlu ksz ta ł
ci się obecnie ok. 18 tys. ucz
niów, w tym  84 proc. dzieci ro- 
botnjjtow  i chłopów.

Nad Właściwą rea lizacją 
procesów nauczania, opartych 
na bogatych doświadczeniach 
zawodowego szkoln ictwa ra 
dzieckiego czuwa 12 ośrodków 
dydaktyczno naukowych.

O pierając się na wzorach Ps~ 
dagogik i ZSRR w w ielu szko
łach zawodowych tego Woje
wództwa zajęcia p rak tyczne  
prowadzone są systemem se- 
ry jno-taśm ow ym , by p rzyg0'  
tować m łodzież do najnowo
cześniejszych metod pracy. 
praktyce szkolnej wiele uwag1 
poświęca się również nowator
stwu, rac jona liza to rs tw u _ 1
współzawodnictwu w nauce i 
pracy. (C .B ł.)
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R obotn icy Gazowni W arszawskiej 
walczą o pierwszeństwo 
we współzawodnictw ie 

z towarzyszam i z W rocław ia
Z  początkiem roku 1948 przedstawiciele dwóch najwięk

szych gazowni w  Polsce — warszawskiej i wrocławskiej — 
podpisali umowę o współzawodnictwie. W  roku 1948 zwy
cięstwo odniósł W rocław . W yn ik i współzawodnictwa 
w r. 1949 zostaną niedługo podsumowane. Zwycięstwa tym 
razem spodziewa się Warszawa. W  obu gazowniach współza
wodnictwo siało się motorem poważnych osiągnięć produk
cyjnych i oszczędnościowych. Liczba współzawodniczących
wzrosła w obu zakładach 
o przeszło 100 proc.

Załoga warszawskie j gazow
ni mocno wzię ła sobie do ser
ca porażkę poniesioną w szla
chetnej ry w a liz a c ji z W roc ła 
wiem w  roku  1948.

—  B y li lepsi to i  w yg ra li, a 
zresztą czy nie ważniejsze jest 
to, że dzięki współzawodnictwu 
daliśm y obu m iastom  więcej 
gazu, że p rzy łączy liśm y do sie
ci tysiące nowych abonentów, 
że obniżyliśm y koszty produk
c ji —- m ów ili towarzysze w a r
szawscy, ale każdego w głębi 
serca nurtow a ła  m yśl, jakby 
tu  pracować jeszcze lep ie j i 
w yda jn ie j, ja kby  tu  wydrzeć 
w rocław skie j gazowni prym at.

W y n ik i pracy w roku  1919 
znacznie przew yższyły poziom 
z roku 1948. K to  zwyciężył do
w iem y się w najb liższych 
dniach, gdy Główna Kom isja 
W spółzawodnictwa p rzy  Zw. 
Zaw. Prac. Samorządowych

w porównaniu z rokiem 1948

podsumuje osiągnięcia obu za
kładów.

Ze znanej już  znacznej czę
ści w yn ików  należy przypusz
czać, że tym  razem warszaw ia
cy zrewanżowali się swym  to 
warzyszom w rocław skim .

„P a m ię ta j,
że współzaw odniczysz  

z W ro c ła w ie m “
Czołowym  przodownikiem  

pracy Gazowni W arszaw skie j 
jest piecowy K onstan ty  Ło- 
mysz. T rz yk ro tn ie  już  nazw i
sko jego figu row a ło  na hono
row ej tab licy . Zdobycie za
szczytnego ty tu łu  nie przycho
dziło ła tw o , zwłaszcza w ostat 
nim  kw a rta le  r. ub., k iedy ca
ła załoga żyła pod hasłem 
„pam ię ta j, że współzawodni
czysz z W roc ław iem !“ , ale 
Łomysz nie dał się prześcignąć, 
chociaż w ie lu -miało na to ocho
tę. Ź li b y li na pewno trochę,

3 now e b u d y n k i szko lne  
m uszą b y ć  go tow e do  1 w rześn ia  for.

B ra k  m ie jsc w szko łach  Ś ródm ieścia  i  M oko tow a
Sposób w jaki traktuje się sprawę budowy nowych szkó! 

podstawowych stolicy — już obecnie budzi zaniepokojenie.
Jest rzeczą konieczną, aby — dopóki jest jeszcze czas — za
jęła się energicznie tą sprawą Komisja Oświatowa Stołecznej 
Rady Narodowej i Prezydium St. R .N . 1-go września br. 
bowiem 3 budynki szkolne muszą być oddane do użytku.

M edycy 
na  budow ach

O sta tn io  słuchacze A k a 
dem ii Lekarsk ie j, członkowie 
Z A M P  weszli w b lis k i kon
ta k t  z SPB-2. ZA M P -ow cy 
dopomogą przedsiębiorstwu 
w  na leżytym  zorganizowaniu 
op ieki san ita rne j i  lekarsk ie j 
nad robotn ikam i, p racu jący
m i na budowach. 16 studen
tów , k tó rzy  zg łos ili swój u- 
dz ia ł w te j akc ji zajm ie się 
zaiogą 96 wznoszonych budo 
w li.

W  ram ach te j szeroko po
m yślane j akc ji p ro je k tu je  się 
nie ty lk o  niesienie czynnej 
pomocy, w postaci s ta łych 
przeglądów lekarskich, lecz 
ró w rie ż  wygłaszanie pogada 
nek antyalkoho low ych, poga
danek uśw iadam iających o 
niebezpieczeństwie chorób 
wenerycznych, o koniecznoś
ci zachowania h ig ieny osobi
s te j itp .

Jednocześnie p rzysz li me
dycy m ają przeprowadzać do 
szkalanie staiego perso: elu 
sanitarnego, zatrudnionego 
na budowach.

Pom ysł jes t dobry. K on
sekwentna jego rea lizacja 
powinna przyczyn ić się do 
podniesienia poziomu h ig ie 
ny i bezpieczeństwa pracy 
na budowach, a jednocześnie 
da m łodzieży A kadem ii Le
ka rsk ie j możność zetknięcia 
się bezpośrednio z życiem, z 
zagadnieniam i, k tó re  dotych
czas znała przeważnie z teo
r i i .  ÓS).

Aw ans spo łeczny 
ro b o tn ik a

D yrekto rem  naczelnym zakła 
dów przem ysłowych w Bierza- 
nowie m ianowany został Józef 
M azgaj, k tó ry  *od roku 1935 
pracow ał w tych zakładach po
czątkowo ja ko  ślusarz, a na
stępnie jako  m agazynier.

M azga j je s t synem robo tn i
ka  kolejowego i zasłużonym 
działaczem społecznym i zw iąz
kowym . Podczas w o jny b ra ł 
czynny udzia ł w podziemnej 
walce z okupantem.

P o m y s ł
ra c jo n a liz a to rs k i 

ro b o tn ik a  i d y re k to ra
Piękny p rzyk ład  współpracy 

wyższego i niższego personelu 
technicznego na polu rac jona
liza to rs tw a  . da li pracownicy 
jedne j z fa b ry k  w Grudziądzu 
—  tokarz C ichoradzki i dyrek
to r inż. S lupkowski.

O bm yślili oni wspólnie 5 w y
konali zbieracz oleju przy t ło 
ku pompy wodnej, dzięki cze
mu zużycie o leju zostało zm niej 
szone do m in im um .

A u to rz y  pomysłu o trzym ali 
wysokie nagrody pieniężne.

Now e n u m e ry  
te le fonów

„T ry b u n y  W o lno śc i“
R e d a kc ja  „ T r y b u n y  W o ln d ś c i“  

p o d a je  do w ia d o m o ś c i n ow e  nu 

m e ry  te le fo n ó w :

R e d a k to r  N a c z e ln y  7-1G-42.

S e k re ta rz  R e d a k c ji 7-16-43.

K ie ro w n ic y  D z ia łó w  7-16-44.

Harm onogram  budowy zapla
nowanych na 1950 r. nowych 
gmachów szkolnych jest daleko 
w polu. W skutek niedostarcze
nia przez Centralę Handlową 
Przem ysłu Drzewnego s to la rk i 
do budującego się przy ul. K o
pernika gmachu szkoły pod
stawowej (s to la rka  m ia ł: być 
gotowa 15 grudn ia ub. r.) — 
n e można zamknąć budynku.

Dopiero 15 lutego m ają być 
gotowe plany szkoły p rzy  ul. 
K rechow ieckiej, jeszcze ciągle, 
nie ma placu dla tcw. szkoły 
czeskiej, k tó rą  o fia row ała  się 
wybudować bra tn ia  stolica — 
Praga (początkowo m ia ł*  ona 
stanąć p rzy ul. P u ław skie j 
113), wciąż też trw a ją  pe rtrak  
tacje o to, gdzie ma stanąć szko 
ia, dla k tó re j początkowo w y
znaczono miejsce p rzy  ul.
K R N  (T w ard e j).

Pechowa szkoła

Sprawa szkoły, p ro jek tow a
nej przy ul. K R N , k tó re j budo
wa m ia ła  się rozpocząć jeszcze 
w 1948 r., wym aga specjalnej
uwagi.

Szkoła ta  m ia ła  przede 
wszystkim  p rzy jąć nadm iar 
dzieci śródm ieścia, k tóre posia
da największe zagęszczenie izb 
szkolnych (około 4 na m. kw .). 
Już zlokalizowanie te j szkoły 
przy ul. KRh było nieszczegól
ne, nie wiadomo jednak dlacze

go D yrekcja  P lanowania Prze
strzennego chce ją  obecnie u- 
mieścić na krańcach śródm ieś
cia p rzy  ul. W aliców, na m ie j
scu, którego o d g ru zo w a n i po
chłonie co na jm n ie j 10 m iln . zł.

N ie bierze się pod uwagę, że 
tw orzy się w ten sposób zbytnie 
skupienie szkół w jednym  re
kinie (Żelazna, E lekto ra lna, Wa 
liećw ), przekreśla jąc tym  sa
mym zasadę, że w dużym m ie
ście dziecko nie powinno mieć 
dalej do szkoły niż 500 m.

Potrzeba 70 izb
1 września ok. 7 tys. nowych 

dzieci p rzy jdz ie  do szkoły. Bio 
rąc już  pod uwagę, że pewna 
c z ę '' m łodzieży opuści rnury 
szkolne, szkoln ictwu podstawo
wemu bedzie potrzeba ok. 70 no 
wych izb szkolnych. Stąd wn io
sek: trz y  nowe szkoły o w ięk
szej kubaturze muszą być bez
względnie ukończone do 1 wrze 
śnią br.

Można przypuszczać, że jed
na z nich znajdzie siedzibę w 
na jda le j zaawansowanym w bu
dowie gmachu szkolnym przy 
ul. K opern ika. Pozostaje jed
nak o tw a rta  sprawa dwóch dal 
szych budynków.

Po śródm ieściu, w najgorszej 
sy tuac ji jes t Mokotów. Już o- 
becnie wszystkie szkoły podsta
wowe te j dzie ln icy są przepeł
nione, a do budującego się o-

ale k iedy zobaczyli, że ich po
goń za Łomyszem przyn iosła  
w porównaniu z rokiem  1948 
zwiększenie p rodukc ji gazu o 
26 proc., sm oły o 9,4 proc., 
zwiększenie wydajności gazu z 
1 tony węgla o 8,9 proc., 
zmniejszenie zużycia koksu na 
podpał do pieców o 8,7 proc., 
ro z ja śn iły  im  się twarze.

—  No, tym  razem przegoni
liśm y chyba w rocław iaków !

B rygada M ystkow skiego
Ograniczenie s tra t gazu na 

sieci to poważny punkt w regu
lam in ie  współzawodnictwa. W ie 
dzie li o tym  dobrze członkowie 
brygad sieci, stołecznej gazow
ni. Zmniejszenie o 2,9 proc. 
s tra t gazu na sieci w porówna
niu z rokiem« 1948 —  oto efekt 
o fia rne j .pracy brygad. I  tu 
W arszawa wyprzędziła  W ro 
cław.

Praca brygad sieci to nie 
ty lko  dbałość o to, aby gaz nie 
„uc ieka ł“  z przewodów. Do ga
zowni stołecznej często na p ły 
w a ły m eldunki — zwłaszcza z 
zakładów przem ysłowych —  że 
przewody za tyka ją  się, gaz do
chodzi nieregularn ie. N ie trze 
ba by ło  długiego :czasu tow a
rzyszom z brygady M ystkow-

siedla mieszkaniowego WSM 
przybyw a ją ciągle nowi lokato
rzy.

I  dlatego pro jektow any przy 
ul. W ik to rsk ie j nowy gmach 
szkolny powinien być wybudo
wany w tempie przyśpieszo
nym !

M iró w  czeka
Ponieważ również stosunko

wo zaawansowana jes t budowa 
szkoły w osiedlu ZOR-u na M i- 

■ row ie, należy przypuszczać, że 
władze ZOR-u biorąc pod uwa
gę trudną sytuację szkolnictwa 
podstawowego w  śródmieściu 
— dołożą s ił, aby gmach przy 
ul. E le k to ra lne j zosta ł oddany 
do uży tku  z początkiem róku 
szkolnego.

Trzeba by też przyśpieszyć od 
budowę szkoły na Siekierkach 
przy ul. Gościniec, a ambicją 
Zarządu M ie jskiego powinno 
być oddanie do użytku  jeszcze 
w końcu 1950 r. gmachu szkol
nego przy ul. Krechow ieckiej.

K oo rdynacja  w ys iłkó w
W ykonanie tych pro jektów  

stanie się m ożliwe jeżeli 
wszystkie zainteresowane w te j 
spraw ie czynn ik i i agendy m ie j 
skie zajm ą feię energicznie roz
w iązaniem  tego zagadnienia.

N ie wolno tu  zwlekać, czekać 
do lipea czy sierpn ia, każdy bo
wiem  tydzień jes t cenny. W  dą
żeniu do wykonania tego planu 
muszą ze sobą zgodnie współ
pracować bierna dotąd Kom isja 
Oświatowa St. RN  i Prezydium  
St. R N  wraz z Zarządem M ie j
skim.

H is to r ia  zeszłoroczna nie 
może się powtórzyć. (Ł k )

skiego, aby zlikw idow ać zupeł
nie ten problem.

W  k ilk a  dni opracowali 
wspólnie p ro je k t specjalnej 
s ia tk i, k tó ra  za trzym u je  niesio 
ny przez gaz osad —  przyczy
nę wadliwego dzia łan ia  gazo
m ierzy i  reduktorów . Oszczęd
ność roczna, k tó rą  przyniosło 
zastosowanie pom ysłu brygady 
M ystkowskiego, przekracza pól 
m iliona zł. 133 tys. p rem ii cała 
brygada podzie liła  m iędzy sie
bie „po równem u“ .

N ie  zawiodą!

Doświadczenia dwuletniego 
okresu współzawodnictwa po
zw o liły  ZG. Zw. Zaw. Samorzą
dowców opracować nowy do
kładny regu lam in  współzawod
nictwa, k tó re  od 1 lutego br. 
obejmie nie ty lk o  W arszawę i 
W rocław  i nię ty lk o  gazownie, 
ale wszystkie zakłady kom unał 
ne w najw iększych m iastach w 
Polsce. Od 1 lutego współza
wodniczyć będą m iędzy sobą 
wszystkie gazownie, wodociągi, 
zakłady kom unikacyjne i zakła 
dy oczyszczania m iasta 11 
najw iększych m iast w  kra ju . 
Na zwycięzców czekają cztery 
przechodnie sztandary, nagro
dy pieniężne, dyplomy.

—  Jedenastu konkurentów 
to nie jeden, ale postaram y się 
nie przynieść w stydu  sto licy  — 
mówią towarzysze z Gazowni 
W arszawskiej.

Na pewno nie zawiodą.
(K -S t)

D a r b e lg ijs k i 
d la in s ty tu tu  C hop ina  

w W arszawie
B e lg ijsk i K om ite t Obchodu 

100 rocznicy śm ierci Chopina 
o fia row a ł In s ty tu to w i F r. Cho
pina w W arszaw ie medal pa
m ią tkow y ku czci genialnego 
kom pozytora, w yb ity  s ta ra 
niem K om ite tu  Belg ijskiego, o- 
raz faćs im ile  dwóch niezna
nych dotychczas lis tów  Chopi
na, odnalezionych w ub. r. na 
zamku w M ariem ont.

W ręczenia daru Ins ty tu to w i 
dokonał w dniu 27 bm „ w obec 
ności p rzedstaw icie li św iata 
muzycznego oraz członków In 
s ty tu tu , delegat A kadem ii Ję
zyka i L ite ra tu ry  Francuskie j 
w B rukse li oraz członek be! - 
g ijsk iego K om ite tu  Chopinow
skiego — Louis P ierard.

Za łoga  ceg ie ln i 
„K sa w e ró w “  

p rzo du je  w w oj. 
łó d z k im

(Koresp. w ł.) .  Pierwsze m ie j 
sce wśród 32 załóg cegielni 
woj. łódzkiego biorących udzia ł 
we współzawodnictw ie za ję li 
pracownicy cegielni „K saw e
rów “  ł  /Pabianic, k tó rzy  o trz y 
m ali 450 tys. zł. nagrody, oraz 
zdobyli dodatkową premię w 
wysokości 350 tys. zł. za w y 
soką jakość p rodukcji. (K ry g .)

Ju lian  G a!a j 2 3 )

W rodzinie  
Lebiodom

—  Stachu! N ie p rze jm u j się. W szystko będzie 
dobrze. Gdybyś eń.-iał w innym  czasie jechać — 
nie odm aw iałbym  ci. A le  weź pod uwagę i zastanów 
s:ę rad tym , że u.y chcemy raz nareszcie p «stawić 
Reezyct na odpowiednim poziomie. Zaczęliśmy tę 
robotę z tobą, skończmy z tobą. W yobraź sobie 
ty lk o , że będziesz chcia ł w tedy wyjecnać, gdy bę
dzie w Reczycach Dom Ludowy, elektryczność, czy
te ln a ... Ha! zobaczysz. T w ó j ojciec prze jdzie  do 
ciebie i p ierwszy rękę wyciągnie do zgody. Nie 
dziw  się starem u. N ie jego to w ina, że g łup i.

Stacho spuścił głowę i  m ilcza ł. N iedręga w y
c iągną ł z kieszeni machorkę i  zapaliwszy sam, 
częstował Stacha.

—  Masz, zapal i s p o jrzy j dokoła weselej. D z is ia j 
nie m am y powodu do sm utków , choćby nawet tu  
i  ówdzie rodzony ojciec k rz y w ił się na to, co p rzy 
nosi h is to ria . Jak z e le k try fiku je m y  wioskę i zbudu
jem y Dom Ludow y, to wtenczas posadzimy cię na 
honorowym  m iejscu i  specjalnie będziemy sypać ci 
pochwały za tw o ją  pracę. Zobaczysz, ja k i będzie 
w tedy Paweł dumny z ciebie! P ierwszy, mówię, w y
ciągnie rękę do zgody... Ino g ru n t się nie prze jm o
wać.

Stacho nie odpowiadał. Zdawało się, że obok 
N iedręg i siedzi m artw y  posąg, a me żywy, mocny 
i barczysty chłopak.

—  Swoją drogą s ta ry  zawzięty — rozważał m ar
kotn ie  Niedręga. — Znam go nie od dzis ia j. Co 
prawda mało się z nim stykałem . Nie należał do re- 
czyckich bogaczy, ale ja  — w yrobn ik byłem dla 
niego zawsze dziadem. 1 dziadem widać 
dla niego zostałem, chociaż mam ten kawałek 
zienr z re fo rm y. Jednak trudno — ożyw ił się N ie

dręga. — M inę iy  tam te czasy. I  pam iętam , że tw ó j 
s ta ry  mną ga rdz ił, ale Sałkow i i W ronkow i wcho
dz ił w p o rtk i. Tak to ono Stachu było dawniej. 
T w ó j s ta ry  w ła z ił w p o r tk i Sałkow i i  W ronkow i, 
a ci w ła z ili proboszczowi i  dziedzicowi z Rybna. 
S tachu! N ie trz y m a j tak  na dół g łowy, bo m i się 
m arkoci. A le  zaraz! Czasy s ię .zm ien iły , więc czyż 
do diab ła wolno komuś kogoś z domu wygan iać? —  
zastanow ił się Niedręga.

Ja sam poszedłem —  tłum a czy ł po cichu Stacho.
—  Ładnie sam — prychną ł Niedręga. — Ja znam 

to „sam “ . A le  nie da j się Stachu. Judzyńskiego 
szlak t r a f i ł ,  t r a f i  i  g łupotę reczycką. Poczekajm y 
jeszcze. Ino c i mówię —  trz y m a j się i  nie p rzepra
szaj starego. Niech on cię p ierwszy przeprosi. Pod
nieś głowę!

Stacho m ilcza ł w dalszym ciągu. W  Jej ch w ili 
p rzyb y ł K rów ka  z żoną N iedręgi. K rów ka odszedł 
widocznie m im o wczesnej pory od ja k ie jś  roboty, 
gdyż rękaw y m ia ł zaw inięte po łokcie i  cały b y ł 
zakurzony. W szedłszy do domu, zw rócił się bezpo
średnio do Stacha:

— Co ty  wyrabiasz ? —  spy ta ł bez żadnych wstę
pów.

—  Dajcie mu spokój — uprzedził N iedręga. — 
Nic nadzwyczajnego się nie stało, ale że Stacho 
m arkoci — wcale się nie dziwię. Sam jest w domu 
i ma ciągłe wym ów ki od ojca. I żeby ty lk o  w y
m ów ki! ł  aw an tu ry !

K rów ka p rzys iad ł koło Stacha i  pod ją ł z m ie j
sca sprawę N iedręgi. Czarne żylaste dłonie w sparł 
s iln ie na kolanach. Nabrzm ia łe już  i bez tego ży
ły , zdawało się, trysną  za chw ilę żywą krw ią .

— Nie w jednym  domu Lebiodów są k łó tn ie  i nie 
w jednym są nieporozumienia — powiedział moc
no. — Ja sam, kiedy się żeniłem, to byłbym  się 
niedługo wziął z ojcem za bary. Ojciec '  nu każe 
zaślubić Maryśkę, a ja wolałem Józefkę. 1 co m ia i 
mi ojciec zrobić? On się żenił, czy ja?

— .Ja już tłum aczyłem  Stachowi — podtrzym a) 
N iedręga — a on siedzi i  siedzi ja k  m ruk. Sytuacja

jest dobra. Loka l na spółdzielnię będziemy mieć— tam , 
gdzie b y ł sklep Judzyńskiego. N ieczułka na pewno, 
go użyczy. Już się z boku dowiadywałem . Loka l 
na św ietlicę na razie mamy. K om ite t E le k try f ik a 
cy jn y  wybierzem y na grom adzie i  ten sam K om i
te t zajm ie się budową Domu Ludowego. C iężki rok 
bo ciężki, ale trudno. T rza budować. Zaczniemy od 
razu starać się o kredy ty . Do spółdzielni — wiem 
większość, się zapisze. Jednym słowem robota pó j
dzie, ale musi ktoś być ta k i, kto  się specjalnie tym  
zajm ie i  kto  będzie się na tym  znał. I  ty , Stachu, 
tym  się zajmiesz.

—  Dobrze będzie —  znów w trą c ił K rów ka . —  Ty, 
Stachu, zostaniesz k ie row n ik iem  spółdzie ln i; do po
mocy dodamy ci kogoś, kto się rozum ie na rachun
kach i  będzie sprzedawał w sklepie. A  na głupiego 
Paw ła, f iu !  —  tu  K rów ka gw izdną ł przeciągle, że 
w uszach obecnych zadzwoniło. Po tym  gw izdnięciu 
reczycakom ja k b y  zabrakło argum entów , czy chęci 
do mówienia. Nagle K rów ka trzasną ł pięścią^ w stół.

—  Dosyć ślam azarności! Zeszliśmy się tu ta j,  ja k 
by na pogrzeb.

—  No ja k , Stachu? —  zw róc ił się N iedręga do 
Stacha. — K iedy rob im y gromadę?

—  Ja myślę, że w k tó rą  niedzielę —  zapropono
w a ł K rów ka.

—  No, co, Stachu? —  p y ta ł na tarczyw ie  N ie
dręga.

Stacho w strząsną ł się, ja kb y  coś przezwyciężał 
w sobie i zaczął m ów ić:

—  Zostanę. Trudno... Takeście mnie zagadnęli, 
że zostanę. Jak będzie, tak  będzie. Tęskno by mi 
było we świecie za Reczyeami. Spróbuję.... zostanę. 
M arkoci mi się, bo m arkoci. Ale... zostanę...

— To, m i się podoba — ucieszył się K rów ka. — 
To m i się. Stachu, podoba.

— D aj rękę — rzekł z kolei sNiedręga* — Teraz 
się weźmiemy do roboty. M alinówek, chociaż ma 
ju ż  elektryczność, niech schowa się za rok.

(d. c. a.)

N arada gospodarcza P A R  
w Gfsztynie

Na odbytej w  O lsztyn ie  na
radzie gospodarczej Państwo
wej A d m in is tra c ji Rolnej, omó 
wiono zagadnienia rea lizac ji 
planu 6-Iet.niego. Podczas nara 
dy stw ierdzono, że w  ub iegłych 
3 ła tach  ro ln ic tw o  woj. Olsztyn 
skiego osiągnęło duże sukcesy, 
wykonując p lany produkcyjne 
i hodowlane z nadwyżką, co 
zawdzięczać należy przede 
wszystkim  w ydatne j pomocy ze 
strony Państwa w  postaci p rzy 
dzia łów : koni, bydfa, nawozów, 
tra k to ró w  i  d ługoterm inow ych 
kredytów.

K ilka se t przodownic p ra cy ,1 
rac jona liza torek, członkiń rad 
zakładowych i ak tyw is tek  spo
łecznych obradowało na p ierw  
szej kon ferencji m iędzybranżo- 
wej Okręgowej Rady Zw iąz
ków Zawodowych w  Bydgosz
cz^.

W  dyskusji zanalizowano 
udzia ł kob ie t w  zrea lizowaniu 
nlanu 3-letn'ego i wyciągnięto 
wn ioski z doświadczeń m in io 
nego okresu. Jak stwierdzono 
w czasie obrad, spośród 40 
tys. uczestników współzawod
n ic tw a pracy na Pomorzu
13.600 stanow ią kob ie ty. W
w ielu fab rykach  tw orzą one 
większość załog i i mogą się 
poszczyc:ć znacznymi osiągnie 
cłam i. Również w pomorskich

Za sumienną pracę oraz w y 
kazanie dużych uzdolnień w 
organ izacji i usprawnieniach 
pracy, b y ły  robo tn ik  m ły n a r
ski i przewodniczący rady za
kładowej -—- K onstan ty  Man- 
dau, w ysun ię ty  zo=tał na sta
nowisko k ie row n ika  .admini-

N a kon fe renc ji przedstaw i
c ie li przedsiębiorstw  budowla
nych, k tó rzy  om aw ia li prow a
dzenie robót i szkolenie pracow 
n ików  w  sezonie zim owym , 
stw ierdzono' m. in., że w ięk 
szość robót kontynuowana jes t 
m im o ciężkich warunków  atm o
sferycznych.

Podczas pełnego nasilenia ro 
bót w  miesiącach le tn ich  ub. r. 
ponad 13 tys. osób pracowało 
p rzy  944 budowach. Obecnie 
liczba pracujących zm alała ty l 
ko o 3 proc., a liczba prow a
dzonych budów wynosi 609.

W  Łodzi odbyło się plenarne 
posiedzenie Okręgowego K om i
te tu  W spółzawodnictwa Pracy 
p rzy Zw. Zaw. Pracowników 
Poczt i Te lekom unikacji.

W  toku obrad podkreślono m. 
in., że ruch współzawodnictwa 
pracy wśród pocztowców łódz
kich ob ją ł do końca nb. r. po
nad 70 proe. personelu, co przy  
czyniło się do wykonania ogól
nego planu us ług na rok  1949 
w 104,5 proc. Okręg łódzki w y 
sunął się na nierwsze miejsce 
w  Polsce, w dziedzinie kę lpor- 
tażu prasy robotniczej i chłop-

W  roku bież, produkcja zbóż 
chlebowych wzrośnie o 12 tys. 
ton, owsa o 7 tys. ton, okopo
wych o 1.000 ton. Stan pogło
w ia bydła zwiększy się o 27 
proc., kon i o 28 proc., trzody 
chlewnej o 50 proc., drobiu o 
100 proc.

Na rea lizację  p lanu Państwo 
przeznaczyło poważne kredyty .

L iczn i dyskutanci podkreśla
l i  konieczność otoczenia nale
ży tą  opieką powstające spół
dzielnie produkcyjne.

Państwowych Gospodarstwach 
Rolnych je s t już  275 przodow
nic pracy, osiągających n ie jed
nokrotn ie  lepsze w yn ik i, niż 
mężczyźni. W  celu zwiększe
nia udzia łu  kob ie t w  zawodach 
kw a llfiko w a ych  uczestniczki 
narady dom agały się zorgan i
zowania szkolenia zawodowego 
kobiet.

W  dyskus ji wysuwano m. in. 
żądanie, aby w yb ija ją cym  się 
przodownikom  pracy powierzać 
stanowiska kierownicze. Ob
szernie omówiono rów nież 
usprawnienie organ izac ji współ 
zaw'odnictwa, wskazując na po 
trzebę większego udzia łu  ko
b ie t w  kom ite tach współza
w odnictwa i radach zakłado
wych.

s trac ji w  m łyn ie  PZZ w  Górze
Śląskiej.

Także w  m łyn ie  Różanka k. 
W rocław ia  na stanowisko k ie 
row n ika  ad m in is tra c ji m łyna 
wysunięto m łyna rza  walcowe
go S tan is ława Cichego.

żewski, w  m aj. PGR Grocholin, 
w okręgu pom orskim , każda 
m aciora daje przeciętn ie 15 pro 
s ią t rocznego przychówku.

W śród przodowników  pracy 
czołowe m iejsca za jm u ją  ró w 
nież trak to rzyśc i, k tó rz y  p ienv 
si rz u c ili hasło współzawodnic
twa w  PGR i b iorą w  n im  n a j
liczn ie jszy udzia ł. T rak to rzyśc i 
uzysk iw a li przecię tn ie od 140 
do 180 proc. norm y. We w spół
zawodnictw ie zespołowym, k tó 
re podjęte zostało z in ic ja ty w y  
tra k to rz y s ty  M iko ła ja  Z ienkie
wicza z m aj. Kochłowice, w  o- 
kręgu opolskim, przeciętne w y 
konanie dziennej no rm y docho-* 
dziło do 200 prcc.

W ie lu  z przodowników  PGR, 
w nagrodę za swoją pracę  a -i 
wansowało na wyższe stanow i-! 
ska.

Zato rsk ie  prem ie o łącznej kwo 
cie 326 tys. zł.

W śród w yróżnionych ra c jo 
na liza torów  zna jdu je  się Lud
w ik  Juszczyszyn —- m a js te r za 
k ładu N r  6, k tó ry  skonstruo
w a ł przyrząd do p rodukc ji za
stępczych pasów parcianych. 
Na każdej sztuce uzyskuje się* 
1.586 zł oszczędności.

C ztery oddzia ły PPB Z jed
noczenia Łódzkiego oraz przed
siębiorstwo in s ta la c ji san ita r
nych i urządzeń wodociągowych 
p o tra f iły  nawet w  miesiącach 
zim owych zwiększyć nasilenie 
robót p rzy jm u ją c  nowych p ra 
cowników.

Sezon zim ow y łódzkie przed
sięb iorstw a budowlane w yko
rz y s ta ły  również w  celu szkole
nia personelu. N a 50 różnych 
kursach szkoli się obecnie ok. 
2 tys. robotn ików . Specjalny na 
cisk położono p rzy  tym  r<a 
szkolenie kobiet.

Poważnym  sukcesem, osiągnię 
tym  dzięki współzawodnictwu i 
now ato rstw u było wykonanie 
planu oszczędnościowego na ub. 
r. w  131 proc.

U czestn icy narady postanowi 
l i  w roku  bieżącym objąć ru 
chem współzawodnictwa pracy 
100 proc. personelu oraz przejść 
do wyższych fo rm  współzawod 
n ic tw a zespołowego i  m iędzy- 
okręgowego.

Na zakończenie obrad odby
ło się wręczenie nagród i dyp lo
mów 42 przodownikom  pracy.

W alne zebran ie  T P D  
w K ra k o w ie

\V  K rakow ie  odbyło się w a l
ne zebranie delegatów Grodz
kiego Oddziału Tow arzystw a 
P rzy ja c ió ł Dzieci.

Jak  w yn ika  ze sprawozdań, 
złożonych na zebraniu, w  roku 
ub ieg łym  na s tąp ił trz y k ro tn y  
w zrost liczby placówek opie
kuńczych i  wychowawczych 
T P D  na teren ie K rakow a . Do 
szkół Tow arzystw a uczęszcza 
obecnie ponad 15 tys. m łodzie
ży. Powołana została rada  le
karska T P D , k tó ra  zorganizo
wała m iedzyfabryczne porad
nie lekarskie oraz ku rsy  le ka r- 
sko-pie lęgniarskie dla persone
lu  placówek TPD.

W  planach na rok  bieżący 
przew iduje się powstanie 10 
nowych placówek TP D  na te
renie m iasta. >

O tw arc ie  n o w e j 
s z k o ły  ro ln ic ze j

W  W olin ie  o tw a rto  nową 
szkołę rolniczą, k tó ra  przygo
towyw ać będzie fachowców do 
p racy  w  spółdzielczości produk 
cy jn e j.

W  pierwszym  roku do no
wej szkoły uczęszczać będzie 
ok. 50 uczniów, w  tym  14 dzie
wcząt. Młodzież otrzym uje peł
ne bezpłatne utrzym an ie  i m ie
szkanie w  in ternacie. W ięk
szość uczniów pochodzi z w o j. 
rzeszowskiego, wrocławskiego, 
kieleckiego i  gdańskiego.

Now a je d n o s tka  
tow a row a  

MfS „D z iw n a “
Zakończono ostatn io budowę no 

w ej jednostk i tow arow ej M  S 
„D z iw n a “ , k tó ra  wejdzie do 
służby na wodach po rtu  szcze
cińskiego. Powstała ona z w ra 
ku b a rk i żegl.owej i dzięki 
g ru n tow ne j przebudowie i  za
stosowaniu szeregu ulepszeń, 
sta ła  się nowoczesną jednostką 
motorową.

Zmodernizowano również wa 
d ług pomysłu załogi s ta tku , 
nakryc ie  ładowni przez co za
oszczędzono k ilkadz ies ią t me
tró w  .cennego m ateria łu .

5 now ych  sklepów  
C e n tra li T e ks ty ln e j
W  styczn iu  br. Oddział W a r 

szawski C en tra li T eks ty lne j 
u ruchom ił w sto licy 5 nowych 
punktów  sprzedaży detalicznej. 
M ieszczą się one p rzy  u licach: 
Ż uraw ie j 2, Targow ej 48, W i
leńsk ie j 11, G rochowskiej 86 
oraz S trzeleckie j 46.

P lan rozbudowy sieci skłe - 
powej C entra li T eksty lne j na 
rok  bieżący przew iduje u ru  - 
chomienie k ilkunas tu  dalszych 
punktów  sprzedaży, k tó re  pow 
staną m. in. w  budujących się 
osiedlach robotniczych ja k : 
M irów , M łynów  oraz M ura  - 
nów.

R A D I O
C Z W A R T E K  2 L U T E G O  

P ro g ra m  I  na f a l i  1339,3 m . 
P ro g ra m  d n ia  R.25; N a  j * t r o  

23.53; S y g n a ł czasu 12.00; w ia d o  -  
m ośc i 8.00; 12.04; 16,00; 20.00 ; 23 00; 
W szechn ica  11.35,

8.30 A u d y c ja  re g io n a ln a ; 9.00 M u  
zyka  ro z ry w k o w a ; 9.50 P o g a d a n k a ; 
10 00 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 10.40 
G łos m a ją  k o b ie ty ;  11.00 M u z y k a  
ro z ry w k o w a ; 12.15 K o n c e r t  p o p u 
la rn y  d o  13.45 13.00 (w  p rz e rw ie )  
A u d y c ja  l ite ra c k a ;  1S.45 P rz e rw a ; 
16-20 K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — 
F ra n c is z e k  S c h u b e r t ;  17.00 G ra m y  
w  sza chy ; 17.15 S zopka  lu d o w a ; 
lfi.Ofl D la  ka żde g o  coś m iłe g o : 19.00 
A u d y c ja  s a ty ry c z n a ; 19.20 M u z y k a  
ta n e czna ; 21.00 — 22.15 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  21.30 (w  p rz e rw ie )  Re 
cenz ja  lu b  fe lie to n ;  22.15 M u z y k a  
ta n e c z n a ; 23.10 P ie ś n i M e n d e is o h - 
n a . 24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  na fa l i  395,8 m . 
P ro g ra m  d n ia  6.55; N a J u tro  

23-10; S y g n a ł czasu 6.53, 12.00; 
W ia d o m o ś c i 8.00; 11.10; 12.04; 16.00;
20.00 ; 23.00.

6.50 P oczą tek  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i;  7.15 M u z y k a  lu d o w a ; 8-25 M e 
lo d ie  ta n e czne ; 9.00 M u z y k a  o rg a 
n o w a ; 9.30 M u z y k a  p ow a żn a ; 10.00 
A u d y c ja  l ite ra c k a ;  10.15 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y ;  11.00 R ece n z je ; 11.30 
S o lis tk i j ze spo ły  k o b ie c e ; 12.15 
K o n c e r t  pod  d y r .  B ry z ’«a; 13-00 Re 
p o r ta ż  z Z a k ła d u  F iz y k i  D o ś w ia d 
c z a ln e j; 13.15 N ie d z ie la  na w s i;
14.00 U  n aszych  tw ó rc ó w ; 14.10 
K o n c e r t  P o ls k ie j K a p e li L udow e., 
pod  d y r .  D z ie rż a n o w s k ie g o ; 14 1-0 
F ra g m e n ty  z l is tó w  J u liu s z a  S ło 
w a c k ie g o ; 15.00 K w a d ra n s  p io s e n e k  
w  w y k .  C h ó ru  C ze ja n da ; 15.15 D la 
ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h : 16 20 M u z y k a  
p o p u la rn a ; 16 40 O d p o w ie d z i f a l i  
49; 16.50 P o g a d a n ka ; 17.00 K o n c e r t  
ro z ry w k o w y ;  18.00 S łu c h o w is k o ;
19.00 V ite s la v  N o v a k  — I I  K w a r 
te t  s m y c z k o w y ; 19.32 R o z m ó w k i 
w a rs z a w s k ie  — G ro d z ie ń s k ie ';
21.00 M u z y k a  ro z ry w k o w a  ood d y r .  
W ie rn ik a ; 21.50 M u z y k a  ro z ry w k o  
w a ; 22 20 M u z y k a  lu d o w a  pod  d y r .  
H a ra ld a ; 23.15 M u z y k a  ta n e c z n a ;
24.00 K o n ie c  a u d y c j i .

T R Y B U N A  L U D U
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn icze )

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R S W ..P rasa “ .

R e d a k c ja :
W arszaw a  u l. S m o lna  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60. Zastępca  R ed a k to ra  
N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gospodarczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 - 82 - 28; 8 - 51 - 04:
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 5 7 - 0 2
T e le fo n y  n ocn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł k ra jo w y  8-51 04 
R e d a k to r N o cn y  7 01-21 Re
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62

D z ia ł deoesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w 
k r a ju  z ł 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na tedc-n 
adres, p a r ty jn a  z ł 75—. zagra 

n iczn a  zł 300 —
K o n to  P K O  -  N r 1-1374 

P rz y  z g ło sze n iu  o re n o m e ra w  
na leży  podaó  d o k ła d n y  * c z y 

te ln y  adres
A d m ln is tra c ia :  W arszawa al

S m o lna  13. te l 8 2^-84 
K o lp o r ta ż . te l 8-71 80 A in ro  
R e k la n  1 Ogłoszeń 8-60-2*

D ru k  Z a k ła d y  G ra fic z n e  R s w  
,.P r3sa ‘ . u l S m o lne  10

* B-98270

skie j.

W  N A J B L IŻ S Z Y M  C Z A S IE  U K A Ż E  S IĘ :
A . L in o w s k i — \.P o la c y  w  p a r ty z a n tc e  f r a n c u s k ie j“

Z a ry s  h is to ry c z n y  n a p is a n y  p rzez  u c z e s tn ik a  w a lk  
p o ls k ic h  o d d z ia łó w  p a r ty z a n c k ic h  na te re n ie  
F ra n c ji .

J . N a rb u to w ie z  — ,.Ja k  zo s ta łe m  w o ln y m  s trz e lc e m “
W s p o m n ie n ia  P o la ka , k tó r y  w  czasie w o jn y  b ra ł  
u d z ia ł w e  F ra n c u s k im  R uch u  O p o ru . 

W Y D A W N IC T W O  M O N  ,,P R A S A  W O J S K O W A “ .

K o n feren c ja  m iędzy branżowego  
aktyw u kobiecego P om orza

R obotn icy  na k ierow n iczych  
stanowiskach

W spółzaw odnictw o pracy w PG R  
w yłania  p rzo d ow n ikó w  pracy

D zięki rozszerzającemu się 
współzawodnictwu pracy w 
Państwowych Gospodarstwach 
R o lnych ,. coraz więcej rob o tn i
ków uzyskuje ty tu ły  przodow
ników  pracy za wysokie w y n i
k i produkcyjne.

Do tak ich  w yb itnych  przo
downików należy m. in. F ra n 
ciszek K ram p ikow sk i, szwajcar 
z m aj. W ierzchucino w  woj. 
gdańskim , k tó ry  przeciętnie o- 
trzym u je  od jednej k ro w y  rocz 
nie ok. 5.000 li tró w  mleka.

In n y  szwajcar —  Stanisław  
M arci-.kowski, z  m aj. Chynów, 
w woj. gdańskim , uzyska ł rocz 
ny przychówek 27 c ie lą t od 30 
krów  i podw oił przeciętną w y 
dajność m leka od k row y  do ok. 
4.000 li tró w  rocznie.

W  chlewni, k tó rą  k ie ru je  
przodownik pracy— Józef S tru-

3 2 6  tys. zł p re m ii 
dla rac jon a liza to rów

W  ostatn ich trzech k w a rta 
łach ub. roku kom isja  uspraw 
nień p rzy Dolnośląskich Zakła  
dach P rzem ysłu Drzewnego 
rozpa trzy ła  72 w n ioski ra c jo 
na liza torsk ie , k tó rych  zastoso
wanie przyn iosło zakładom
2,5 m iln . z ł oszczędności. Na 
wniosek kom is ji D yrekcja
DZPD przyznała osta tn io za 
najlepsze pom ysły  ra c jo n a li-

R udow nictw o zim ow e Ł o d z i 
zdaje egzam in

Pocztow cy łódzcy rozszerzają  
w spółzaw odnictw o pracy
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Z am kn ięc ie
R o k u  M ickiew iczow skiego
W  P O Z N A N IU

Staraniem  W ojew. K om ite tu  
Obchodu Roku M ickiew iczow 
skiego odbyła się w Państwo
w ym  Teatrze Polskim  w Pozna 
n iu  uroczysta akademia z o- 
k a z ji odsłonięcia w W arszawie 
pom nika w ielk iego poety. Na 
akademię p rzyb y li przedstaw i
ciele w ładz oraz reprezentanci 
p a r t i i i zw iązków zawodowych, 
św iata naukowo - ku ltu ra lnego, 
liczn i przodownicy pracy fa 
b ry k  poznańskich oraz m ło 
dzież szkolna. G łównym  ptir.k- 
tem  program u akadem ii była 
pre lekc ja , poświęcona życiu i 
twórczości w ie lkiego poety - re 
w o luc jon is ty , k tó rą  w yg ło s ił dr 
Bogdan Zakrzew ski. Prelegent 
podkreś lił, że w  Poznaniu uka
zało się pierwsze w Polsce w y
danie zbiorowe dzieł M ick iew i
cza oraz wzniesiony został

przez społeczeństwo w r. 1859 
pierwszy jego pom nik, k tó ry  
s ta ł się symbolem dążeń w y 
zwoleńczo - rew olucyjnych. W 
części a rtys tyczne j akademii 
w z ię li udz ia ł a rtyśc i scen d ra 
m atycznych Poznania.

W  K IE L C A C H

W  teatrze im . Stefana Że
romskiego w Kielcach odbyła 
się uroczysta akademia, zwią 
zana z zakończeniem Roku M ic 
kiewiczowskiego. Na akademię 
licznie p rzyb y li przodownicy 
pracy z fa b ry k  kie leckich oraz 
młodzież szkolna.

Przemówienie okolicznościo
we w yg ło s ił w icewojewoda Sta- 
rzeński. Część a rtystyczną w y 
pe łn iły  pieśni i recytacje  u tw o 
rów  poety.

U niw ersytety  ludow e  
k rze w ic ie la m i postępu na wsi

vV W arszaw ie zakończyła się 
ogólnokra jow a konferencja  k ie 
row n ikó w  U n iw ersyte tów  L u 
dowych oraz inspektorów szko 
leniowych w oj. zarządów ZSCh, 
poświęcona omówieniu pracy 
U L .

Do czterdziestu uruchom io
nych U L  i  2 szkół pracy spo
łecznej uczęszcza w te j chw ili 
2.000 słuchaczy. N astąp iła  ta k 
że znaczna poprawa w  zaopa
trzen iu  U n iw ersyte tów  Ludo
wych w  pomoce naukowe 
oraz zwiększyła się pomoc s ty 
pendialna dla m łodzieży. Roz
szerzenie zespołu w yk ładow 
ców i  wprowadzenie jednolitego 
p rogram u nauczania p rzyczy

n iło  się do uspraw nienia i  po
głębienia pracy wychowawczo- 
naukowej.

Uczestnicy narady podkreś
l i l i ,  że U n iw e rsy te ty  Ludowe 
s ta ły  się obecnie krzew icie lam i 
postępu nie ty lk o  wśród stud iu  
jące j m łodzieży, lecz w coraz 
c iększym  stopniu oddziaływu- 
ją  na okoliczne środowiska w ie j 
skie.

Podczas kon fe renc ji zwróco
no szczególną uwagę na konie
czność wprowadzenia w U n i
wersytetach Ludow y i  w pob li
skich św ietlicach w iejskich 
współzawodnictwa w pracach 
ku ltu ra lno  - oświatowych.

K ropki
D O B R A N A  K O M P A N IA

Zachodnio-niemiecM dzień 
n ik  f r a n k f u r t e r  A l lg e 
meine Ze itung“  p rzeprowa
dził wśród swoich czy te ln i
ków  ankietę na tem at:  „K ogo  
uważasz za najuńększych mę 
ż ów s tanu?“ . O lbrzymia  
większość odpowiedzi w y 
m ien i ła :  B ism arcka, H it le ra  
i  .. .Churchilla.

Kompan ia  mała, ale za to  
debrze dobrana... (SKJ

M A K A R O N IA D A

Pisa l iśmy niedawno na 
ty m  miejscu, że w ramach  
marshallowskiego szaleń
stwa W łochy zaczną w k ró t 
ce sprowadzać makaron. O- 
kazuje się, że szaleństwo 
ju ż  oddaicna jest fak tem.  
W łochy im portow a ły  jeszcze 
z końcem uo. r. poważne i lo 
ści tego tow aru  ze Stanów  
V  ednoczonych, w związku z 
czym np. n iektóre icłoskie  
w ytw ó rn ie  makaronu w Gru- 
gnano pracu ją  ty lko  parę dni 
w tygodniu...

...Ale w pełny sukces p la 
nu Marshalla  uw ierzym y do 
piero wtedy, kiedy p ie rw 
szy transpo rt  b łęk itu  w io-

nad „ i “
skiego nieba przybędzie z 
Nowego Jo rku  do Rzymu...

(s)
M O B IL IZ A C JA  

R O C Z N IK A  1946

Gaulliści zorganizowali 22 
stycznia w jednej z dzielnic  
Paryża „cho inkę“  dla dzieci. 
Przy te j  okazj i  dzieci o t rzy 
m ały  wspaniałą zabawkę: 
rewolwer przyczepiony do 
te k tu rk i ,  ozdobionej sztanda
rem amerykańskim.

Bardzo śle już  musi dziać 
się w całym „m arsha l l is ta -  
nie“ , skoro A m erykan ie  za
czynają u :b ra jan ie  piechoty  
a t la n tyck ie j  od trzy le tn ich  
brzdąców... fs )

R EKO RD R U H R Y

W  miejscowości K re fe ld  
w Zagłębiu R uh ry ,  n ie jak i  
W il ly  Sm ith  ustanow ił ,  ja k  
donosi agencja Reutera, no
wy rekord  światowy... w  glo 
dawaniu. Smith przez 50 dni 
nie ■pobierał żadnych poka r
mów, p i jąc jedynie wodę mi 
neralną i paląc papierosy.

W ydaje nam się, że oso
bliwemu rekordziście mogli 
by dorównać liczni mieszkań 
cy R uhry , k tó ry m  pomoc za
chodnich p ro tek to rów  do
starcza okazji do treningu...

(sk)

Teatr

T e a tr  R apsodyczny: 
co z n im  zrob ić?

Jaszcz
Adam M ick iew icz: „P an Tadeusz“ . W ystęp Państwowego 

T eatru  Rapsodycznego z K ra ko w a  w Państwowym  Teatrze 
Polskim  w W arszawie.

T e a tr Rapsodyczny w K ra 
kowie, założony i kierowany 
przez dra M ieczysława K o tla r- 
czyka, te a tr  przeniesionych na 
scenę słów niescenicznego d ra
m atu, powieści, epopei, a na
wet u tw o ru  lirycznego, ma 
teoretycznie wiele słusznych 
założeń i m ógł od dawna speł
niać bardzo pozytywną spo
łecznie i a rtys tyczn ie  rolę. B y ł 
też i jest tea trem  szczerego 
zapału w pracy'1 i szkołą paru 
uta lentowanych aktorów.

Jednakże te wszystkie mo
m enty pozytywne niweczyła 
ideologia, k tó re j hołdowało 
k ie row n ictw o tego tea tru , sta
łe i zawzięte obracanie pracy 
rapsodyków na krzewienie 
m ętniactwa, dwuznacznych i 
jednoznacznych m istycy zmów, 
f.deizm u itd . Te błąkania się 
i kluczenia Teatru Rapsodycz
nego nieraz byty w ytykane i 
karcone. Wreszcie — proszę 
wybaczyć, że poruszam mo
ment osobisty, ale wydaje mi 
się, że jest on niezbędny dla 
należytego podmalowania tła  
— a r ty k u ł pt. „T e a tr Rapso
dyczny: co z nim  zrob ić?“ ,
zamieszczony w „Odrodzeniu“ 
w listopadzie 1948 r., musia
łem zacząć od słów: „Z  Tea
trem  Rapsodycznym ludzie roz 
sądni od dawna m ie li na pień
ku “ , by ku końcowi wywodów

dojść do wniosku, że: „T e a tr 
Rapsodyczny jes t z łym  tea
trem “ , choć ma jeszcze szan
se poprawy.

Później wydawało się, że na 
s tąp iła  zmiana, a nawet dość 
zasadnicza zm iana: T ea tr Rap 
sodyczny w ys taw ił „E ugen iu 
sza O niegina“  w znakom ite j 
in te rp re ta c ji ak to rsk ie j Danu
ty M ichałow skie j i Eugeniusza 
Piaseckiego. Przedstawienie 
powitano z ogrom nym  i bez
apelacyjnym  entuzjazmem. Do 
nielicznych w y ją tków  należały 
wówczas głosy, k tóre w yra z i
ły  zastrzeżenia, p rzyna jm n ie j 
w stosunku do koncepcji dra 
K otla rczyka, k tó ry  z arcydzie
ła Puszkina wydobył ty lko  te
m at s ie lanki m iłosnej.

Po „Eugeniuszu O nieginie“  
— „P an Tadeusz“ . Znowu ma
sowe, przytom ne — a nawet i 
n ieprzytom ne —• pochwały pod 
adresem tea tru  i jego insceni
zacji. K to  powracał z K rako 
wa — przyw oził opinie pełne 
entuzjazm u. T ea tr Rapsodycz
ny w yruszy ł w objazdy, poka
zyw ał swego „Pana Tadeusza“  
robotnikom , m łodzieży... Aż 
p rzyb y ł do W arszawy... i oka
zało się, jak  w znane j, baśni 
Andersena, że „k ró l jest na
g i“ .

*
Problem uscenicznienia „Pa-

Niek oronow ani k ró lo w ie  A m e ryk i 
zamykają oczy przed w idm em  kryzysu

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

Jan Górski

Załoga ko p a ln i „Sośnica44 
odpowiada na apel tow. M a rk ie w k i

Towarzysz Więckowski podp isu je  zobowiązanie:

N. Jork , w styczniu
W  eleganckich salonach 

w ielkiego hotelu W a ld o rf - 
A s to ria  w New Y orku , odbyła 
się niedawno 54 doroczna kon
wencja N A M  (N a tiona l Asso
c ia tion o f M anufacturera) — 
organ izacji skup ia jące j 15 tys. 
kap ita lis tów , w ładających ame
rykańskim  przemysłem.

Ponieważ w ładcy am erykań
skiego przem ysłu nie zw yk li 
omawiać publicznie swych za
mierzeń i  planów na przysz
łość, konwencje N A M  ściąga
ją  uwagę publiczną ze wzglę
du na udzia ł w nich w y b it
nych przedstaw icie li rządu i  
na ich wypowiedzi. W  bieżącym 
roku na czele urzędowych go
ści s ta li: sekretarz Obrony — 
Louis Johnson i  adm in is tra to r 
planu m arshallowskiego —  
Paul H o ffm an .

R eżyseria  zza ku lis
Chociaż N A M  jest tubą n a j

większych tuzów przem ysłu, 
kró low ie  am erykańskiego prze 
•mysłu rzadko biorą osobiście 
udzia ł w obradach. D z ia ła ją  
poza ku lisam i i w yda ją  decy
zje w gabinetach kon fe rency j
nych. Na widok publiczny w y
suwają m niejszych przem y
słowców, us iłu jąc  wyw ołać 
wrażenie, że o lin iach w y tycz 
nych p o lity k i N A M  decyduje 
masa średnich i  m niejszych 
przemysłowców.

Zgodnie z tą  oszukańczą tra  
dycją, nowym  prezydentem 
N A M  został w ybrany Claude 
Adams Putnam , zatrudnia jący 
w swoich zakładach przem y
słowych zaledwie 200 robo tn i
ków. T r ic k i te nie w yw o łu ją  
jednak najm niejszego wraże
nia. P raw dziw i w ładcy N A M  
—  m onopoliści z W a ll Street, 
są dobrze znani am erykańskie
mu społeczeństwu.

Po przemówieniach delega-

tów N A M , k tó rzy  domagali 
się zmniejszenia podatków dla 
przemysłowców, zakazu s tra j
ków, wzmocnienia ustawodaw
stwa antyrobotniczego itp ., 
zabrał głos m in is te r Johnson, 
k tó ry  w ykazyw ał, że skutecz
ność prowadzonej przez rząd 
„zimnjBj w o jny “  zależy od jak  
na jściślejszej współpracy ame
rykańskiego przem ysłu z w ła 
dzami. Johnson w yw a la ł o tw ąr 
te drzw i, s tarając się zapew
nić przemysłowców, że w oso
bie prezydenta Trum ana m ają 
w ie lkiego przy jac ie la  i obroń
cę ich interesów. F a k t ten jest 
powszechnie znany i bez elok- 
wentnych wypowiedzi m in. 
Johnsona.

G łusi na g ło s  przestrogi
Paul H o ffm an , wywodzący 

swój rodowód z k lanu N A M - 
owskiego (b y ły  prezydent fa 
b ry k i samochodów „Studeba- 
k e r“ , k tó re  zalewają teraz 
ry n k i zachodnio - europejskie), 
zapewniał kolegów z o rgan i
zacji przemysłowców, że „z im 
na wojna“, w  Europie je s t już  
„na w pó ł w yg ran a “  i  że pro 
gram  planu M arshalla , to do
skonałe rozw iązanie proble
mów am erykańskiego przem y
słu i  niezawodna, a dochodowa 
inwestycja .

W śród tych  op tym istycz
nych wypow iedzi można też 
było znaleźć i  smutniejsze to 
ny. Zadowoleni z siebie i  z ży
cia, delegaci konwencji prze
m ysłowców poczęli się niespo
ko jn ie  kręcić na wygodnych 
fote lach w  czasie przem ów ie
nia dra Harolda G. M oultona, 
prezydenta Brookings In s ti-  
tu te , zajmującego się bada
niem sy tua c ji ekonomicznej 
Stanów Zjednoczonych. D r 
M oulton, dając obraz sy tuac ji 
i  k ró tk ie  prognozy na n a j

bliższy czas, podkreślił, że 
składy są pełne tow arów  na 
które nie ma nabywców, że 
eksport do Europy się zm nie j
sza, i  że m imo ogromnych 
zbrojeń, sytuacja nie przed
staw ia się różowo. W szystko 
zależy —  powiedział dr M ou l
ton — od s iły  nabywczej mas. 
O ile nie p o tra f i się pow ięk
szyć s iły  nabywczej konsumen 
tów, nie może być mowy o 
zdrowej gospodarce.

W o lą  w yzysk

Słowa dra M oultona, nie po
szły w  smak zebranym. Po
większenie s iły  nabywczej mas 
m ożliwe je s t ty lk o  przez pod
wyżkę płac, p rzy u trzym an iu  
cen na obecnym poziomie. M o
nopoliści w ysuw ają inne kon
cepcje, przepisują inne le ka r
stwo. Zam iast podw yżki płac 
robotniczych zm ierzają do pod 
w yżk i cen, do zwiększenia zy
sków kap ita łu . Zbudowali w 
tym  celu naukową teo ry jkę , 
m ającą uzasadnić, że zw ięk
szenie zysków bogaczy stwo
rzy  wzrasta jące m ożliwości 
zbytu. Stw ierdzenie przez dra 
M oultona, że koncepcja sprze
dawania „w iększe j ilości dóbr 
konsum cyjnych dla bogaczy“  
jes t ekonomiczną bzdurą —  by 
ło p rzy ję te  g łuchym  m ilcze
niem.

N A M  opiera jednak swe 
istn ien ie nie na słuszności teo
r i i  ekonomicznej, ale na opano 
wanym przez siebie aparacie 
państwowym  St. Zjednoczo
nych. N A M  decyduje o n a j
ważniejszych posunięciach, o 
ustawach i prawach, o po lityce 
rządu i  taktyce. W  gabinetach 
w ie lk ich  ryb  am erykańskiego 
pfzem ysłu opracowywane są 
p ro je k ty  na jważnie jszych u- 
staw. Zostają one przeważnie

uchwalane w  Kongresie bez 
jakichkol+yiek zmian i  popra
wek. W  gabinetach baronów 
am erykańskiego przem ysłu za 
padają główne decyzje w dzie
dzinie p o lity k i zagranicznej. 
M in is trow ie  i Kongres am ery
kański, władze ad m in is tra cy j
ne i  ustawodawcze —  wszyscy 
są na usługach N A M  i  ślepo 
wykonują bzdurne rozkazy nie 
koronowanych kró lów  am ery
kańskiego przem ysłu.

K ro n ika
w ydawnicza

„K R A W Ę D Ź “  W . R ZEZACZA

Nakładem  „C z y te ln ik a “  u- 
kazało się drugie wydanie po
wieści pisarza czeskiego W. 
Rzezacza „K raw ęd ź“  w prze
kładzie M a r ii E rh a rd t (s tr. 
420).

BO KSERZY O SO BIE

N ie ty le  w łaściw ie o bokse
rach, ile o władzach Polskiego 
Związku Bokserskiego z licz 
nym i fo to g ra fia m i i pe łnym i 
wykazam i centra lnych i wo je
wódzkich dyg n ita rzy  bokser
skich m ówi sprawozdanie za 
r. 1948-49. Należałoby jednak 
zapytać: 1) po co opowiada 
drukiem , 2) dlaczego aż w 
1000 egz., skoro w ym ienia się 
z nazwiska zaledwie ok. setki 
osób, 3) ja k i procent fundu
szu propagandowego PZB 
przeznacza się na- d ruk tych 
sprawozdań, k tó re  na naszą 
nie bokserską znajomość 
spraw wydawniczych pow in
no się przepuścić na m aszy
nach w 5 —  30 egzempla
rzach, bez kosztownej rep ro 
dukc ji zdjęć pam iątkowych.

S T E N D IIA L  W  TBO

_ Stutysięczna arm ia  abonen
tów Tygodniowej B ib lio tek i O 
biegowej o trzym a ła  jako ko 
le in y  tom jedną z najlepszych 
książek francuskich  19-go 
w ieku: Stendhala „Czerwone i 
czarne“  w przekładzie Tadeu
sza B ora  - Żeleńskiego (Książ 
ka i  W iedza), s tr. 522.

„K R Z Y S Z T O F  K O L U M B “  
W A S S E R M A N N A

W  dniu 28 stycznia br. w 
sali zebrań za łog i kopaln i „So 
śniea“  zebrała się cała zało
ga. Na porządku dziennym 
obrad —  sprawa „d łu g o fa lo 
wego“  współzawodnictwa w 
górn ictw ie.

Przewodniczący Rady Za
kładow ej kró tko  ob jaśn ił ze
branych o treśc i apelu tow a
rzysza M ark iew ki.

W  dyskusji p ierw szy wystą 
p i ł tow. Bożek:

—  „Znacie mnie, że nie lubię 
dużo mówić. P od ją ł M ark iew - 
ka zobowiązanie, to ja  nie bę
dę gorszy. Za 3 miesiące zo
bowiązuję się wykonać 250 
proc. m oje j norm y. Do te j po
ry  przez ta k i okres w yra b ia 
łem 27 m etrów  chodnika, te 
raz wyrobię —  67 m b. 5 cm.

A pe lu ję  do W as, tow a rzy 
sze, żebyście i  w y p rzys tąp i
l i  do tego współzawodnictwa. 
Żebyśmy tak  przodowali, jak  
w ostatn im  kw a rta le  ub ieg łe
go roku, kiedyśm y by li p ie rw 
szą kopaln ią  w  Zjednoczeniu 
G liw ick im “ .

„M yślę , że to honorem jest 
dla górn ików , że nowe hasło 
od nas wyszło —  powiada na 
stępny mówca, tow . T y ra jsk i. 
—  I  ja  chcę podnieść swoją 
normę kw a rta ln ą  do 160 proc. 
Do te j pory wydobywałem  
225 ton węgla —  teraz dam 
360 ton “ .

osiągnięć uzyska liśm y dzięki 
współzawodnictwu pracy. „T a  
nowa jego fo rm a  to będzie na j 
lepsza nasza odpowiedź pod
żegaczom wojennym “  —  m ów i 
tow. Stachowiak i  podejmuje 
się wraz ze swym zespołem 
podnieść wydajność do 180 
proc. norm y. N orm a ta  na 
k w a rta ł w ynos;ła “^16  ton wę
gla, czy li zespół tow. Stacho
w iaka . po trzech miesiącach 
pracy wydobędzie 567 ton wę
gla.

Górnicy zgłaszają się jeden 
po drugim .

Oto towarzysz N owakowski 
podejmuje się w raz ze swym 
zespołem w yrobić w  ciągu 
trzech miesięcy 180 proc. no r
m y, dając 7.020 ton w ęgla; 
tow. W ięckowski w raz z ze
społem —- 160 proc. norm y, 
czy li 1.944 tony ; tow. K ub iak 
i jego zespół, liczący 28 gór
n ików , dadzą 17.640 ton t. j.  
140 proc. dotychczasowej nor
m y k w a rta ln e j; tow . Chanas 
— 1.182 tony (250 p roc .); ob. 
M ikno —  720 ton (200 p roc .); 
tow. Dobrowolski —  250 proc.; 
ob. Oleś —  250 proc. normy...

L is ta  podjętych zobowiązań 
urasta do pokaźnych rozm ia
rów  a wzrośnie jeszcze bar
dziej.

Tak odpowiadają górn icy 
kop. „Sośnica“  na swoją 
W ie lką  K artę .

Wczasy zimowe

Wczasy podczas z imy dają możność zdrowego wypoczy nku i  okazję do nauk i jazdy  
-  na nartach  (roto AE

Państwowy In s ty tu t W ydaw 
niczy w yda ł pierwszą po w o j
nie w poDkim  przekładzie po
wieść w yb itoeco pisarza nie
mieckiego ub iegb ’-'h dziesięcio 
le c . Jakuba Wassermanna 
..K rzysz to f K olum b“ . (T łum . 
A'ok«ander W at. W ielkopolska 
K ^e g n -n ia  W ydawnicza, str. 
224). Jest to opowieść o n ie
szczęsnym odkryw cy A m e ry 
ki. którego au to r nazywa 
„Don K ichotem  Oceanu“ .

IN S C E N IZ A C JA  
„M A T K I S A U V A G E “

W  ramach B ib lio teczki 
Św ietlicowej CRZZ ukazało się 
wznowienie inscenizowanej 
prze^ Łazarza Kobryńskiego 
znanej noweli Guy de Maupas
sant „M a tka  Sauvage“ . 
(„K s ią żka  i W iedza“ , s tr. 40). 
Piękna ta opowieść o walce na 
rodu francuskiego z niem iec
kim  okupantem i o zemście 
m atk i za śmierć je j s^nów, — 
w inscenizacji pozbawiona zo
sta ła  niemal zupełnie akcen
tów in ternaejonalistycznych. 
P ozytyw na postać jednego z 
żo łn ierzy niemieckich w insce
n izac ji schodzi na plan da l
szy, a akcja z konieczności u- 
w ypuk la  mom enty m arty ro lo  
g ii i n ienawiści, staw iające 
pod  ̂znakiem zapytan ia celo
wość w yko rzystyw an ia  dram a
tu  na scenkach św ie tlico
wych.

na Tadeusza“  jes t zadaniem, 
nad k tó rym  g łow iło  się już 
w ielu m ędrków, przy  czym nie
jeden poparzy ł sobie palce. 
Jak pojmować ów poemat, czy 
jako rodzaj- baśni, ja k  tw ie r
dzą n iektó rzy  k ry ty c y  współ
cześni, czy też jako dzieło ści
śle rea listyczne, nie ty lk o  w 
swej s truk tu rze , lecz i  w h i- 
s to rio zo fii ? „ I  ja  tam  z gość
m i byłem  —  m iód i  w ino p i
łem “  —  pisze M ickiew icz w 
zakończeniu epopei, tą  św ia
domie baśniową fo rm u łą  'pod
kreślając, że w  jego „h is to r ii 
szlacheckiej“  w  n iew ą tp liw y  
realizm  w rasta  cudowna, poe
tycka, baśniowa nieom al fa n 
tazja .

Stąd wszystkie sprzeczności, 
k tó rych  nie brak w „Panu Ta
deuszu“  —  z jednej strony 
obraz „w ieprzowatości życia 
w ie jskiego“ , ja k  p isa ł już  Sło
wacki, z d rug ie j natom iast 
idealizaeja w ytęsknionej w Pa
ryżu ojczyzny, fan tazjow anie 
na tem at rzekomego radyka liz  
mu ziem iańskiego w 1812 r., 
s ty lizowana baśniowo poboż
ność itp . P rzy próbie scenicz
nego wypowiedzenia „Pana Ta 
deusza“  —  przy czym w arun
ki sceny z góry określa ją, że 
wypowiedzieć można ty lko  nie 
w ie lką część poematu — trze 
ba więc dokładnie wiedzieć, co 
się chce uw ypuklić , amory Te
lim eny, sielankę Tadeusza i 
Zosi, sprawę zajazdu czy 
sprawę przyrody, czy może 
dzieje Jacka Soplicy albo za
pałów wojennych 1812 roku..

K o tla rczyk postanow ił stwó- 
rzyć 1 ze swego „Pana Tadeu
sza“  jakąś bib lię „wskazań 
narodowych“  i ostatecznie 
zmontował w idowisko s ty lizo 
wane, ujęte w ram y opisów 
przyrody, a wewnątrz lita n ij-  
no-mistyczne. Sam okrytycznie

muszę wyznać, że w  m ałe j 
salce jednego z klasztorów, 
krakowskich, gdzie g ryw a się 
tego „Pana Tadeusza“  i  ja  u- 
ległem  pokusom rapsodycznej 
s ty liz a c ji i  że wydało m i się, 
iż montaż K o tla rczyka  w y trz y  
m uje próbę ana lizy ideowej i 
a rtystyczne j.

Na w ie lk ie j scenie T eatru  
Polskiego wszystkie błędy ra-. 
psodyków zw ie lo k ro tn iły  się. 
S ty lizac ja  przeszła w manierę 
sty lizacy jną , za ta rto  niezbędne 
akcenty dystansu i  iro n ii, a z 
powrotem  wzmocniono rapso
dyczne m istycyzm y. W  ten 
sposób u lo tn iła  się realność 
paematu i  zagub ił jego jasny, 
pogodny ko lo ry t. I  po tłum io- 
ne częściowo w K rakow ie , w 
W arszawie, fa ta ln ie  zwycię
ży ły  rapsodyczne fanaberie 
K otla rczyka.

Na dom iar rozw ia ł się na 
w ie lk ie j scenie i u lo tn ił nie
m al bez śladu g łów ny a tu t 
rapsodyków: n ieskazitelna dyk 
cja i czystość wypowiadanego 
poetyckiego słowa. K o tla rczyk, 
pe rson ifiku jąc postać poety, 
po ją ł go nie ty lk o  jako zam
glonego m is tyka , ale m ów ił 
jeszcze w sposób nieznośnie 
zm anierowany, s łysza lny na j
wyżej w połowie sali. W szyst
kie przyciszone partie  innych 
aktorów  wypowiadano podob
nie, nawet Danuta M ichałow 
ska, k tó re j sprawności rapso
dycznej n ik t nie odmówi, była 
zgaszona i chw ilam i pusta sce
nicznie. Z ogólnej klęski oca
liła * się jedynie K rys tyna  Osta 
szewska (Telim ena), która u- 
m ia ła  się powiewnie poruszać 
i „na jczy te ln ie j“  mówić, a ro
lę swą w stosunku do przed
stawić t w Krakow ie pogłę
b iła  i jeszcze ściślej poprowa
dziła po w łaściw ej, ironicznej

lin ii .  Tym  gorzej dla je j p a rt
nerów, k tó rzy  fa ta ln ie  sefio 
po jm owali swe kwestie, przez 
co na scenie w ypad li drewnia
n i i sztyw ni.

Sprawa jes t dość zasadnicze
go znaczenia wobec rozgłosu 
T ea tru  Rapsodycznego i  jego 
wojażów. W łaśn ie T ea tr Rap
sodyczny m ia ł wszelkie dane i 
poniekąd obowiązek pokazać 
w Roku M ickiew iczowskim  ta 
kiego M ickiew icza, ja k im  on 
b y ł naprawdę, M ickiew icza w 
całym  jego blasku i  chwale 
jako poetę rew o lu c ji i  postę
pu, poetę pomiędzy „O dą do 
młodości“ , a pub licys tyką „T ry  
buny Ludów“ . Że to wcale nie 
było zadaniem trudnym , udo
wodniły choćby niektóre jedno 
lite  ideologicznie i  a rtys tycz 
nie montaże, wystaw iane w to 
ku trw a n ia  Roku M ickiewiczów 
skiego. Tymczasem z k ruch ty  
rapsodyków wyszło dawne kro 
p łd ło , a że w idzowie warszaw
scy okazali się absolutnie od
porni na rapsodyczne d re sz - 
czyki —  w yn ik iem  była p rzy 
kra  i  do tk liw a  kom prom ita
cja.

Obnażyła ona znowu i  w ca
łe j rozciągłości pięcio letn ią 
sprawę T eatru  Rapsodycznego 
i jego kie row n ictw a, uparte 
trw an ie  w błędach, krok i 
wstecz po osiągnięciach. T eatr 
polski jeszcze do niedawna po
siadał niejeden salonik czy, je 
ś li kto wo li, zakrystię  m ęt
niactwa, nierozum u, niechęci. 
Dziś te salon iki zamieniono w 
pokoje pożytecznie m ieszkal
ne, a i w tych niew ielu, które 
jeszcze pozostały, otworzono 
okna, celem przew ietrzenia i 
przetrzepania mebli. Powta
rzam  pytan ie sprzed roku: 
T eatr Rapsodyczny — co -z 
nim  zrobić?

N O W A  W Y S P A  
P IN G W IN Ó W

Nakładem  Państwowego In 
s ty tu tu  W ydawniczego ukaza
ła  się książka Cherry Kearton 
p. t. „W yspa pięciu m ilionów  
p ingw inów “ . (P rzekład A le k 
sandra D obro ta ). Opisująca 
życie i  obyczaje osobliwego 
społeczeństwa ptasiego, k tó 
re au tor poznał dokładnie w 
czasie swojego pięciomiesięcz
nego pobytu badawczego na 
W yspie P ingw inów .

N O W Y  TOM  PROZY 
BORO W SKIEG O

Tadeusz Borowski w yda ł p. 
t. „O pow iadania z książek i 
gazet“  zbiór k ró tk ich  szkiców 
publicystycznych na po g ra n i
czu filozoficznego essey‘u i fe 
lie tonow e j gawędy (nakł. 
P IW ). A u to r godzi w  „szaleń
stwo św iata kapita lis tycznego, 
k tó re  p rze jaw ia  się w  spra
wach w ie lk ich  i drobnych“ .

O R A D Z IE C K IM  
R U C H U  OPORU

Nakładem  P IW  ukazała się 
książka autora radzieckiego 
Aleksego Fiodorowa p. t. 
„Podziem ny K om ite t Obwodo
wy dzia ła“ . (P rzekład au to ry 
zowany Jan iny Pregerówny. 
Opracowanie lite rack ie  Euge
niusza Bośniackiego). Książka 
ta na podstawie osobistych au
tentycznych przeżyć autora od 
tw arza wycinek działalności ra 
dzieckiego podziemnego ruchu 
onoru na terenie zajęte i przez 
Niemców U kra iny . Relacja 
Fiodo‘rowa budzi tym  większe 
zaufanie i zainteresowanie, że 
w czasie w o iny by ł on rzeczy
wiście jednym  z w yb itnych 
przywódców partyzanckich, 
odznaczonym dw ukro tm e t v tu- 
łem Bohatera Zw iązku Ra
dzieckiego.

Tow. Stachowiak, brygadzi- Korespondent robotn iczy
sta —  przypom ina ile to już  B O LE S ŁA W  K R A L K A

Sukces sztuk i polskiego h u tn ik a  
na scenie czechosłowackiej

W  sali T ea tra lne j hotelu 
„P ia s t“  w  Czeskim Cieszynie 
wystaw iono sztukę polskiego 
hu tn ika  z Trzyńca, Adama 
W awrosza, p t. „Zbrodn iarze“ , 
osnutą na tle  przeżyć z okresu 
okupacji h itle row sk ie j.

N a przedstaw ienie p rzyb y li 
konsul gen. RP w O straw ie inż. 
W engierow  oraz z ram ienia 
władz czechosłowackich nacz. 
Cimmer.

Sztuka A . W awrosza, k tó ry  
w okresie w o jny  przebył p iek
ło h itle row sk ich  obozów kon
centracyjnych, spotkała się z 
gorącym  uznaniem prasy cze
chosłowackiej. Sztuka ta, ja k  
podkreśla ostraw sk i dziennik 
„P race“  —  je s t dużym osiąg
nięciem sceny socja listycznej, 
a jednocześnie nowym  wkładem  
w dzieło współpracy polsko- 
czechosłowackiej.

W ęgierska kron ika  k u ltu ra ln a
P IĘ C IO L A T K A  
W  O Ś W IA C IE

W  w ęgie rsk im  plan ie  pięcio 
le tn im  położono szczególny 
nacisk na rozw ój szkolnictwa 
i likw idac ję  resztek burżuazyj 
nego systemu oświatowego.

Każde dziecko powinno u- 
kończyć co na jm n ie j 8 klas 
szkoły podstawowej. Do re a li
zacji tego planu potrzeba 12 
tys. nowych nauczycie li i w ie
le setek szkół. W  ciągu pięcio 
ła tk i powstanie 30 nowych 
g im nazjów , a liczba uczniów 
w szikołach średnich pow ięk
szy się o 45 tys. Ilość szkół 
przem ysłow ych podniesiona 
będzie z is tn ie jących 167 do 
500. Rozszerzona zostanie po 
jemność szkół wyższych o no 
wych 8 tys. m iejsc.

W  M iszkowcu otworzona bę 
dzie wyższa szkoła techniczna, 
a na is tn ie jących un iw ersyte
tach powstaną nowe fa k u lte 
ty .

Zaplanowano rozszerzenie 
sieci burs o 7 tys. m iejsc i 
znaczne zwiększenie tan ich 
stołówek akademickich.

ROZWÓJ 
T E A T R U  L A L E K

T ea tr la lek staje się po woj 
nie u lub ioną na W ęgrzech fo r  
mą w idow iska scenicznego. 
Związek k u k ie łka rzy , założo
ny przed dwoma la ty  —  liczy 
obecnie ponad 4 tys. człon
ków. Około 1.200 kółek kuk ie ł 
karskich rozw ija  ożywioną 
działalność w św ietlicach fa 
brycznych i w ie jsk ich. O rgan i
zowane są specjalne kursy,

dla osób, k tó re  chcą pow ięk
szyć szeregi zespołów tea trów  
lalek.

N O W E  CZA S O P IS M A

Od 15 grudn ia ub. roku  w y
dawane je s t na Węgrzech no 
we czasopismo „Radziecka 
K u ltu ra “ . Naczelnym  redakto
rem  jes t m in is te r ośw iaty —  
Józef Rewai, a kom ite t redak 
cy jny  składa się z n a jw y b it
n ie jszych węgierskich znaw
ców sztuk i, a rtys tów  i  oświa
towców.

W Ę G IE R S K I F IL M  
D O K U M E N T A L N Y

Pracownicy w ęg ie rsk ie j k i
n e m a tog ra fii dokum entalnej 
z rea lizow ali nowe f i lm y  k ró t-  
kom etrażowe: „N a rodz iło  się 
nowe życie“  —  o dzieciach wę
g iersk ich  i  opiece nad n im i. 
„R odzi się nowa wieś“  —  o 
przem ianach zachodzących w  
w ęgierskim  ro ln ic tw ie . „W a lk a  
z suszą“ , „M aszyny nadch** 
dzą“ , „B ryg a d a “  , i  inne.

„A U T O B U S Y
K U L T U R Y “

W  celu ja k  najszerszego u- 
powszechnienia zdobyczy k u l
tu ra lnych  w  całym  k ra ju  p la
nowane są t. zw. „autobusy 
k u ltu ry “ , w  k tó rych  zespoły 
artystyczne, lek to rsk ie , książ
ka^ i w ystaw y ruchome docie
ra ją  do na jbardz ie j odległych 
od centrów życia ku ltu ra lnego 
k ra ju , m iejscowości i wsi pod
górskich i położonych na ubo
czu ważnie jszych szlaków ko
m unikacyjnych.

L. R.

Zgon artysty m alarza  

R. K . W itkow skiego
W  M ilanów ku zm arł, prze

żywszy 73 la ta , znany a rt. ma
larz K am il W itkow sk i.

Z m arły  pozostaw ił bogaty 
dorobek a rtys tyczny. Z jego

prac la t  ostatn ich ze szczegól
nym uznaniem spo tka ł się ob
raz pt. „Żelazo“ , w ystaw iony 
na I I  ogólno - po lsk ie j w ysta
wie p lastyczne j w  Warszaydn*


